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N ajp ierw , na jzw ycza jn ie j w  św iecie ta b ra -  
kl"  benzyny; tu znaczy w  ogóle była. ale nie 
był* i nie m a je j w s tac jach  CPN. N» i „beu 
zynow a bom ba” poszła w górę! O dw ołanie 
d y rek to ra  naczelnego C en tra li P roduk tów  N af 
•w ycli. rozlew acze benzyny nazyw ają  „po­

p raw ien iem  m ak ijażu ’-. System ow ą próbą sił 
jes t na tom ias t akc ja  p ro testacy jn a  łódzkich 
►enzyniarzy. W cześniej, w  upa lną  niedzielą 6 

m aja . zabulgo tało  w środow isku  lubuskim  — 
■w Św iebodzinie spo tkali się nasi sp rzedaw - 

a n ic p o ld i jd j  co n a jm n ie j dw uznacznym  
sta tu sem  sw ojego zaw odu.

Przed próbą spojrzenia na monopolisty­
czny kanister CPN-u, odpowiedzmy na 
skądinąd trudne pytanie: dlaczego ben­

zynowe źródełko nagle podeschło? Otóż nie 
"u  ru* to jednoznacznej odpowiedzi. W tajem ­
niczeni mogą tylko snuć domysły. A nie jest 
tajem nicą, że Okręgowe Dyrekcje CPN — jest 
ich w kraju  siedemnaście — próbują zaatomi 
zować Centrali;. Najprawdopodobniej ostatnie 
kłopoty z benzyną zostały sztucznie sprowo­
kowane przez .pośrednią czapę adm inistra­
cyjną” jaką są Okręgowe Dyrekcje. Zielono­
górscy benzyniarze nazywają tę operację po 
imieoiu; b rutalną próbą upodmiotowienia dość 
'"'Htpliwej działalności OD CPN. Recepta jest 
prosta: Sparaliżować rynek, następnie urwać 
j Centrali. Tymczasem okazało się, że sie- 
e ,nnaśtu pośredników nie ma żadnego wply 

Wu na dystrybucję, bo wystarczyło zachwia­
ne w Centrali i efekty mogliśmy ocenić w 

Ostatnich dniach.

Wyobraźmy więc sobie następującą syt-u- 
Głę: nie ma Centrali, działają tylko ssmo- 

uzieine struk tury  okręgowe. Na Ziem' Lubus 
,a Dyrekcja mieści się w Nowej. Soli.

, nie jest trudny do przewidzenia: w 
lęgach położonych najbliżej źródeł dystry- 

benzyna byłaby najtańsza. Na przykład

_ (Ciąg dalszy  na  s tr . 14)
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Mój kandydat do samorządu
Urodził się pod znakiem Bliźniąt. Według 

astrologów, ludzie spod tego znaku lubią 
wciąż coś zmieniać i poprawiać, rzadko kiedy 
su zadowoleni z istniejącego stanu rzeczy, no 
,%oość ma dla nich nieodparty urok. Pewnie 
'dlatego, po uzyskaniu dyplomu na politech­
nice, ukończył studium dziennikarskie i 
podyplomowe studia praumo-administraeyj-
n e.

Jego imię powstało ze skojarzenia staro- 
angielskich stów : pomyślność i obrońca. O- 
znacza człowieka, który jes< w stanie zapew­
nić komuś (także całemu rodowi miastu lub 
Ikrajowi) należną opiekę. Nie mti to oczywiś­
cie żadnego znaczenia, ale przyjemnie pomy­
śleć, że mogłoby mieć...

__ —
Nie mogąc miesiącami doprosić się w ADM- 

ie o naprawę drzwi do budynku, wymonto­
wał je... i wstawił do gabinetu dyrektora

PGKiM. Już następnego dnia drzwi zostały 
naprawione. Opinie lokatorów i urzędników
o tym incydencie były zgoła odmienne. Cóż, 
z reguły jest kontro wersyjny.

— & —
Wyrzucony drzwiami, wraca oknem. Szuka 

dziury w całym. Wierci dziury w brzuchu. 
Ma za złe. Jest uparty jak osioł. Jak buldog
— nie popuści. Nie lubi gadać — zamiast. 
Potrafi dopiąć swego.

— #  —
Chętnie cytuje Bratkowskiego: „Niemoż­

ność jest przede wszystkim kwestią zgody 
na nią. Dlatego rzeczy niemożliwe dzielą się 
na te, które po głębszym zastanowieniu prze­
stają się nimi wydawać i na te całkowicie 
niemożliwe, które wymagają więcej czasu. 
Oraz cierpliwości”.

--- --
Zapytany o hasło wyborcze, odpowiada: 

„Zielona Góra — dla ziclonogórzan” (co ozna­

cza w podtekście: „Biurokraci, autolcraci, ma­
nipulanci, pozoranci, lawiranci — do domu”). 
Lub też: „Obywatele wszystkich ulic — łącz­
my się” (rzecz jasna — solidarnie).

—
Opowiada się za stworzeniem lokalnego sy 

stemu komunikacji spoleczn*.j (prasa, radio, 
telewizja), który gwarantowałby działanie 
samorządu i administracji Zielonej Góry 
„przy otwartej kurtynie”. Głosi, ze każdej 
władzy nałeży patrzeć na ręce.

Nie obiecuje gruszek na wierzbie Wierzy, 
że można...

— & —
Uważam go, mimo pewnych wad. za cał­

kiem sympatycznego faceta i z pełnym prze­
konaniem będę nań głosował. Jak tu zresztą 
nie głosować na samego siebie?

EDWARD J. MIN CU Ił
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Suteryna była za Sanacji ostatnim  szczeb­
lem drabiny mieszkaniowej. O statnim  — zna­
czy pierwszym. Z suteryny dopiero wycho­
dziło się w świat. Czasy się zmieniły i z pod 
*iemi m arzenia zawędrowały pod dach. D ra­
m atyczna sytuacja mieszkaniowa spowodowa­
ła, że m ansarda — miejsce artystycznego «k- 
scenłryzm u — stała się rasowym miejscem do 
mieszkania. Strychy są z natury  przewiewne 
i prowizoryczne. Jak  nasza obecna rzeczywi­
stość. Z prowizorycznością walczymy, to zna­
czy każdy jak potrafi uszczelnia swoją włas- 
« ą  rzeczywistość. I w łaśnie naczelnym pro­
blemem w przyspasabianiu tego — jakby nie 
zwał — miejsca „pod niebem ”, jest uszczelnia 
nie. Sposobów uszczelniania jest bardzo 
dużo i dlatego w arto się głęboko zastanowić, 
czy wata szklana jest lepsza od styropianu.

Jeżeli umówimy się, że równie dużo jest 
ispssobów „uszczelniania’’ prowizorycznej rz e ­
czywistości — zrozumiemy dlaczego tu  i ów­
dzie pojaw iają się wątpliwości. Oto w m ija­
jącym  czasie PRL-u takim  sztandarowym 
sposobem były czyny s p o łe c z n e .  J a k o ,  ze ży­
cie nie znosi pustki, dziś czyny społeczne za­
stępuje się akcjam i charytatyw nym i. Po­
-wiedzmy od razu: każde bezin teresow ne dzia­
łanie, pośw ięcenie w łasn e j ak tyw ności d la  
drugiego człow ieka, je s t szlachetne i  n ic  “  
dzi żadnych  podejrzeń. Rzecz jednak W

tecznośei i krysztaiowości intencji- O iłe wiel 
ki koncert absolutnie w ybitnych artystów , 
przynoszący setki milionów złotych zysku 
pozwala na stworzenie czegoś trwałego, np 
zbudowanie ślizgawki dla dzieci samotnych 
matek, to intryguje z pewnością połowiczność 
w ystąpień groszowych artystów  np. cyrko­
wych. Powie ktoś, że jesteśmy na Budowie 
wredni, bo nieważna jest suma, tylko in ten­
cje. Ale w Zielonej Górze na szlachetny cel 
poświęca się wpływy np, ze spektaklu, na 
który norm alnie przychodzi niewielu ludzi. 
Artyści robią sobie krzywdę pauperyzując 
w szlachetny sposób w łasna sztukę. A prze­
cież sztuka powinna być najważniejsza. Cel 
charytatyw ny ma być tylko szlachetną poin­
tą  doznania artystycznego. Nie należy oczy­
wiście, wobec powyższego, postponować 
cji aktorów , Są święte! Może 5
brać skuteczniejszą forma „uszczelniania rze-

- S T "  skutek wszystkich akcji chary ta­
tywnych jest polowniczy. Profesor K otarbin- 
ski — niewątpliw ie człowiek szlachetny 
preferował; prakseologię. Z innej zaś strony, 
szukając rozwiązań systemowych, P^ypom m a 
się Andrzej Bursa występujący w o ■ 
bractw a Bursa wnosi, ze jałm użna n.e 
tak do końca potrzebna żebrzącemu. To daw­
cy odczuwają satysfakcję z jednorazowej

Strychy
sziachetncśei. Ergo: żebraków wymyślili moż 
ni, żeby zaspokoić swoją wewnętrzną potrze­
bę „bycia dobrym i”. Zresztą na Zachodzie ist­
nieje piękny zwyczaj anonimowości „szlachet 
nych”. U nas „dobrzy i piękni” przekom arza­
ją się, kto jest pierwszy vsród szlachetnych. 
A tak napraw dę powszechność autorskiej 
szlachetności cofa nas niechybnie w czasy po 
zytywizmu.

Strychy dobrze uszczelnione są nawet pięk­
ne, ale nie rozwiązują problem u mieszkanio­
wego. Jak  wzorce z wielkiego św iata prze­
nieść do Zielonej Góry? Oto plastycy i akto- 
rzy mogliby sprzedawać tony cukru. 
wanego przez bogatych cinkciarzy. *’*<7 . ń 
neść gwarantowana 1 nie będzie niedomow-en 
artystycznych. '  .

Z sandauerow ską nadzieją. 
pow stają wyłącznie rm- - B r d a c h  z a c i ­
namy tó e r a i  na Budowie m akutatu ię z 
przeznaczeniem na wy tapetowanie mieszka­
nia jakiem uś bezdomnemu.

Pan.CZESI U
Ę .S .
W ostatnich „Robotach" nadgorliwy cho­

chlik, z „zejścia” „Nadodrza” zrobił „zajście 
a z ’ pragnienia przezwyciężania „obcości” 
Starego i Nowego Testamentu... pragnienie 
przezwyciężania „obecności ’ N i S Testamen 
tu.

O związkach chleba z festynem
Miniony tydzień upłynął zielonogórzanom 

na festynowaniu. Wierna tradycji pierwszo­
majowej socjaldemokracja, zorganizowała w  
okolicach stadionu przy Sulechowskiej festyn 
SdRP Może to niektórych zdziwi, ale uwa­
żam tę imprezę za udaną. Kiełbasa (co praw 
da bez chleba, ale wszyscy pamiętamy, ze 
przed wtorkowym świętem wybuchł w mieś 
cie skandal chlebowy), nieśmiała polityczna 
agitka, handel obwoźny i niezły koncert w  
wykonaniu kandydata SdRP A dama Rusżczyń 
skiego wraz 3 grupą Rogala, rozluźniły nie­
co nadszarpnięte nerwy miastowych i ludzi. A 
że wszyscy — jak się to mówi — tkwimy je

szcze ,w stereotypach minionego systemu, to 
i nieco plebejskiej rozrywki było nam trze­
ba, przy braku czerwonych flag i  zamaszyś­
cie podążającego pochodu.

Dla mieszkańców „miasta na bocznym to­
rze" nie szyld tej imprezy byl jednak istot­
ny. Po prostu nagle ktoś, coś zorganizował i 
ludzie przyszli, częściowo może Ucząc na zre 
kompensowanie braku pieczywa.

Przybyli też: 6 maja (choć pieczywo juz 
wtedy można było dostać) na festyn naszej 
, Gazety” do Przylepu. Może bez tak wielu 
atrakcji, ale... do przelotów nad miastem clię 
tnych nie brakowało. Jeszcze o 18.30 zabiega

no o bilet. Festyn z pomysłu szefa zielonogor 
skiego Aeroklubu pik. Marchlewskiego się 
udał chociaż podobno sam naczelny „Gaze­
ty Lubuskiej” będąc w Przylepie, c z e k a ł  na 
zbyt małe atrakcje. Może dlatego „GL na­
stępnego dnia zapomniała odnotować naszą 
imprezę.

Dziś zatem proponuję zapisać w notesie re 
porterskim szefa „GL”: i9 maja — festyn to 
Drzonkowie, i  czerwca — mecz: księża 
dziennikarze „Gazety Notcej", a 3 czerwca 
zapraszamy dzieci znów do Przylepu.

ANDRZEJ BUCK
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A N N A  BUŁAT-RACZYŃSKA

Spotkaliśm y się przypadkow o u księdza iie rrm a n n a . A dam  przyszedł dogadać 
sp raw y  dużej im prezy, k tó rą  o rgan izu je  19 m aja  w  l>r/onkow ic. ..Pom agając innym  

- pom agasz sobie — to hasto  festvnu. Z pom ysłem  nosi! się od daw na. T eraz w szy­
stko  jes t już dopięte  na  osta tn i n iem al guz ik. F estyn  rozpocznie się M szą Ś w iętą  w 
plenerze, na n ajw iększym  h ipodrom ie ośrodka. Tego jeszcze nie liyto.

P  o mszy zaplanowanej na godzinę 11 
rozpocznie się wielki festyn rekreacyj 

:3 1:y- Będą przejażdżki konne dla dzie- 
Cl 1 możliwość popływania w krytym  

basenie. K ierownictwo ośrodka obiecuje sto­
iska z przekąskam i, a Adam funduje dzie­
ciom frytki i słodycze. Zielonogórski Ośrodek 
K ultury przygotowuje blok artystyczny. Otwo 
l yy g° koncert chóru z Parafii Najświętszego 
Zbawiciela, a zaraz potem występować będą 
dzieci z zielonogórskich zespołów  artystycz- 
n'VC,h ~  m- in: ..Maiwinki". „Maki”, tancerze 
ioc.v and rolla, a także-m łodzież — orkiestra 
z „budowlanki”, grupa country „Rogala” z 
ZOK-u.

G w oździem  p ro g ram u  całej im prezy, k tó ­
rej pom ysiodaw cą i o rgan iza to rem  jesl g ru ­
pa  chary u ity w n a  z podzielpnogórskiej Raculi, 
będzie lo te ria  fantow a. D o c n ó d  z  niej p rze ­
znaczony zostanie na D o m  B r a t a  A l b e r t a  w 
Z i e l o n e j  G ó r z e  o r a z  na p o m o c  l u d z io m  p o -  
krzywdzonym przez ios /: Raculi, Drzonko- 
wa ora* okolicznych wsi Takich lucłzi jest w 
racu*skiej parafii wielu Z reszt i} nie tylko 
tutaj.

Trochę fantów loteryjnych już u dalb się 
zgromadzić. Na przykład spółka „W adar” u- 
iundow aia komplet taśm  magnetowidowych, 
a zakład kserografii „Quick pomógł w roz­
propagowaniu festynu. Obiecuje pomoc Urząd 
Gminy w Hacuii, „W esta”. „M aiubex”, „Pola- 
lex  . „M oratex > inn> Dokładają się pry­
w atni ofiarodawcy Do podarowanych przez 
nich pieniędzy Adam dołożył kilkadziesiąt 
tysięcy i kupił m łynk. do kawy

Konto loterii jest otwarte, a każdy spon 
sor mile widziany -  mówi Adam, który sze- 
lu je  grupie organizatorów . — Najchętniej 
Pi zyjmierny konkretne fanty. Z pieniędzmi 
zawsze wiążą się określom. problemy. Jed ­
nak ucieszy nas każdy przejaw  zainteresow a­
nia.

Zarówno Adam jak i op.ekun duchowy 
grupy, proboszcz Grudziecki m ają obawy 
związane z kontaktem  i prasą. Adam mówi, 
ze gdyby nie konieczność zareklam ow ania im 
prezy, nie zdobyłby się na rozmowę z dzien­
nikarzem. Bo dziaialności charytatyw nej nie 
upiaw ia się dla reklamy — Na szczęście ni- 
f  me kandyduję -  zaznacza — To żadna 
kam pania przedwyborcza

\  siijdz H errm ann życzliwym, przyjaz
5% r*ym okiem patrzy na poczynania
a  Adama. Znają się od bardzo dawna.

To właśnie nastoletni Adam Kwaś­
niewski jako prezes m inistrantów  witał no­
wego proboszcza parafii Najświętszego Zba­
wiciela w 1971 roku

POMAGAJĄC INNYM 
POMAGASZ SABIE

festyn rekreacyjny

D rz o n k ó w
19.05 godz. 11.00 -  22;00

Od tam tej pory ich drogi często, się krzyżo- 
waiy. — Ksiądz H errm ann niby drugi ojciec 
był przy mnie i dodawał mi otuchy kiedy 
przeżywałem ciężkie chwile — mówi dziś 
Adam - Pomagał sforsować szczególnie nie­
bezpieczne życiowe zakręty. Od takich zakrę­
tów n ikt chyba nie jest wolny. Dlatego do­

tyczyli. Trzeba się z tym pogodzić, chociaż 
czasem jest ciężko i nie jest to proste”.

Nie został ani księdzem, ani., tenisistą, cho 
ciaż wiele wskazywało na to, że się tak stać 
może. Jako nastolatek grywał z powodzeniem 
w zielonogórskiej „Lubuszance” na kortach 
położonych w miejscu, gdzie dziś stoi dom 
towarowy „Centrum " W 1907 roku w deblu 
z A ntkiem  Szymańskim wygrali naw et z Woj 
ciechem Fibakiem Ale wtedy, nie wdedzieć 
skąd, nagle przyplątała się choroba — nad­
ciśnienie. Trzeba było zrezygnować ze sportu.

Na szczęście Adam miał więcej pasji. G ry­
wał na gitarze, śpiewał, udzielał się w szkol­
nym kabarecie ..Discipulus”. sporo czytał.

1 m iał coś jeszcze, a na dodatek pewność,- 
że to jest najważniejsze Opowiada dziś, że 
nigdy żadna piłka czy zabawa z kolegami 
nie wygrała u niego w konkurencji z nabo­
żeństwem w -kościele. „M odlitwa zawsze była 
u m nie na pierwszym miejscu. 1 tak jest do 
dzisiaj”.

— Kiedy byłem już na swoim i założyłem 
rodzinę — mówi — wciąż wydawało mi się, 
że stać mnie na więcej, niż to, co robię.

W ubiegłym roku, kiedy córka szła do Ko­
munii, wpadł na pomysł uaktyw nienia grupy 
charytatyw nej przy parafii w , Raculi. W pro 
boszczu Grudzieckim znalazł życzliwego
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brze, kiedy jest wtedy obok, blisko drugi 
człowiek — życzliwy i gotowy do pomocy 
bez wgziędu na wszystko

Po raz* dr.ug, rozm awiam  z Adamem na 
zapleczu barku w zielonogórskim am fi­
teatrze A dam ' prowadzi ten barek od pew­
nego czasu. Napoje, słodycze, papierosy — 
nic wielkiego. Młodzi ludzie m ają się gdzie 
podziać po południu. — Biznes? — śm ieje się 
Adam — Cóż lo za biznes. Jest um iarkowany 
zysk i to starcza Pieniądze, jeśli Bóg da, sa­
me przycnodzą do człowieka. A jeśli tak się 
zdarzy, me należy się tego wstydzić — tak 
samo zresztą jak ubóstwa. To wszystko jest 
Judzkie

Adamowi pod względem m aterialnym  po­
wiodło się. Wybudował dom prowadzi i ro ­
zwija interesy. Nie tylko z myślą o w łasnej 
rodzinie.

Opowiadając o Sobie Adam nie dzieli in­
formacji na „pryw atne" i „oficjalne” czyli do 
wiadomości Jest szczery, obnaża nawet włas 
ne słabości. „Błądzić jest rzeczą ludzką, a 
jeśli się z kimś rozmawia, to albo mu się ufa 
albo nie”.

— Jestem  jaki jestem —- przyznaje —- Nie 
zamierzam niczego z życia wykreślać czy wy 
mazywać Dopiero kiedy człowiek zaakceptu 
je siebie, naw et swoje b ‘edv i słabości, to 
wtedy będzie mu łalw iei zrozumieć bliźnie­
go. Kim jestem ? . Biznesmenem? Społeczni- 
kieni? Wszystko razem. S taram  się być czło- 
wtektgfn.

Już dawno, jeszcze w dzieciństwie, pragnął 
zostać księdzem: .^Trafił naw et do sem i«a- 
ririm -w Gośtjlkowie ,.A!e - nie wsżystko w 

‘żyofn układa sic tak. tak by.śrńy^ s’obie tego

Fot. K ru-K re
spi zym ierzińca, a we wfsi wielu ludzi chęt­
nych do niesienia pomocy potrzebującym.

Dziś grupa liczy czternaście osób. Są wśród 
nich nauczyciele, kierowca, gospodynie domo 
we, pracownicy zielonogórskich zakładów i. 
uczniowie. „Lista jest o tw arta Każdy kto 
chce zawsze może do nas dołączyć”.

Zaczęli od rozejrzenia się po sąsiadach zza 
płotu, czyli wyszukania rodzin, którym  jest 
szczególnie ciężko. Ludzie raczej nie obnoszą 
się ze swoimi kłopotami, nie zawsze łatwo do 
nich trafić No i nie każdy z nich chodzi do 
kościoła

Dziś m ają pod upieką :H rodzin w całej 
gminie. Niektórzy ludzie są po prostu cho­
rzy albo sam otni Chcą tylko, żeby być' z n i­
mi w trudnych chwilach Żeby o nich pa­
miętać — odwiedzić, porozmawiać. Inni po­
trzebują na przykład wózka inwalidzkiego, 
albo po prostu m aterialnego wsparcia.

Sposobów na zdobycie funduszu na taką 
pomoc jest wieie. Jeden z nich to ofiary skła 
dane przez parafian  do specjalnych skarbon 
umieszczonych w kościele. Zaraz na początku 
zebrali w ten sposób około dwieście tysię­
cy złotych. Potem ogłosili zbiórkę surowców 
wtórnych. Jeden z członków grupy udostęp­
nił swój pryw atny samochód ciężarowy. Za 
pieniądze ze zbiórk* urządzili dla dzieci „Mi 
kołaja’ . a potem Wigilię w salce parafialnej. 
Wszyscy zaproszeni przywiezieni zostali pry­
watnym i samochodami. Do lej akcji włączy? 
się także znany żużlowiec mieszkający w Ra 

'clili, Andrzej Huszcza. Spotkania tem u podob 
ne postanowili organizować eo kw artał. Jest

-• (Ciąg d łk n .r  «* s łr. I)



(Ciąg dalszy  ze str.3)

wtedy poczęstunek, wspólny posiłek i paczki, 
bo parafia otrzym uje dary z zagranicy i od 
K urii Gorzowskiej. Są wspominki i śpiewy.

Pierwszą im prezę z cyklu „Pomagając in­
nym — pomagasz sobie” urządzili w jedną z 
lutowych niedziel. G łówną nagrodą w loterii 
fantowej była... para prosiąt. Dzieci miały 
bajki na wideo, młodzież teledyski, stoiska z 
książkami. Najmłodsi dostali słodycze. Do­
chód z imprezy sięgnął trzystu tysięcy zło­
tych. Z tych pieniędzy zaczęli finansować cie 
ple posiłki dla potrzebujących w miejscowej 
restauracji. Obecnie do tej inicjatywy włącza 
się gmina.

Grupy charytatyw ne podobne działającej w 
Kaculi, istnieją właściwie niemal przy każ­
dej parafii Nie wszędzie jednak działają pręż 
nie i aktywnie. — mówi Adam Kwaśniew­
ski, który niedawno rozpoczął sta ran ia  o 
otw arcie sieci sklepów spożywczych w trzech 
wsiach. „Żeby ludzie nie musieli po chleb 
czy cukier jeździć aż do r»jasta. Można u ła t­
wić życie innym i samemu mieć z tego pie­
niądze”.

Pomoc charytatyw na ma swoich zwolenni­
ków i przeciwników. Ci drudzy utrzym ują, 
że jedynie sensowny jest sprawny system 
opieki społecznej — każdy obywatel piąci ja ­
kiś procent od dochodów, a resztą z a j m u j u  
się p r o f e s j o n a l i ś c i .  J a k  w  S z w e c j i .

Ci pierwsi natom iast, dziś, tu w Polsce i 
teraz, nie chcą czekać, az taki sprawny sy­
stem  w końcu się urodzi I chociaż nie tw ier 
dzą, że działalność charytatyw na załatw i 
wszystkie problemy, to sięgają po nią. Le 
piej robić cokolwiek, niż nic — mowi Adam 
_ Choćby niewiele, tyle co na m iarę włas­
nych możliwości. Bo zawsze obok jest jakiś 
człowiek, który potrzebuje pomocy. W ystarczy 
chcieć go dostrzec. Niech nie będzie sam.

ANNA BUŁAT RACZYŃSKA

Sygnał z Żagania

Małgosia nie jest sama!
„Biedny, to niech umiera" — pod tyra ty­

tułem ukazał się w „G. N.” artykuł przed­
stawi jaący tragiczne położenie ciężko chorej 
dziewczynki z Wichowa. Życie Małgosi może 
uratować operacja serca za granicą, na co 
rodzina dziecka nie ma środków. Okazuje 
się — już nie po raz pierwszy i nie^ ostatni
— że w Zielonogórskiem nie brakuje łudzi 
nieobojętnych wobec ludzkiego nieszczęścia.

Mamy na to dowody z Żagania. Na zorga­
nizowanych tu pierwszego i trzeciego maja 
festynach rekreacyjnych mieszkańcy miasta 
zebrali dla Małgosi aż 4 miliony 280 tysięcy 
złotych! . . . .Na festynach prezentowały się amatorskie 
zespoły artystyczne /. Żagania oraz Orkie­
stra Dęta Garnizonu Żagań. Szkoły Podsta­
wowe nr 1 i ni 7 ofiarowały na rzecz ró­
wieśnicy najlepsze prace plastyczne swoich 
uczniów. Sprzedano je na aukcji, którą po­
prowadził dyrektor Żagańskiego Pałacu Kul 
tury Adam Stawczyk. Ze sprzedaży prac u- 
zyskano ponad 300 tysięcy zoltych.

Kandydująca d0 samorządu _ w Żaganiu 
Bogumiła Woźniak z pracowni kryształów 
postarała się, by przeznaczono do sprzedaży 
wyroby, które kupiono potem za prawie mi­
lion złotych. Tancerze z klubów tańca to­
warzyskiego w Żaganiu i we Wrocławiu 
„wytańczyli” na pokazach i turniejach 350 
tys. złotych, zaś również kandydujący do 
samorządu właściciel piekarni w Żaganiu 
Tadeusz Giza wpłacił na konto Małgosi aż 
półtora miliona złotych

Na koniec do akcji włączyli się żagańscy 
właściciele kantorów. Wszystkie zgromadza 
no pieniądze wymienili oni na marki zacho 
d .ie po najniższym kursie skupu

Wszyscy ofiarodawcy życzą dziewczynce
■ • .bkiego powrotu do zdrowia.

13 maja. w niedzielę w Żaganiu odbędzie 
się kolejny festyn — tym razem przedwy­
borczy. Atrakcji ni<8 zabraknie. ,Gazeta 
'•'iwa” też się wvhier«

W Y B O R C Z Y
NOWA SÓL

OKRĘG WYBORCZY NR 1 — O SIEDLE 
K O N STY TU C JI 3 M AJA, ZATORZE — 
EDW ARD GRAM ONT.
O KRĘG W YBORCZY NR 3 — STARE 
ŻABNO — AND RZEJ W ICHM AN.

EDW ARD G RA M O NT — 38 la t, instruk 
to r te a tra ln y , tw ó rca  te a tru  „T erm iiius a 
quo”. K an d y d a t KO „S”

„Jestem  zw olennikiem  k u ltu ry  e li ta r ­
nej. U w ażani, żc k u ltu ra  je s t n a jczu l­
szym  se jsm ografem  rzeczyw istości, d la te ­
go chcąc czuć puls społeczny nie wolno 
an i na  chw ilę  zapom inać o szarych  przed 
staw icie lach  k u ltu ry , będących e litą  w 
m alycli o środkach ’-.
9  Trzeba „otworzyć” kultu rę Nowej Soli, 
tzn. wyrównać bilans z większymi ośrod 
k a m i .  S k o ń c z y ć  7 z a ś c i a n k o w o ś c i ą  k u l t u  
ry m iast średniej wielkości. Przykładem 
tego typu działań są nowosolskie imprezy
o randze i zasięgu ogólnopolskim: T u r­
niej poezji o „Pierścień K ingi”, „Miting 
Teatrów A m atorskich”, „Marcowie Idy 
T eatralne”.
Q  Trzeba stworzyć w Nowrej Soli ośro­
dek m enadżerski, protegujący na miejscu 
wartościowe działania kulturalne. Zam iast 
akadem ii „na okazję” należy np. w ra ­
mach im presariatu  sprowadzać teatry  ty 
pu „Panjtonima” H. Tomaszewskiego, 
„Teatr S tu”, „Scenę Plastyczną” L. Mon- 
dzika.
®  Trzeba odbiurokratyzować kulturę, zli 
kwidować niepotrzebną adm inistrację.
Q  Należy otoczyć opieką am atorów, któ 
rzy nie m ają tzw. siły przebicia. Obok 
sprowadzania autorytetów  z zew nątrz stwo 
rzyć autentyczny ‘ im presariat dla m iej­
scowych, nowosolskich artystów  i grup 
kulturalnych, z możliwością w ysyłania ich 
„w św iat”.

©  W ykorzystać istniejące ośrodki propa­
gowania kultury, ustalając miejscowe ocze 
kiw ania i w arunku Trzeba też wykorzy­
stać aktywność społecznych anim atorów 
kultury , nie skupiając się wyłącznie na 
egzekwowaniu w ysiłku etatowych praco­
wników kultury.
9  Skończyć z koniunkturalnością w za­
rządzaniu ku lturą, nie wykluczając ko­
m ercjalizacji kultury w ogóle.

A ND RZEJ W ICHM AN — 47 lat, n au ­
czyciel. K an d y d a t S tro n n ic tw a  R em oitra 
tycznego.

„N ajw ażniejsze są zdrow e, jasne i je d ­
noznaczne s tru k tu ry  «■ zarządzan iu  m ia­
stem , gm iną, osiedlem . Dotyczy lo w szy­
stk ich  p rzejaw ów  życia: od k u ltu ry  po 
gospodarkę".
9  Na szczeblu m iasta, czy gminy — juz 
na tym szczeblu — należy oddzielić kul­
turę jako taką, od kultury fizycznej.
^  Kończy się rem ont domu kultury  ..Ago 
ra ”. W tym  budynku powinno zafunkcjo 
nować Centrum  K ultury. Krąży plotka, 
że na zapleczu „Agory” m a powstać bu­
dynek m ieszkalny. Uważam, że w tym 
miejscu należy zbudować „coś plenerowe 
go” związanego z ku lturą . Może to być 
np. m ini-am fiteatr. lub coś innego inte­
gralnie związanego z Centrum  Kultury. 
9  Dewastowana jest „Kacza górka” — 
piękny obiekt rekreacyjny zarządzany 
przez MOSiR. Uważam, że z już istnieją 
cych obiektów mieszkalnych należy wy­
siedlić mieszkańców i zbudować, albo ada 
ptować już istniejące obiekty na hotel, 
kaw iarnię. Zorganizować teren na pole 
namiotowe. „Kacza górka” może stać się 
centrum  rekreacyjnym  Nowej Sou.
9  Zwrócić uwagę na pewne niebezpie­
czeństwa w procesie „uspołeczniania szkół”. 
Zbyt duże kom petencje rodziców mogą 
doprowadzić do osobliwego ubezwłasno­
wolnienia nauczycieli. Uważam, że ..uspo 
łeczniać” można szkoły podstawowe i 
ogólnokształcące. O profilu szkół zawodo­
wych powinny decydować przyszłe w ła­
dze a nie rodzice. Szkoły te  powinny być 
zintegrowane zgodnie z potrzebami resor 
towymi miasta.

Oprać. c'- ***.

DEKLARACJA WYBORCZA 
KOMITETU OBYWATELSKIEGO 

„SOLIDARNOŚĆ”
W ZIELONEJ GÓRZE

Przp^ 45 lat zielona Góia była dla u®®, 
mieszkańców, lokalnym PRL-em.

Wyrośli z nurtu  obywatelskiego, wierni 
etosowi „Solidarności”, chcemy odmienić 
tę sytuację. Zbudować w Rzeczpospolitej 
Polskiej wspólną pracą naszą m a ł ą ,  zielo­
nogórską ojczyznę.

Konkretne cele i zadania określone zo­
staną przez bieżące potrzeby, realne niożli 
wości i społeczne oczekiwania. Program o­
wo — opowiadamy się za filozofią działa­
nia, k tórej istotnym i wyznacznikami są:

1. Współudział mieszkańców w podejmo­
w aniu decyzji o kluczowym znaczeniu 
dla rozwoju Zielonej Góry.

2. O tw arta polityka inform acyjna samo­
rządu i adm inistracji m iejskiej.

3. Uznanie roli rodziny jako podstawowej 
komórki społecznej z wszystkimi tego 
praktycznym i konsekwencjam i (budów 
nLctwo, oświata).

4. Przychylny klim at dla wszelkich m icja 
tyw  mikrośrodowiskowych. .

5. Dobór i ocena adm inistracji m iejskiej
według kryteriów : fachowości, zaanga 

żx>wamia w pracę, stosunku do ofoywa- 
teM.

6. H arm onijny rozwój m iasta w granicach
* wyznaczonych w arunkam i naturalny­

mi, wymogami ekologii i realną infra­
struk tu rą, gw arantującą właściwą ja­
kość życia.

7. Przekształcanie Zielonej Góry w cent­
rum  turystyczno-rekreacyjme, wykorzy 
stujące w pełni szansę swego przygra­
nicznego położenia.

8. P referencyjna polityka wobec pryw at­
nej inicjatywy gospodarczej, rozbicie 
monopolistycznych struk tu r sektora 
uspołecznionego.

9. Racjonalne gospodarowanie mieniem 
komunalnym, częściowa jego pryw aty­
zacja.

10. Optymalne wykorzystanie zasobów lo­
kalnych miasta, m-in. dla poprawy 
sytuacji mieszkaniowej.

11. Ł agodzenie sku tków  bezrobocia.
12. S tała troska o los osób najgorzej sytu­

owanych. •
13. Zapewnienie ładu i porządku publicz­

nego poprzez przywrócenie policji lo­
kalnej jej właściwego charakteru  i cał­
kowite odpolitycznienie.

NIK OBIECUJEMY: „JUTRO BĘDZIE 
L E PIE J”.

MÓWIMY: ..SPRÓBUJMY WSPÓLNIE 
UCZYNIĆ JUTRO LEPSZYM”.



K T G R  N I E

P  O  u

L atem  ubiegłego roku radny  Leszek Szydłow ski dow iedział się o n astę­
pu jącym  fakcie: d y rek to r PGKiM  w ydzierżaw ił za bezcen zagranicznem u 
przedsiębiorcy część bazy stanow iącej m ajątek  m iasta. We w rześniu poru­
szył tę sp raw ę na sesji, py ta jąc  m .in.: dlaczego w ydzierżaw ia się bazę a nie 
ogłoszona przetargu?

W odpowiedz: otrzyma! od dyrektorakom yślnie uszczuplają i-tak skromne wspólne 
PGKiM M arka Zarem by inform acje n ą  nasze zasoby?
piśmie, z której wynika, że dyrektor 

działaj w interesie przedsiębiorstwa, zgodnie z 
praw em  j nie przekroczył kompetencji. Ton 
tej inform acji wskazuje, kto rzeczywiście ma 
władzę w mieście. Dyrektor PGKiM, a więc 
urzędnik, pisze do radnego, że ,,zna doskona­
le zagadnienia gospodarki kom unalnej w Zier

• lonej Górze i całym województwie, dlatego 
też nie oczekuje od Ob. radnego L. Szydłow­
skiego żadnych pouczeń, zwłaszcza, że ób. L. 
Szydłowski nie wykazuje żadnej znajomości 
tem atu”.

Pikanterii tej wypowiedzi dodaje fakt, że 
M. Zarem ba sam iest radnym  Wojewódzkiej 
Rady Narodowej...

Okazało s ię  wszak, ■ że radny Szydłowski’ 
nie jest niedouczonym dziecięciem błądzącym 
we mgle. Odpowiedź M. Zarem by n ie  zadowo 
l i ła  go. Na posiedzeniu Prezydium MRN wy­
stąpił o przeprowadzenie kontroli N lK-owskiej 
n a  okoliczność wydzierżawienia bazy. Prezy­
d iu m  nie zaakceptowało k o n tr o l i  NIK. Pod­
j ę to  d e c y z ją , że  c a łą  s p r a w ę  s k o n t r o lu j e  p r e ­
z y d e n t  p o p rz e z  s w o je  s łu ż b y . P o w o ła n o  k o ­
m is i e 's p o ś r ó d  u r z ę d n ik ó w  i r a d n y c h .  W g r u d  
n iu  k o m is ja  n e g a ty w n ie  o c e n i ła  t r e s e  u m o w y  
z a w a r t e j  p rz e *  P G K iM  z z a g r a n ic z n y m  kon­
t r a h e n te m .  U s ta le n ia  t e j  umowy b y ły  nieko­
rzystne dla przedsiębiorstwa i naruszały za­
sady racjonalnego gospodarowania oraz in te ­
res budżetu miasta. Zwierzchnicy PGKiM nie 
wyciągnęli z tego żadnych wniosków.

Mniej więcej w tym samym czasie z wnio­
skiem o skontrolowanie okoliczności wydzier­
żawienia bazy do celegatury NIK wystąpił 
Komitet Obywatelski „Solidarność”. NIK pod­
jął kontrolę.

Radny Szydłowski poruszył tę sprawę po 
raz drugi na sesji MRN Widniu 2'S lutego br. 
Treść interpelacji publikowaliśmy w nr 8 
„GN'\ Na zarzuty postawione publicznie me 
pofatygowali się odpowiedzieć ani dyrektor 
PGKiM. ani prezydent. N om enklatura' nie 
uznała za stosowne wyjaśnić pospólstwu swo­
ich poczynań,

W kwietniu zakończyła się kontrola NIK. 
Urzędnicy iuż nie mogą nic powiedzieć, że 
aferę rozdmuchała Chorobliwa wyobraźnia 
jednego z radnych. Radny miał rację.

Oto fakty.
2 czerwca 1989 r. dyrektor PGKiM Marek 

Zaremba wydzierżawi! mieszkańcowi Berlina 
Zachodniego część bazy Zakładu Usług Ko­
munalnych. W obiektach tych przedsiębiorca 
ow zamierzał uruchomić produkcję w łó k ie n ­
niczą,

Tym samym na 15 łat miasto zostało pozba 
wionę części s.vego m ajątku, bazy budowanej 
z myślą o potrzebach tegoż miasta w trudzie 
i znoju przez 8 lat za państwowe pieniądze. 
Skoro PGKiM uznało nagle, że baza jest nie­
potrzebna. zapytać należy, po co tę bazę bu­
dowało. po co zabiegało o środki z budżetu 
Wo.iewództwa ■ miasta?.

inw estycję pt Baza Zakładu Usług Komu­
nalnych zrealizowano w latach 1981-89 ko- 

;szter,i 269.5 min zł (we tak zwanych cen rea­
lizacyjnych) z czego 52 proc. stanow iły  środ- 
K. '■ budżetu województwa Na bazę składają 

„■się budynki o powierzchni 1870 ms wyposażo- 
n e  w instalację wodno-konalizacyjną; elektrycz 
ną. c.o.. kanały przeglądowo rewizvjne i myj- 

.H ^ es tak ad o w a z osadnikiem olejów,
o i . ’0St b'cdne. zaniedbane, co widać

>Vm ° rCiem Jakim  prawem urzędnicy lek-

Baza budowana dla potrzep m iasta Utraci 
swą pierwotną funkcję użytkową, gdyż w u- 
mowie dzierżawnej jest zgoda na rozbudowę 
i adaptację do całkiem inpych celów. Już w 
trakcie kontroli NIK stwierdzono, że w jed­
nej z hal postawiono fundam enty pod maszy 
ny oraz zlikwidowano kanały do przeglądów 
pojazdów.

Dyrektor PGKi&l uznał, że wydzierżawione 
obiekty są zbędnymi rezerwami przedsiębior­
stwa wygospodarowanymi w wyniku uspraw 
nień organizacyjnych. Skoro dyrektor Zarem ­
ba wybudował coś, co od razu było niepotrzeb 
ną rezerwą, to dlaczego nie zgłosił tego swe­
mu organowi założycielskiemu, czyli prezyden 
towi. aby ten mógł bazę przekazać, jakiem uś 
innemu przedsiębiorstwu świadczącemu usługi 
kom unalne dla miasta. Przykładowo Zakład 
Energetyki Cieplnej nie ma odpowiedniego 
zaplecza na bazę transportow ą i warsztaty 
naprawcze.

Otóż dyrektor PGKiM oświadczył, inspekto­
row i NIK, że o negocjacjach i zaw arciu  um o­
wy inform ow ał p rezyden ta  na przełom ie ma.ia
i i i c r w c a  1 9 8 9  r. Z aprzecza tem u  prezyden t 
B hichow iak. k tóry  m ówi, że pierw szą w iado­
mość pow ziął dopiero w drugiej połowie lipća 
(czyli półtora miesiąca po fakcie), zaś oficjal­
ną inform ację o umowie w końcu września 
1939 r. (czyli 116 dni po fakcie).

Kto mówi prawdę? Niech rozstrzygną to w 
swoim sumieniu obaj panowie. Natom iast tnv 
obywatele zostawmy na boku w ątpliw e sumie 
nie urzędników i zapytajm y po prostu: jak 
długo jeszcze.będą nas robić w konia, nie po­
nosząc żadnych konsekwencji za niekompeten 
cję. niegospodarność, brak zdrowego rozsąd­

ku? Okazuje się, że PGKiM zabiegając przed 
la ty  o środki na bazę, już wiedy było przeko 
nane, że wiaty będą nieprzydatne. W wyjaś- 
nieniach^do protokołu NIK dyrektor Zarem ba 
powiedział: „w momencie, kiedy wiaty były 
budowane, nie posiadano żadnej koncepcji 
ich zagospodarowania. Chodziło o natychm ia­
stowe zajęcie te re n u ”.

W całej tej aferze jest drugie dno. Zna je 
Marek Zarem ba, bo w nim  uczestnicy, musi 
je znać prezydent, Ikj pośrednio też jest za­
angażowany. Otóż w dniu 31 maja 1989 r.. a 
więc 3 dni przed podpisaniem umowy dzier­
żawnej dyrektor Marek Zaremba zwrócił się 
do Przedsiębiorstwa Zagranicznego „Apina” o 
zatrudnienie go w charakterze dyrektora bu 
dowy zakładu włókienniczego w wydzierża­
wionych obiektach. W dniu 1 czerwca został 
zaangażowany. Zgodę na dodatkowe zajęcie 
dal mu jego zastępca. Tym  samym M. Żarem 
ba, zaw ierając umowę dzierżawną, reprezen­
tował także interes drugiej strony.

Druga strona była mu widać bliższa, skoro 
polem, już w trakcie realizacji umowy, kilka 
razy naruszył interes swego macierzystego 
przedsiębiorstwa. Na przykład do czasu kon­
troli NIK nie rozliczono i nie obciążono dzier 
żąwcy ponoszonymi przez PGKiM opłatam i 
za prąd, zimną i ciepłą wodę,- ogrzewanie Wy 
dzierżawionych pomieszczeń Nie pobierano 
należności Za wynajem sprzętu. Ponadto na 
koszt PGKiM w październiku (4 miesiące po 
zawarciu umowy) wykonano .remont bieżący 
jednej z przekazanych w dzierżawę hal. N ie­
korzystna dla PGKiM była też stawka czyn­
szu —. .700 zł za m*, a w. odniesieniu do po­
mieszczeń socjalnych (1.23 m*) zastosowano 
nawet 50-p.rocentową zniżkę w stosunku do 
obowiązujących' stawek. Umowa dzierżawy 
przewiduje możliwość zaw arcia spółki z dzier 
żawcą, na co wymagana .jest zgoda Rady Pra 
cowniczej. Przy umowie zgody tej nie było.

Marek Zaremba, będąc w jednej osobie dy­
rektorem  PGKiM i dyrektorem  budowy za­
k ła d u  w łó k ie n n ic z e g o  przedsiębiorstwa zagra­
n ic z n e g o  w o b ie k ta c h  PGKiM w idoczni-.’ nie 
mial w ą tp l iw o ś c i ,  c z y j  intęztes jest ważniejszy.

W konkluzji wystąpienia delegatury N IK  do 
prezydenta czytamy: ..Dyrektor PGKiM M a­
rek Zarem ba nie wykazał należytej dbałości
o interesy przedsiębiorstwa, a także o powie­
rzone mu mienie komunalne. Delegatura NiK 
wnosi o rozważenie zasadności. dalszego za­
trudnienia M arka Zremby na stanowisku dy 
rektora PGKiM".

Prezydent ma podjąć decyzję do 15 m aja 
br.

LUCYNA M AŁA CHOW S K Ą -G R A KO W > K \

Telefoniczna sonda:

eflelsig po 1 lalai
Po 1 Maja zwróciliśmy się do byłych 

działaczy partyjnych, biorących kiedyś ak ­
tywuj' udział w pochodach, z pytaniem , co 
myślą o tym dniu dzisiaj.

M ICH A Ł I* li P IŃ SK I — d aw n ie j d/ial*<v 
harcersk i, k ierow nik  W ydziału Ideologicz­
nego d. KW  PZPR w Z ielonej G órze, obec­
nie zastępca d y rek to ra  eksportu  spółki 
In te r In liud:

— 1 Maja nie łączyłam nigdy z syste­
mem. tylko ze świętem ludzi pracy, którzy 
tego dnia spotykają się zarówno, gdy jest 
im dobrze i gdy jest im źle. Zdziwiłem się. 
że w telewizji nie ma relacji z pochodów. 
Rozczarowało mnie. źe nic się nie dzieje, 
bo uważam że akurat to śicięto. jak żad­
ne inne pasuje do idei „Solidarności”,

1 Maja budowałem pergolę Miłe były 
telefonu z życzeniami od kolegów obecnych
i dawnych.

Nawiasem mówiąc, wyleczyłem się z. po­
lityki. Nie wiem. czy na zawsze, ale na 
peWMO na długo. Wyznania Gierka, które 
akurat czytam, wywołują smutne reflek­
sje. Przykro pomyśleć, że my, tu ńa dole, 
byliśmy manipulowani, a tam na górze cho 
dzilo o prywatę, gry personalne.

STA N ISŁA W  Ś IE PSIA K  — w 1. 50-tyeh 
p racow nik  a p a ra tu  party jnego  w Św iebo­

dzinie. skąd odszedł na w łasną  prośbę na 
początku ery gom iilkow skiej. obecnie na 
em ery tu rze:

Dzisiaj niesłusznie to święto obchodzi się 
byle jak. Niezależnie od nomenklatury, ko 
many, itd. 1 Maja nawet w czasach, gdy 
byliśmy okupowani, wiązało się nie tylko 
z wyzwoleniem społecznym, ale także z wal 
ką o niepodległość. 1 Maja nie stworzyła 
komuna, to święto zrodziło .się w USA.

Niekoniecznie trzeba urządzać pochody, 
ale jednak uczcić ten dzień godnie.

Jak co roku i tym razem wyszedłem na 
miasto. Stwierdziłem, że nic się nic dzie­
je, wsiadłem w auto. ix>jechałcm na łono 
natury.

A LFO NS B ARA NO W SKI — d. etatow y 
pracow nik  W ojew ódzkiej K om isji K ontroli 
P a rty jn e j, obecnie na rencie  inw alidzk iej:

— Nie biotę udziału w życiu publicznym. 
Mam 77 lat, jestem schorowany. Pamiętam 
z dzieciństwa, jak w krótkich spodenkach 
z ojcem chodziliśmy 1 Maja na Plac Wol­
ności. Jedni krzyczeli „niech żyje Piłsud­
ski", inni „niech żyje Haller". Przyjeżdża­
ła policja, rozpędzała nas.

Wczoraj, 1 Maja, wyszedłem z domu, bo 
to jest moje śicięto. Bylern w komitecie. 
Spotkaliśmy się, młodzi i starsi, wypiliśmy 
lampkę wina.

Najlepszą nauka, najlepszym doświadczę 
niem jest życie. Niech teraz młodsi poka­
żą. co potrafią zrobić dla Rzeczypospolitej 
Polskiej.



JACEK M IKULSKI — chirurg. prezes laby 
Lekarskiej w Zielonej Górze: Jeśli nie zmieni 
-ię system finansow ania służby zdrowia, bę­
dziemy mieli w przyszłości to, co mamy już 
dziś. Musi ona podlegać ogólnym zasadom re ­
formy — być sam ofinansującym  się „przed­
siębiorstwem ”, które będzie gw arantow ać go­
dziwe zarobki, odprowadzać podatki, inwesto­
wać itd. Jedynie ekonomizowanie jej daialan 
-pozwoli na poprawę w arunków  leczenia i co 
najważniejsze, na zmianę stosunku pacjent 
lekarz. Jeśli nie ma wśród lekarzy konkuren 
c j: wytwarza się sytuacja absurdalna — pa­
cjent jest niechciany, a służba zdrowia usa- , 
lystakejonow ana tym. że dochody były. są i 
bedą jednakowe, bez względu na Uczbę ..za­
łatw ionych” pacjentów. Nasza służba zdro­
wia w tzw. wymiarze socjalistycznym nie zda 
te egzaminu. Uważam, że tworzeme np. fun­
dacji lub pryw atyzacja byłyby najkorzystniej 
sze zarówno dla społeczeństwa jak i dla le­
karzy. Szansą jest instytucja lekarza domo­
wego. Opieka nad 3-4 tysiącam i pacjentów, 
4h: irem ow ląt po starców, to jego zadanie. 
Pełna diagnostyka, potem dopiero kontakt z 
innym specjalistą. Lekarz domowy to także 
specjalizacja, to nie lekarz ogólny, lekarz nie­
udacznik, który nie potrafi zdobyć żadnej spe 
cjal;zacji. Może takim  lekarzem domowym 
powinien zostać fachowiec o najszerszych ho­
ryzontach? To oczywiście nie iest możliwe od 
zaraz, ale sprawiłoby, że ten zachwiany sto­
sunek pacjent — lekarz stałby się normalny.

MARCELI BOGUSŁAWSKI — ortopeda 
przewodn:czący komisji zdrowia i ochrom 
środowiska MRN. kandydat na radnego (KO): 
Trudno mówić o jutrze lubuskiej służby zdro 
wia, kiedy dziś nie mamy jednolitej koncepcji 
na generalne rozwiązanie problem u w kraju. 
Ważne jest to, aby zastanowić się co chcieli­
byśmy i co już teraz możemy zrobić w Zie­
lonej Górze. Dotąd radni,n ie  mieli wpływu na 
kształt’ i funkcjonowanie miejskich placówek 
opieki zdrowotnej, wszystko rozstrzygane by­
ło na szczeblu województwa. Już niedługo 
•miasto, a raczej jego samorząd będzie zatrud­
niać lekarzy i pielęgniarki, wyposażać w 
sprzęt przychodnie itd. N ajpierw  powinniśmy 
zacząć oszczędzać. Trzeba zredukować moloch 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego do wy­
m iarów  ośrodka klinicznego, który powinien 
zająć się tylko leczeniem, utworzyć silny ośro 
dek lecznictwa otwartego, podstawowego, le­
p ie j wykorzystać istniejącą bazę. Ważne jest,
i o tym  należy pam iętać, że zadaniem zielo­
nogórskiej służby zdrowia było dotąd nie ty l­
ko leczenie mieszkańców m iasta, ale raczej ca 
lego dawnego powiatu, a naw et województwa. 
Dlatego uważam, iż partycypować w kosztach 
placówek opieki zdrowotnej powinny przynaj­
mniej gminy sąsiednie. W Zielonej Górze jest 
około- 35 poradni. Jaka jest ich kondycja — 
wiemy wszyscy. Pielęgniarki, a także i leka­
rze odchodzą z zawodu, większość ciężko p ra­
cuje, często w kilku miejscach po to. aby ..do­
robić'’ do średniej krajow ej. I dziś jest tak: 
my narzekam y na w arunki placowe, zaś pa­
cjenci narzekają na nas. .Tuż jutro musi się 
to  zmienić! ■

TADEUSZ ZGORZAŁEWICZ — dr med.. gi­
nekolog, działacz związkowy, obecnie na em e­
ryturze: Niestety, w mojej ocenie służba zdro 
wia jest chora i zła. Podobne odczucia m ają 
pacjenci. My, lekarze, często nie potrafim y 
spojrzeć na to z zewnątrz. Choćby na sprawę 
m ałej dostępności albo naszego- stosunku do 
chorego. Zresztą kwestie etyczne stały się dzi 
siaj bardzo drażliwe. Sądzę, że jeśli nie zacz­
ną funkcjonować odpowiednie mechanizmy, 
przede wszystkim ekonomiczne, a nie nakazy 
czy zalecenia jak dotąd, to zmiany będą ra ­
czej iluzoryczne. Np. sprawa ubezpieczeń: pie­
niądze, które trafia ją  do ZUS-u, przeznaczone 
z góry na leczenie czy renty, muszą trafiać do 
służby zdrowia! W ystarczy popatrzeć na nasz 
szpital i wszystko jest jasne, on nie jest w 
stanie się sam utrzym ać, a koszty są ogromne.

JACEK FELISIAK — internista, sekretarz 
Izby Lekarskiej w Zielonej Górze: Na Zacho­
dzie szpitale .utrzym ują się same. Zazwyczaj 
jest jeden oddział wiodący, np. zabiegowy 
kardiochirurgiczny -albo diagnostyczny. Wyko 
nuje się tam  operacje, za które pacjenci "płacą 
ogromne pieniądze. To pozwala utrzym ywać 
sam  szpital, a często inne instytucje, nawet 
w mieście.

PRÓBA DIAGnOZY
Nadchodzące w ybory są okazją do przybliżenia problem ów , z k tó rym i 

przyjdzie się borykać nowo w ybranym  radnym  s a m o r z ą d ó w  tery to ria lnych . 
Jed n y m  z nich j e s t  mocno k ry tykow ana, trak to w an a często po m acoszemu, 
służba zdrowia. Do-udziału w red ak cy jn e j dyskusji na tem at dzisiejszego 
s tanu  i najbliższej przyszłości te j niezw ykle w ażnej dziedziny naszego ży­
cia zaprosiliśm y przedstaw icieli zielonogórskiego środow iska lekarskiego. 
W szyscy uczestnicy spotkania byli zgodni co do jednego służba zdrow ia 
jest „chora” . Poniższy' zapis dyskusji, trw a jące j ponad trzy godzeny, jest 
skrom ną próbą diagnozy.

T. Zgorzałewicz — Gdy mówimy o Zielonej 
Górze to je s t1 oczywiste, że takiego oddziała 
nie ma. Ja pam iętam  jak przed wojną wszy­
stko w co chory był zaopatrywany, co dosta­
wał do jedzenia, każdy zastrzyk czy naw et ta ­
bletka, było skrupulatn ie zliczane i na końcu 
trzeba było za to / .o p ła c ić .  O c z y w iś c i e  n ie  
wszystko płacił pacjent, jeśli był ubezpieczo­
ny. Myślę, że dziś musimy znać faktyczny 
koszt jednodniowego pobytu chorego w szpi­
talu. Tylko wówczas poznamy skalę wydatków 
zielonogórskiego molocha, którego zarządzanie
i gospodarka budzi wiele zastrzeżeń. Trudno 
się dziwić, prócz oddziałów szpitalnych są tam 
także placówki lecznictwa otwartego. Jak  ̂to 
wszystko ogarnąć, zwłaszcza dziś przy tak 
skomplikowanych przepisach finansowych.

Powinniśmy dążyć do oddzielenia lecznict­
wa otwartego od szpitala, a naw et do scalenia 
wszystkich placówek, przychodni resortowych, 
zakładowych, aby wszystko co ma związek ze

• służbą zdrowia, służyło mieszkańcom Zielonej 
Góry.

M. Bogusławski — Czyli kolejny moloch?
T. Zgorzałewicz — Jeśli powstałaby kolejna 

dyrekcja, nowa adm inistracja itd. to tak. Ale 
tego musimy uniknąć. Moim zdaniem, z lecz 
nictw a otwartego powinna być wyodrębniona 
specjalna przychodnia albo poradnia zajm ują 
ca się wyłącznie chorobami zawodowym1.. Jest 
jeszcze jeden ważny problem, wojewódzkie 
przychodnie specjalistyczne. Można je również 
włączyć w sieć m iejskiej służby zdrowia, po­
zostawić w gestii Urzędu Wojewódzkiego jed> 
nie komórki tam  działające, które zajm ują się 
gromadzeniem danych.

M. Bogusławski — Te komórki powstały 
wówczas, gdy do gromadzenia danych wystar 
czały kartk a  papieru i długopis. Dziś można 
to zastąpić odpowiednim systemem kom pute­
rowym.

J .  1 'e l is ia k  — Sprzęt jest w  Urzędzie Wo­
jewódzkim. Cztery kom putery stoją w m aga­
zynie, są nieużywane. Izba Lekarska w ystąpiła 
już o ich wypożyczenie, niestety, dotąd nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi.

T. Zgorzałewicz — W racani jeszcze do spe­
cjalistycznych przychodni wojewódzkich, to. 
że włączone byłyby do sieci m iejskiej nie ozna 
cza, że pacjenci np. z Krosna czy Zagania, me 
będą mogli z nich korzystać.

M. Bogusławski — A kto będzie za to  płacił? 
Przecież m iasto m a określoną kwotę pieniędzy 
na utrzym anie służby zdrowia, na leczenie. Je 
śli z tych funduszów trzeba będzie leczyć p a­
cjentów  z Żagania czy Krosna, to niech płacą 
-— aLbo oni albo ich urząd. Tu właśnie b rak u ­
je nam  ogólnej koncepcji. Takich problemów 
pojawi się znacznie więcej. W komisji zdro­
wia MRN powstała propozycja, aby wszystkie 
zakłady pracy i przedsiębiorstwa (na wzór 
spółek), partycypow ały w tworzeniu funduszu 
ochrony zdrowia, tak jak to jest z funduszem 
ochrony środowiska. Pan dr Zgorzałewicz po­
wiedział, że zakłady nie muszą mieć swoich 
przychodni, lekarzy. A dlaczego? Jeśli załoga 
chce np. ginekologa czy ortopedę, nie można 
jej tego zabronić, ty le tylko, że musi go u trzy 
mać ze środków zakładowych.

KRYSTYNA BARTCZAK — pielęgniarka w 
Przemysłowym Specjalistycznym  ZOZ, kandy­
datka na radną (KO): Nasze placówki są b a r­
dzo dobrze wyposażone, zakłady pracy łożyły

spore pieniądze na len cel. W ydaje mi się. że 
my dobrze nie znamy potencjału zielonogór­
skiego lecznictwa. O statnio np. Przylep zaku­
pił doskonałą drogą aparaturę.

M. Bogusławski — Tylko po co? Jest kilka 
aparatów  USG w Zielonej Górze, które stoją 
bezczynnie. Nasuwa się kolejne pytanie: czy 
stać nas na kupowanie sprzętu, który nie spel 
nia zadania w diagnostyce, bo jest np. niekom 
pletny? Skoro już jest — bardzo dobrze, ale 
w przyszłości trzeba tym jakoś koordynować.

BAZYLI SZAŁUCHA — dyr. zarządu zdro­
wia i spraw socjalnych WUSW w Zielonej 
Górze: Uważam, że jest to możliwe. Reprezen 
tu ję Poliklinikę i służbę zdrowia MSW, naj- ' 
bardziej dotąd izolowaną grupę w środowisku 
lekarskim . Choć ostatnio dostrzega slę nas co­
raz częściej, przede wszystkim ze względu na 
te sześć pięter, które bulw ersują mieszkańców '  

miasta. Wcześniej próbowałem tę barierę puko. 
nać, zwracałem się i do władz szpitala'(po są­
siedzku) 'i do lekarza wojewódzkiego i do przy 
chc-dni kolejowej z konkretnym i ofertam i 
współpracy. Owszem, spotkania były serdecz­
ne ale kończyły się niestety tylko deklaracja­
mi. Z przykrością obserwuję, że już dziś dzie­
li się nieukończony jeszcze budynek polikli­
niki. a nawet zrywa kafelki wewnątrz. Ale 
dopóki istnieje resortowa służba zdrowia. a 
obiekt wznoszony jest ze środków MSW. l :l‘ 
no się temu przeciwstawić. Uważam, ze ..ot­
warcie" takich placówek jak nasza na Potrze 
bv mieszkańców Zielonej Góry jest koniecsynie. 
Chcemy to zrobić, zresztą ju ż  to robimy, choć 
możliwości n ie s ie n ia  pomocy chorym mamy 

; dziś więcej niż skromne. Np. w dziedzinie psy­
chiatrii moglibyśmy stworzyć wspólnie z pla 
cówkami m iejskimi silny ośrodek, w_ poliklim  
ce m am y specjalistów. Możemy także ju ; te ­
raz w s p o m a g a ć  miasto działalnością naszego 
la b o ra to r iu m . Taką propozycję przedstawiłem  
już dawno ale podobno szpital jakoś sobie ra ­
dzi. Za rzecz najpilniejszą uważam dokonanie 
bilansu potrzeb i możliwości wszystkich pla­
cówek lecznictwa otwartego. Powinniśmy się 
spotkać i wreszcie ustalić zasady wspóldz!ala- 
nia..

ANNA STAWIARSKA — stomatolog dziecię 
cy. kandydatka na radną (KO): Myślę, że ta ­
ki bilans przedstawiony nowemu samorządowi 
m iejskiem u stanowiłby cenny wkład w prze­
m iany służby zdrowia. Mam spore doświadczę 
nia jeśli chodzi o jej struk tu rę organizacyjną
i stw ierdzam  po wprowadzeniu ZOZ-ów opie 
ka zdrowotna jest coraz gorsza. Stomatologia 
jest specyficzną dziedziną medycyny. Wyma 
ga ogromnych nakładów, przede wszystkim na 
wyposażenie stanowiska pracy lekarza. Na 
szczęście w Zielonej Górze sprzętu mam y spo 
ro. gabinety są dość nowoczesne — niestety 
•nie wszystkie są należycie wykorzystywane. 
Nie jestem  zwolenniczką całkow itej p ryw aty­
zacji służby zdrowia ale uważam, że np. gabi 
nety stomatologiczne, które staną się własnoś­
cią miasta, będzie można wynajm ować leka­
rzom po godzinach. Wzmocniłoby to zdecydo­
wanie kasę miasta. Faktycznie najważniejsza 
jest jednak zmiana system u ubezpieczeniowe­
go w  kraju . P acjen t powinien płacić za swo­
je zdrowie. Z program u w icem inistra Mierzew 
skiego Wynika, że składki ubezpieczeniowe bę 
dą trojakiego rodzaju, min. upraw niające do 
świadczeń i uSlug medycznych bardzo dro­
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gich. Nie znaczy to, że ubezpieczenia będą 
drożsac. Jeszcze jedno, w naszym społeczeńst- 
wte zakodowało się przekonanie, że wszystko 
należy sit? za darmo. Czujemy się jakby zwoi 
nieoi z obowiązku dbania o swoje zdrowie.

•I. Mikulski — Pani proponuje dzierżawienie 
gabinetów  stomatologicznych po południu, a 
dlaczego nie od rana do wieczora. Dla mnie 
jest ta zatrzym anie się w połowie drogi, łą ­
czenie tego co już by i o z tym  co m a być. 
W prowadzenie dualizmu aa pewno niczego nie 
zmwni. Tu trzeba pójść „na całość”.

A. S taw iarska — Być może jest to  tylko po 
łewfezne rozwiązanie ale mogłoby ona doty­
czyć tylko okresu przejściowego, nowy sys­
tem ubezpieczeń wejdzie w życie dopiero w 
199.J roku. Uważam też, że nie możemy poz­
wolić na to. żeby w wyniku radykalnych 
zm ian ucierpiało.np. najm łodsae pokolenie. Je 
dną z bolączek zielonogórskiej stomatologii 
je.»t całkowity brak opieki nad dziećmi w wie 
vu przedszkolnym. W szkołach najczęściej są 
gabinety, prowadzone w  nich leczenie i p ro­
filaktyka dają bardzo dobre efekty. Gdyby 
udało się rozciągnąć to na przedszkola byłby 
to sukces.

Mikulski — Trzeba zmusić ludzi do 
ustalania we własnym interesie, w tedy będą 
korzystać z pomocy lekarzy w całej rozciągłoś 
c<. Słucha zdrowia nie może ich w tym  wyrę 
c*ac. W stomatologii powinno to  być mocne 
uderseme. O ile ktoś nie korzysta z przysługu 
jacego mu prawa ubezpieczeniowego do sta ­
rego. bezpłatnego leczenia zębów, powinien za 
płacie. 190 proc. za protezy!

A. Sławiaririca — Być może tafci straszak 
spowodowałby wreszcie to, że rodzice bedą 
dbali o stan uzębienia swoich pociech.

r  Zsor/alew icz — Ponieważ nie wiemy je­
szcze w jakim  kierunku pójdą zmiany w służ 
bw zdrowia ani w jaki sposób finansowane 
będzie lecznictwo otw arte w mieście . każda 
propozycja powinna być rozważona. Powinna 
może powstać kom isja lub rada nadzorcza, 
która koordynowałaby wszelkie posunięcia o r­
ganizacyjne. przyglądałaby się dokonywanym 
"•akjpom drogiej aparatury , naw et w ydaw ała-

7 stosowne zezwolenia. U niknęlibyśm y wtedy 
niepotrzebnego bałaganu.

A. Staw iarska — Zam iast kupowania kilku 
jednakowych urządzeń USG,'można by wspól­
nymi siłami kupić np. niezbędny w  Zielonej 
-orze tom ograf kom puterowy. Czy musimy

~ić chorych na badanie do Poznania? W ró­
cę jeszcze na. swoje podwórko: jestem  w sta -

P-zyfcotowa^ raport nt. n iew ykorzystane­
go sprzętu stomatologicznego, który stoi nie- 
"■». uipco.yany” I jeszcze jedno, mówili 
państwa- o włączeniu przemysłowej służby 
zdrowia w struk tu ry  miejskie.

M. Bogusławski — My nie chcemy likwido-
przychodni zakładowych, a lekarzy gdzieś 

..EM-zerzueać” To przecież doskonała baza, 
bf irzmy na z astal czy Polską Wełnę. P ro­

tem raczej w  tym  aby te' placówki otwo 
r2>'c dla miasta.

, Słatvi*r«ka — Drażliwym problemem by- 
' y ' !jrawy m ajątku ..przemysłówki” — jest 

to w iasrość zakładów.

to  własność? Przecież wszyscy jesteśmy mies* 
kancam i Zielonej Góry. Właśnie dlatego pro­
ponowałem zasadę partycypow ania zakładów
i przedsiębiorstw  w tych kosztach.

T. Zgorzałewic/. — Kto opłaca lekarzy prze­
mysłowej służby zdrowia: zakłady pracy czy 

\  m inisterstwo zdrowia?

J. Mikulski — Jeśli m inisterstwo, to ..prze- 
mysłówka" nie m a. ludzi do pracy, bo — pi-.se 
prasaam — są oni „własnością” miasta!
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J. Felisiak — Gdybyśmy doprowadzili do 
przejęcia przez miasto wszystkich obiektów 
„przemysłówki” to trzeba to jakoś zorganizo 
wać. Dziś w Zielonej Górze nie, ma proble­
mów z kadrą medyczną: jest 304 lekarzy i 81 
stomatologów. Mamy więc czym „dyspono­
wać”. Wróeę jednak do propozycji lekarzy i 
stomatologów domowych. Mieli by oni uzdro­
wić funkcjonow anie służby zdrowia. Myślę, 
że to niemożliwe. Na świecie odchodzi się od 
tych rozwiązań. Ja  zresztą nie widzę żadnej 
przewagi lekarza domowego nad rejonowym, 
pracującym  w dobrze — podkreślam  — d o ­
b r z e  zorganizowanej poradni. Mówili pań ­
stw o o szpitalu. Skandalem  jest dla m nie to, 
że my przyjm ujem y chorego w piątek. w 
poniedziałek nie będzie już miejsca, a prze­

cież diagnostyka możliwa jest dopiera właśnie 
w poniedziałek, a nay szukamy oszcaędności!

3. Mikulski — Bo n ie  m am y lekarza domo­
wego.

J. Felisiak — Myślę, że to nie o to chodzi. 
Nie ma na świecie państw a tak bogatego, któ 
re stu procentom swoich obywateli zapewniło 
wszystkie świadczenia. Nas nie stać na to zu 
pełnie. Jeśli wyjdziemy z takiego założenia, 
to szpitale — zielonogórski zwłaszcza — musza 
się błyskawicznie zmienić. Szpital to leczenie
i diagnostyka. USG jest tam  czynny dwie go­
dziny, „robi” na nim radiolog. To jest nie 
do pomyślenia na świecie! W Polskiej Wełnie 
mamy kolejnych 20 osób przebadanych przy 
pomocy ultrasonografu itd. Zadałem sobie tro 
chę trudu i policzyłem, że pięć gabinetów USG 
w mieście (wykonującycli badania przesiewo­
we) jest w stanie 3 razy w roku przebadać 
wszystkich zielonogórzan.

Szpital powinien pełnić rolę centrum  szyb­
kiej diagnostyki, czynnego od 7—19. tałcże w 
soboty. Nie mamy prawa oszczędzać na lecze­
niu i diagnozowaniu, na wszystkim innym tak: 
możemy do m inim um  skrócić czas pobytu cho 
rego czekającego na zabieg czy badanie. J je 
szcze jedno. Były tu  wątpliwości kto ma p ła­
cić za leczenie chorych np. z Sulechowa?

J. Mikulski — Moim zdaniem, odpowiedź 
jest prosta: za pobyt pacjenta z Sulechowa 
szpital obciąży radę m iejską Sulechowa. Wy 
konaliśm y określone usługi, wysyłamy rachu 
nek i czekamy na pieniądze.

.?. Felisiak — Myślę, że na ten problem trze 
ba spo jrzeć  nieco  saerssej. W Z-eionej Górze 
m am y 3 0 0  lekarzy  a le  nie m ożem y m ieć w tej 
liczbie fachow ców  we wszystkich dziedzinach.
Jeśli weźmiemy pod uwagę ca ły .reg ion  jest 
to bardziej prawdopodobne. W Nowej Soli ie 
czą oparzenia, w Szprotawie jest znakomita 
chirurgia ręki itd.

K. Bartczak — Ja  chciałabym rozpocząć już 
dziś reformę, która nie wymaga żadnych n a ­
kładów. finansowych. Najważniejszy jest dla 
mnie problem hum anizacji personelu służby 
zdrowia, po drugie — nie przeszkadzajmy 
tym, którzy w służbie zdrowia pracują do­
brze. po trzecie — wróćmy do dobrych, s ta ­
rych wzorców. Myślę tu  przede wszystkim o 

.personelu pielęgniarskim . Nawet najlepsza, 
najnowocześniejsza aparatu ra  nie zastąpi człO‘ 
wieka. A więc opieka nad chorym, do końca. 
Szkoły pielęgniarskie nie uczą współczucia, 
chęci niesienia pomocy poświęcenia. Te cechy 
m usim y.kształtow ać w sobie samodzielnie. Kie 
dys pielęgniarka musiała praktykow ać w k li­
nice lub szpitalu dziś trafia  do przychodni. 
Może dlatego chory trak tow any jest jak  inte­
resant. Jeszcze jedno, tym razem z przemyslo 
wej służby zdrowia. Tajem nicą poliszynela 
jest fakt, że tu gabinety sa ..prywatne”, choć 
do kasy nie w pływ ają żadne pieniądze. D la­
tego podzielam pogląd doktora Mikulskiego 
nt. powszechnej prywatyzacji.

M. B ogusław ski -— To są czarne strony n a ­
szego zawodu, uważam jednak że generalizować 
nie tego zjawiska byłoby przesada. Właśnie w 
ram ach tej hum anizacji musimy tępić m ewia, 
ciwe zachowania i praktyki.

J. M ikulski — Myślę, że jeżeli wprowadzi 
my właściwe mechanizmy, to takie zjawisk; 
będą m usiały zniknąć. W dzisiejszych czasaei 
opieranie się wyłącznie na kodeksie mora: 
nym już nie wystarczy. Poczekajmy, jest U 
przecież m argines. Poruszyliśm y wiele sprav \ 
Sami ich nie rozwiążemy, kształtow anie poii 
tyki zm ierzającej do sanacji służby zdrowi-, 
będzie należało także do przyszłych • samor: 
dó\v. My, lekarze możemy jedynie powiedzie ' 
gdzie i jak ch le libyśm y  pracować.

>  © prac. A.G.
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(...) Porozmawiać przez godzinę z dzienni­
karzam i „Gazety Zielonogórskiej”, a zdaje 
się, że ci ludzie cierpią na obsesję. O czym 
by to nie była rozmowa, w końcu zejdzie na 
stosunki w ew nątrzredakcyjne i osobę naczel­
nego red u k to ra  Lemiesza. Ci ludzie właści­
wie o niczym innym nie potrafią rozmawiać. 
Obraz, jaki wylania się z tych rozmów jest 
przerażający (...)

Swego czasu kierownikiem  działu korespon­
dentów „Gazety Zielonogórskiej" był S ław o­
m ir Szokarski. Dział prowadził świetnie, ale 
m iał jedną generalną wadę: odznaczał się 
w łasnym  zdaniem często innym niż to, które 
reprezentow ał naczelny redaktor. Ale na każ­
dego wreszcie znajdzie się rada. Zresztą do­
pomógł. tu  przypadek w osobie dziecka. Uko­
chana latorośl Szokąrskiego dobrała się do 
portfelu taty i podarła w kładkę do legity­
m acji party jnej. Szokarski strzępy wkładki 
troskliw ie żebrał i zawiadom ił o tym  sekre­
tarza organizacji partyjnej. Trudno zrozu­
mieć, w ygląda to zupełnie na m akabryczny 
żart, ale na te j podstawie tow. Szokąrskiego 
usunięto i z partii i z redakcji (...)

Obecny kierownik działu korespondentów  
na redakcyjnej wycieczce zostawił m arynar­
kę z portfelem  pod opieką kolegów, którzy 
wcześniej od niego wrócili do Zielonej Gó­
ry. Następnego dnia tow. Lemiesz wytoczył 
mu wielką sprawę o pozostawienie legity­
m acji party jnej bez należytej opieki. Skoń- 

; czyio się na naganie party jnej.

tliński nie krytykuje, siedzi cicho.

— —

W wigilię pięciu dziennikarzy „Gazety" 
urządziło „rybkę’- w redakcji. Wypili w pię­
ciu ćw iartkę wódki, używ ając zam iast k ie­
liszka, czystego kałam arza (...) Owych zwo­
lenników narodow ej tradycji zmuszono do 
upokarzającej sam okrytyki publicznej. Zdolna 
felietonistka, Z ofia  C hajnow ska, która sk łada­
ła sam okrytykę już jako ostatnia, nie m iała 
po prostu co powiedzieć. Je j przedmówcy zu­
pełnie wyczerpali tem at. K ilkakrotnie od rzu ­
cano jej sam okrytykę, dopiero gdy wyciągnęła 
na wierzch fak t drobnomieszczańskiego po­
chodzenia, logicznie go wiążąc z piciem wódki 
z kałam arza, uznano, że rzeczywiście w yrazi­
ła skruchę. Następnie wszystkim  uczestnikom 
„rybki” potrącono z pensji po 250 złotych.

S tanisław  Fertliński miał pecha narazić się 
w. jakiejś drobnostce naczelnemu redaktoro­
wi. W ciągu miesiąca nie ukazał się w dru­
ku aai jeden jego artykuł, nie wykonał więc 
norm y i obcięto mu pensję.

Tow. Kwaśnego oskarżono o brak  czujnoś­
ci rewolucyjnej, gdyż zostawił na b iurku ja ­
kąś instrukcję, zresztą przeznaczoną iW d ru ­
ku.

Przestępstw em  w „Gazecie Zielonogórskiej” 
jest pójście dziennikarza do nocnego lokalu. 
Ża „takie rzeczy” pisze się oświadczenie, które 
tow . Lemiesz chow;.- w swojej kasie pancer­
nej. W oświadczeniu takim  należy podać: co 
się piło, ile się piło, z kim się było. o czym 
się rozmawiało i w ogóle dlaczego delikwent 
poszedł do nocnego lokalu... Nie daj Boże, 
gdy do lokalu uda. się dziennikarka, k tórej 
mąż przebywa, powiedzmy, na kursie w W ar­
szawie. Spraw a jej sta je na zebraniu, o ca­
łym „zajściu” oficjalnie inform uje sie. męża. 
Oczywiście przy tego rodzaju systemie w „Ga­
zecie Zielonogórskiej” trudno znaleźć człon­
ka partii, który by nie otrzymał nagany.

—  ☆ —
(...) Za pięciominutowe spóźnienie dzienni­

karze „Gazety Zielonogórskiej” muszą pisać 
oświadczenie. Na porządku dziennym jest n a ­
kładanie kar pieniężnych za kilkum inutow e 
spóźnienie. Każde wyjście w celach służbo­
wych z redakcji należy odnotować w specjal­
nym zeszycie kontrolnym . Po powrocie należy 
znów wpisać się do tego zeszytu. Aby nikt 
nie mógł oszukiwać, kierow nik działu jest 
zobowiązany od czasu do czasu sprawdzić, 
czy dziennikarz rzeczywiście znajduje się w 
miejscu, które podał w zeszycie kontro l­
nym (...)

Dopiero niedawno dziennikarze „Gazety 
wywalczyli sobie prawo czytania dzienników , 
w czasie pracy.

Rozmawiałem w redakcji z jednym dzien­
nikarzem  „Gazety”. Naraz do pokoju wszedł 
kierownik działu. Dziennikarz . momentalnie

ręku ołówek”.
(...) Każdemu dziennikarzowi, k tóry  będzie 

przejazdem w Zielonej Górze, radzę wstąpić 
do „Gazety Zielonogórskiej”. Zielonogórscy 
koledzy po fachu chętnie odstąpią mu moc 
tematów, k tóre się dla nich „nie n ad a ją”. 
Np. kap ita lną  aferę samochodową (nowe sa­
mochody WRN oddaw ała na złom) czy handel 

•mięsem pochodzącym z kłusow nictw a; w któ­
re to afery zamieszany był były sekretarz 
KW, tow. Gać.

Dziennikarze „Gazety” panicznie boją się 
jakiegoś sprostow ania z terenu, bo tow. Le­
miesz w obawie przed KP, KM czy KW z re ­
guły staje po stronie krytykowanego. Stąd 
np. w redakcji krąży uporczywa plotka, że 
kierow nik działu partyjnego tow. Gangel 
przed podaniem do druku  krytycznego m a­
teriału uzgadnia go z zainteresow anym  (...)

Przyjechałem  do Zielonej Góry w krótce po 
ukazaniu się w „Sztandarze Młodych” słyn­
nego już dziś artykułu , krytykującego sekre­
tarza KW tow. Starom łyńskiego za niewłaści­
we formy pracy z młodzieżą, za kom ende­
rowanie ZMP. Pytałem  dziennikarzy „Gazety”: 
czy nie wiedzieliście o tych skandalicznych 
faktach? Odpowiadali: wiedzieliśmy znacznie 
więcej, niż podał „Sztandar Młodych”, ale 
krvtvka KW — tf. u nas „towar niechodłi- 
wy’\  I

Wszelkie w ątpliw e kw estie i zakresu hi­
storii, litera tu ry , polityki itp. tow. Lemiesz 
rozstrzyga przy pomocy W ielkiej Encyklopedii 
Radzieckiej.. Niech więc będzie jakikolw iek 
artykuł trak tu jący  o • problem ach ogólnych
— tow. Lemiesz z miejsca sprawdza, czy te ­
zy au tora pokryw ają się z .tym. co na ten 
tem at pisze Encyklopadia.

A sekuranctw o to jeszcze za słabe określe­
nie, by w pełni oddać politykę redakcyjną. 
A rtykuł o prostytucji w Zielonej Górze, któ­
ry narobił w mieście sporo szumu. tow. No- 
dZyński napisał już dawno. Ale ukazał się on 
w '„G azecie Zielonogórskiej" dopiero po tym, 
gdy tem at stał się zupełnie ograny w prasie 
centralnej. Cierpi na tym  gazeta, która oczy­
wiście przy tego rodzaju polityce nie może 
być najlepsza.

-  ☆  —

(...) Siedziałem przy stoliku kaw iarnianym  z 
przyjacielem, który właśnie pracuje w „Gaze­
cie Zielonogórskiej' Roi mawialiśmy o XX 
Zjeździe. o stanowisku, jakie zajm uje am e­
rykańska kom partia. Przy sąsiednim stoliku 
usiadł naraz jakiś miody człowiek. P rz y ja ­
ciel mój od razu zmienił tem at rozmowy, wy­
jaśniając mi pc ci' hu, że ow Lacet donosi 
„starem u”. — A za takie rozmowy można u 
nas wylecieć z pracy — dodał. Myślałem, że 
przesadza, koioryzuje Rozmawiałem potem 
jeszcze z wieloma pracownikam i „Gazety”. 
Fakty się potwierdziły. Tow. Lemiesz zorgani­
zował sobie w redakcji całą siatkę donosicie­
li, takie m ałe „oczy i uszy królew skie” (...)

Tow. Św ita ła  jesz ze w lipcu 1054 inform o­
wał kierow nika propagandy KW tow . Z alew ­
skiego o atm osferze w redakcji. Skutek byl 
tylko taki. że Św itała składał"później na ze­
braniu party jnym  w redakcji samokrytykę. 
Niedawno na zebraniu partyjnym , r>o raz 
pierwszy w historii „Gazety Zielonogórskiej” 
kilku dziennikarzy „wygarnęło” tow. Lemie­
szowi sporo prawdy. Na zebraniu tym  był 
obecny sekretarz KW, tow . Sz.tokowa. Nie za­
jęła ona jednak żadnego stanow iska w sp ra­
wie tow. Lemiesza, a  jedynie zdobyła się na 
kilka słów krytycznych pód adresem  zespo­
łu. Po tym  zebraniu ludzie machnęli ręką: 
„I tak się nic nie zm ieni” (...)

Nie chcę wchodzić tow. Lemieszowi z. ka­
loszami do duszy. Nie wiem, czy wykańcza­
jąc uczciwych ludzi, z a p r o w a d z a j ą c  w leciak- 
cji polityczny reżim, u r z ą d z ą jąc klasyczne po­
lowania n a  czarownice wierzył, że tak trzeba 
dla dobra rewolucji. Chciałbym naw et wie­
rzyć, że kneblując ludziom usta, ustanaw ia­
jąc rządy strachu przy jednoczesnej w łasnej 
bojafni przed j a k ą k o l w i e k  śmielszą mysią, 
miał n a  celu nie prywatę. Ostatecznie tow. 
Lemiesz jest tylko produktem  określonego sy­
stemu. który dziś nazywamy stalinowskim  (...)

A N D RZEJ BIRKOWICSE

P S .  A rtyku ł, k tórego  obszerne fragm en ty  d r u ­
ku jem y , u k a z a ł  się w  „Po p ro stu ” — n r 28 x 
dn. 8.«T.1»56.

N aszej d rog iej koleżance 
S ek re ta rzo w i Z arządu  R egionu NSZZ 
„Solidarność” w Z ielonej Górze

Elżbiecie 
Brewka-Doberstein

Serdeczne w yrazy współez-ueia z pow o­
du  śm ierci M A TK I

sk ład a ją  w*|M»tpraeow niey

Pracownikowi działu miejskiego S tan is ła ­
w ow i F ertliń sk icm u , który przyszedł do re ­
dakcji pełen nadziei i otuchy, że krytyką 
można coś zmienić, po. pewnym czasie w ta ­
jemniczych okolicznościach zginęła legity­
m acja party jna. Po dziś legitym acja się nie- 
znalazła, a Fertliński nie otrzym ał nowej. Na 
razie dostał tylko naganę. Teraz Staszek Fer-

chwycil ołówek do ręki i zaczął coś bazgrać 
na leżącej przed nim kartce papieru. Na m o­
je zdziwione spojrzenie (po wyjściu przeło­
żonego) odpowiedział: „U nas zawsze trzeba 
coś pisać.’Czy się ma coś do roboty, czy nie 
m a, trzeba siedzieć za biurkiem  i trzym ać w



W  P K S i t - S A M O S A D
ALINA SUW OROW

PERSONALIA
B EN EDY KT JA N K A , lat 54, ur. w Ro­

goźnie. Żona — Helena, obecnie rencistka, 
pracowała w NBP. Córka — Hanna, 1.25, 
m ężatka, ap likan t sądowy. Studiował w 
K rakowie na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Od 1960 sędzia w Z. Górze, od 1968 sę­
dzia sądu wojewódzkiego. Pracuje na 1/3 
eta tu  w Zespole Szkół Budowlanych w y­
kładając prawo jako przedmiot nadobo­
wiązkowy.

W lutym  1990 w ybrany przez zgroma­
dzenie sędziów i zatwierdzony przez m i­
nistra sprawiedliwości na stanowisko p re­
zesa Sądu Wojewódzkiego w Z. Górze. 
Dotąd, jako bezpartyjny, takich szans nie 
miał. Poza prezesowaniem  będzie także 
zajm ował się orzekaniem, tego samego w y­
magał będzie od wiceprezesów. Uważa, że 
w okręgu zielonogórskim nie można dzie­
lić sędziów na dawnych partyjnych i bez­
partyjnych.

Obecnie sporo czasu pochłania mu fun.- 
kcja Wojewódzkiego Komisarza W ybor­
czego.

Hobby — baw ienie wnuka. Posiada 
działkę, ale nie lubi na niej pracować.

To stałoby się w W ielką Sobotę, tuż  przed św iętam i. Ponad 20-osobo- 
vva g ru p a  pasażerów  o m ały włos nie zlinczow ała pani dyżu rn ej ruchu  
PK S, k tóra m iłym , acz zdecydow anym  głosem  raz po raz oznajm iała pasa­
żerom  jaki autobus, z którego stanow iska, o k tó re j godzinie i tak  dalej. To 
było około pół do siódm ej wieczorem .

A utobusy podjeżdżały, pasażerow ie w siadali.
Szóste stanow isko nadal pozostaw ało jednak  obstaw ione. Około dw u­

dziestu ludzi. Potem  jeszcze rozległ się przez- m egafon ten  sam głos i... 
św iąteczne pogw arki ustały . N astąp iła chw ila złowieszczego m ilczenia po 
czym...

-.dw udziestu wyżej wspomnianych, niezdyscy 
płinowanych podróżnych podeszło do okna 
dyżurki. Do tego, z którego pani obserwuje 
cały ruch autobusów. Wtedy jeden z czterech 
mężczyzn siedzących w środku, podparty na 
łokciu w arknął głupkowato: Nie ma z kim i 
oczym gadać

I to był błąd. To ludzi rozzłościło. Tak prze 
cież z ludźmi nie wolno Rozumiem, gdyby 
chodziło o jednego człowieka, bzdurną jedno­
stkę, jak mówi poeta; no, nawet i dwie oso­
by... Ale ich było około dwudziestu...

Dwudziestu ludzi, jak jeden mąż, ruszyło 
zdecydowanym krokiem  do wnętrza budynku, 
g d z ie  siedziała, już nie tak spokojna i pewna 
siebie, dyżurna ruchu PKS... blondynka. W 
pewnym  momencie tłum  zawahał się, widząc 
zdenerwowanie i bezradność pani, która mio­
t a ł a  s ię  w  poszukiwaniu d-ogo d n e j p o z y c j i  do  
k o n t r a t a k u .  N a jp ie r w  z a p r o p o n o w a ła  w y ja z d  
d o  Z a g a n ia .  S ta m tą d ,  d o  Z g o rz e lc a , ta m  ju ż  
m o ż n a  g w a łc ić  t a r y f i a r z a  P K S  z w ró c i  w s z y ­
s tk ie  k o s z ty  — z a p e w n iła  p a n i.

__ T o  k u p a  s z m a lu  — w a r k n ą ł  groźnie ktos 
z t łu m u .  Z Zagania d o  Zgorzelca będzie ko­
s z to w a ło  ze trzysta tysięcy, razy pięć taryf, 
rów na się milion pięćset. Skórka nie w arta 
za wyprawkę.

— W takich czasach, widzicie tych obibo­
ków, myśleć nie potrafią — mówiono.

— To dajcie kierowcy połowę z tego, a on 
zawiezie z pocałowaniem ręki.

— Mą pan rację — powiedział ktoś zc środ 
ka, od pani dyżurnej.

— Ja  pojechałbym bez zastanowienia, n a ­
wet za dwieście. A tak, za dwadzieścia kloc­
ków/ n ikt się nie zgodzi...

— Pewnie, że tak — odezwał się jeszcze 
ktoś z dyżurki. — Po dziesięciu godzinach jaz 
dy, komu się chce tracić kolejne pięć, za za­
srane dwadzieścia tysięcy.
. A czy ja mam spędzić z tego powodu 
święta z dwójką małych dzieci na dworcu?!

■ podniesionym głosem zapytała kobieta i 
zapaliła papierosa.

— Ja  jadę ze Szczecina — oznajmił pan w 
okularach. Powiedziano, że w  Zielonej Górze 
mam przesiadkę... To przecież ostatni auto­
bus do Zgorzelca... Co my mamy robić? Po­
ciągu też żadnego.

Lam enty trw ały j-eszcze jakiś czas. po czym 
zrozpaczony tłum  ruszył z wyciągniętymi rę ­
kam i do wnętrza.

Pani dyżurna zadrżała i zaczęła m achinal­
nie się cofać. Je j ręka nieopatrznie zahaczyła 
° telefon. Właśnie wtedy ktoś wpadł na po­
mysł z tym  dyrektorem- Tłum powstrzymał 
'•'Harcie. Blondynka, trzęsącą się ręką, pod­

a ł a  słuchawkę i szybko wykręciła numer. 
,Łraz 3uż, zdecydowanym głosem, zatrzeszcza 
j* słuchawki Słuchawka odburknęła groźnie. 

a ® Pani wcale się nie przestraszyła.
- Niech pan sam z nimi rozmawia. Ja  już 

n ie mam sił,.
Teraz przy telefonie był pan w okularach: 

Jak  wy to sobie wyobrażacie?!... Co to 
; p o * ? ! . . .  Nicch pan zapłaci kierowcy 

należy, to niejeden się zgodzi...
Saiy> wiem. co m am  robić — w ark n ę ła

s ł u c h a w k a  i z a m i l k ł a
Po piętnastu m inutach zjawił się... Przypo­

minał Johna Vayne z jego świetności wester- 
nowskiej. Powiedział krótko: jedziemy! — i 
ku nieopisanej radości wszystkich gwałcicieli, 
po chwili podjechał prawie nowym autobu­
sem.

-  ☆  -

T

a, wyżej opisana historia jest najzupeł­
niej prawdziwa i zdarzyła się na dwor 
cu PKS w Zielonej Górza w Wielką 

Sobotę 14 kwietnia 1990 ok. 18.30, zaraz po 
tym jak dyżurna ruchu oznajmiła pasażerom, 
iż ostatni autobus do Zgorzelca z godziny 18.20 
nie odjedzie. ponieważ oddział w Zgorzelcu 
nie wysłał tegoż autobusu w trasę.

— —

Pan Michał Kaziów, ociemniały człowiek 
bez rąk, 30 m arca wybrał się w odwie 
dżiny do sw ojej siostry, do Bogaczowa.

Autobusu relacji Zielona Góra — Żary z 
godziny 15,25 oczekiwał na przystanku przy 
uiicy Łużyckiej, przy któr>’m kierowca zobo­
wiązany jest się zatrzymać. Tak się jednak 
nie stolo, i nasz bohater z wielkim trudem , z 
przesiadkami, ■; życzliwą pomocą osób trze­
cich, dotarł na miejsce dwie godziny później.

Potem była interw encja u dyrektora do 
spraw  przewozu ludności PKS. Do chwili 
obecnej pozostała bez odpowiedzi.

— —

Dyrektor do spraw  przewozu ludności 
zielonogórskiego oddziału PKS, pan 
Szajner twierdzi, że regularność kom u­

nikacji jest u nas całkiem dobra. Skarg nie­

wiele, przy czym zajm uje się nim i specjalnie 
w tym ceki zatrudniona osoba. Obsada kadro 
wa PKS jest zadowalająca, z tendencjam i ra ­
czej do zm niejszania kadry. Na razie jednak 
żadnych zm ian w tym  kierunku nie poczynio 
no Tylko pewne przesunięcia. Oto, na przy­
kład, połączono funkcję kierow nika dworca 
w Zielonej Górze i w Sulechowie, zaś były 
kierownik dworca w Sulechowie jest teraz 
dyspozytorem ruchu w Zielonej Górze... Wi­
docznie za mało tu było dyspozytorów...

Ogółem PKS w Zielonej Górze (cztery od­
działy) zatrudnia 652-óch pracowników. 277 — 
to kierowcy, pozostali...?

Za godzinę pracy kierowca otrzym uje śred­
nio 2050 zł. Średni wym iar — około 8 godzin 
dziennie — pan dyrektor Szajner nie potrafi 
dokładnie sprecyzować. Do tego dochodzą nad 
godziny opłacane podwójnie plus trzydzieści 
procent premii. Prem ia jest stała i dotyczy 
wszystkich pracownltiów. niezależnie od stop 
nia zaangażowania, umiejętności etc., etc. w 
myśl starej, „sprawdzonej” z a s a d y :  wszystkim 
po równo.

Na jednego kierowcę przypada ok. 54 nad-

Fot K ru -K re
godzin w miesiącu, czyli za każdy dodatkowy 
kurs np. do Żagania (3 godziny) po ośmiu go 
dżinach pracy kierowca otrzym uje ok. 12300 
złotych (dwanaścietysięcytrzysta!).

— Być może nie jest to dużo... To zależy do 
czego to odnieść... — mówi dyrektor Szajner.
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®efefaraqa wyborcza 
Cluześcijańsko-Demokratycznego  

Bloku Wyborczego 
w Zielonej Górze

FESTYN W OBIEKTYWIE LESZKA KRUTULSKIEGO-KRECHOWICZA

Nasze uczestnictwo w wyborach sam o­
rządowych jest odpowiedzią na apel Koś- i 

. ciola o czynny udział katolików' świeckich 
; w' życiu politycznym i społecznym kraju ,
: a w ttaszym przypadku miasta.

Głównym kry terium  naszego działania jj 
jest w iara i moralność katolicka. W dzia- i 

j łaniach publicznych kierujem y się nauką 
; społeczną kościoła uznając ją za funda- 
1 m ent tworzenia programów społeczno-po- 
j litycznych i gospodarczych.

Za podstawę oudowania ładu społecz- 
i nego uznajemy godność osoby ludzkiej i 
i jej praw a zakorzenione w chrześcijańskim  
j pojęciu miłości, praw a do życia od poczę- 
| cia, praw a do wolności, sprawiedliwości,'
| so lidarności, pokoju.

Chcemy budować silne państwo oparte 
i na zasadach dem okracji, poszanowania 
! praw  człowieka ' suwerenności narodu. (
! Uważamy, że o sile państw a stanowią sa- . 
[ morządy lokalne będące autentycznym  wy- | 

razicielem wspólnoty terytorialnej, zgodnie 
z chrześcijańską wizją ładu społecznego.

Za swój obowiązek w życiu publicznym 
uznajem y troskę o: j

— ład m oralnv w życiu osoby i współ- |  
noty

— obronę życia ludzkiego od poczęcia, jj
— trw ałość tradycji narodowej,
— silną, zdrową rodzinę,
— społeczną gospodarkę rynkową.
Przystępując do wyborów samorządo- j

wych zapewniamy, że popierani przez nas ; 
kandydaci dysponują wiedzą i doświad­
czeniem w tworzeniu: program u tereno­
w ej polityki społecznej, poradnictw a ro­
dzinnego i pomocy społecznej, systemu w y­
chowania moralnego i patriotycznego mło­
dego pokolenia oraz przygotowania do ż ;-  
cia w rodzinie, w arunków  uczestnictwa w 
kulturze, form i metn.i edukacji ekolo­
gicznej. lokalnych inicjatyw  gospodar­
czych.
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KRZYSZTOF
RO ZM AW IA BO G D AN  KUNCEW ICZ -  SPECJALNIE DLA GN

BOGDAN KUN CEW ICZ: „ Ja  jestem  pan 
K ow alski, a oto jest pan i K ow alska.—”. Te 
słow a w ypow iedział P an  w film ie Jerzego 
H offm ana — „P o top”, ok reś la jąc  siebie i sw oją 
broń. Czy po trafiłby  Pan  rów nież określić  
sw oją  broń ak to rsk ą?

KRZYSZTOF KOWALEWSKI: Bronią mo­
ją w zawodzie aktorskim  jest skuteczność. 
Oczywiście w dobrym, tego słowa znaczeniu, 
bowiem istnieją różne objawy skuteczności 
zawodowej. W wielu przypadkach jest to 
skuteczność, ale przy absolutnym  braku gu­
stu. Chodzi o to, ażeby skuteczność pogodzić 
z dobrym gustem.

B.K.: R ozbijm y tę  sku teczność n a  podzespo­
ły . e lem en ty  tech n ik i zaw odow ej, k tó rych  do­
bry  a k to r  pow inien w ym agać od siebie...

K.K.: Uprawiam  ten zawód rozumem — je­
żeli w ogóle go posiadam  — umysłem i fizycz 
nie. Umysłem — tzn. powinienem mieć wspa- 
nale w yrobioną wyobraźnią, mieć swój po­
gląd na rzeczywistość. Ten elem ent ściśle 
określa jakość artysty, który nie powinien być 
biernym  „baranem ”. Z kukłą można zrobić 
praw ie wszystko, natom iast świadomego czło­
wieka obowiązuje sum ienia

B.K.: A czy P ań sk a  św iadom ość określa ja ­
kość Pańsk iego  sukcesu?

K.K.: Sukces w Polsce do niedawna byl ni­
czym, mam nadzieją, że zachodzące zmiany 
odwrócą t ę  p r o p o r c j e .  P o j ę c i e  s u k c e s u  w  P o l ­
s c e  n i e  i s t n i a ł o ,  i s t n i a ł  j e d y n i e  m o m e n t  s u k ­
cesu g d z ie  p r a c a  a r t y s t y  b y ł a  d o b r z e  p r z y j ę ­
t a  n r  ze  z  w id o w n ię .  W ó w c z a s  o d c z u w a l i ś m y  
s a t y s f a k c j ę  a r t y s t y c z n ą .  R e s z t a  była nieporo­
z u m i e n i e m .  p o n i e w a ż  my. artyści, byliśmy 
P f i e z  r ó ż n y c h  m inistrów, działaczy politycz­
nych i kultury, poklepywani po ram ieniu, a 
gdy zmuszeni byliśmy sięgnąć do drażliwego 
dla nas tem atu — „pieniądze”, to jednoznacz­
nie nam odpowiadano: „Przecież wy i tak ko 
chacie swój zawód...”. Miałem ochotę odpo­
wiedzieć tym  osobnikom,, że my nie kochamy 
swojego zawodu — przeciwnie, my go niena­
widzimy... Banda cw aniaków odwróciła pro­
porcje upraw iania tego zawodu, gdzie na j­
mniejszy wysiłek, najgłupszy pomysł, nieprze 
m yślany gest czy słowo było najbardziej opla 
calne i honorowane. Natom iast najbardziej od 
powiedzialna. wyczerpująca praca — najgłęb­
sza twórczość była w ogóle nieopłacalna. Do­
chodziło w  Polsce do w ynaturzeń — przykła­
dem był fakt. że aktorzy w celach finanso­
wych uciekali z teatru,, który powinien być 
ich podstawowym m iejscem  pracy, gdzie w y­
sy p u ją  największe satysfakcje zawodowe — 

co nazywa się rozwojem twórczym.
B.K.: O ak to rach  często m ów i się: „ludzie 

n iezw ykli..."
K.K.: To niepraw da. Bardzo zwykli. Dla­

czego niezwykli? Czy z racji fizycznych, że 
posiedli trzy ręee lub dwie głowy? Niezwykły 
jest jedynie zawód — trzeba mieć do niego 
olbrzymie przekonanie — pasję, ażeby móc 
wytrzym ać Jednym  z podstawowych w arun­
ków jest spełnienie się. N ajbardziej cierpią 
ci, którzy chcą lecz nie są w stanie zreali­
zować swoich ambicji.

B.K.: N iedaw no m łoda ak to rk a  w arszaw ska, 
k tóra bardzo chce lec / jeszcze nic p o tra fi osią 
£ nąć ten najn iższy  poziom stw ie rd z iła  co jest 
w ażne w  tym  zaw odzie a  co n ie. Ile trz e b a  dać 
? S1.et>ie, ażeby cokolw iek osiągnąć, żeby za­
s in ie ć , być zauw ażonym . N iestety  za chw ilę 
zae»ę!a w ą tp ić  w to  co. robi. Z astan aw iać  się 
c*y w arto  staw iać  czoło pow szechnej i m odnej 

y_^'j>.koś<i. Co by P an  je j  doradził?
( ^  Nic je j nie będę doradzał. Defekty 

.Szystencjr w Polsce odczuwał zarówno pan, 
ja, cr-y kolega, który rot>: zdjęcia. Im  częściej 
potykaliśm y się z tymi zjawiskami, niedos- 
waalością naszego życia, z masową bylejar- 

'■'lą. t.r-n ezęłeiei stawaliśm y się wściekli.

Fot. T. Wys*yński

źli  —  i  m i e l i ś m y  r a c j ę .  J e s t  ję d rn a , d o ś ć  i s t o t ­
n a  s p r a w a  d o t y c z ą c a  a k t o r s t w a  —  tz n .  p r z y ­
m u s  i  b e z i n t e r e s o w n a  c h ę ć  b y c i a  d o b r y m  l u b  
bardzo dobrym. Ten zawód jest błyskaw icz­
nie sprawdzany przez publiczność — przed­
staw iam  swoją pracą widowni, k tóra natych­
m iast w eryfikuje to co robią. Robią wszystko 
by moja praca podobała sią innym. Takie są 
moje am bicje.

B.K.: J e s t  P an  ak to rem  kom ediow ym . Czy 
to jes t w ybór zam ierzony, czy też czysty  przy 
padek?

K.K.: Widocznie jest we mnie przewaga 
cech predystynujących m nie do ro li aktora 
komediowego. Fizycznie też jestem  charak te­
rystyczny — chociaż szczerze mówiąc na tym  
rzecz nie polega. To nie jest mój wybór, po 
prostu, życie tak zadecydowało, że angażo­
wano mnie do tego typu róL

B.K.: Zaw sze zastanaw iałem  się jak ie  mogą 
być P ańsk ie  m arzen ia  zaw odow e, poniew aż 
tru d n o  by m i było- w yobrazić  sobie P a n a  w  
ro li H am le ta  czy też w h u m o rz e .  P apk ina . 
Czy może je s t to  O tello?

K.K.: To są abstrakcyjne przykłady. Nie 
mam jakichś określonych m arzeń i aż takich 
odniesień do klasyki. Jestem  aktorem  żyją­
cym w Polsce — w takich a nie innych uw a­
runkowaniach. sytuacji społeczno-gospodar­
czej i jestem spragniony rzeczywistości — 
współczesności. Klasyką zawsze . posługiwano 
się jako pewnego rodzaju a trap ą  — czymś za 
stępczł'm — mnie to na dzień dzisiejszy nie 
interesuje. K lasyka może zaistnieć wówczas, 
gdy my. artyści — my publiczność będziemy 
nasyceni współczesnością.

B.K.: Dużą popu larność  przyniosła P an u  ra  
diow a ro la  P ana Sułka. Pan  Sułek  posiada 
specyficzny sposób tra k to w a n ia  kobiet... Czy 
sądzi Pan, że każdy m ężczyzna pow inien  być 
aż  tak  w ym agający  i posiadać ta k i sto su n ek  
do p łci odm iennej, k tó ra  może odw zajem nić 
s ię  jedyn ie  m iłością. Co P an  sądzi o kobie­
tach?"

K.K.: Co ja  sądzę o kobietach? Nic więcej 
nic powiem poza tym, źe o jednych sądzę do 
brze a  o innych źle.

B.K.: No dobrze, jed n ak  sam a k lasyczna już 
postać S u łka  w a rta  je s t głębszego tem a ty cz ­
nego rozw inięcia...

K.K.: To praw da. Ten ty p  poetyki jak i zo­
stał w S ułka wytworzony funkcjonował w pew

nych ram ach, m iał tam  swoje miejsee — m y­
ślę o „Ilustrow anym  Magazynie Autorów”. 
Wyjęty z k o n tek st; te j audycji zaczyna funk 
cjonować troszeczkę jak w  „Powtórce z roz­
ryw ki”, jako zlepek różnych num erasów — 
niestety w gorszej formie, tracąc swoją perspe 
ktywę.

B.K.: D użym  pow odzeniem  w idzów  i k ry ty ­
ków  cieszył się  film  S ia rk a  K otersk iego  „Z y­
cie w ew nętrzne”. K o tersk i tę sztukę odw ażył 
się także  przenieść na  desk i T ea tru  W spół­
czesnego. Z astanaw iam  się dlaczego ro lę m ęs­
k ą  w  sp ek tak lu  n ie  zagrał W ojtek W ysocki, 
k tó ry  odniósł sukces w  film ie lecz P an?  Czyż 
by  K o tersk iem u  chodziło o zupełn ie  inną  per 
spek tyw ę, inne spo jrzen ie  na tę  sztukę?

K.K.: Tak. To było inne zamierzenie. Wy­
obraźnia teatralna i filmowa tej setuki bardzo 
różni się. Okazało się. że Koterski posiadł je­
dną i drugą wyobraźnię. Nie była to praca 
łatwa, ponieważ to co on wymyślił było b a r­
dzo trudne i złożone, pojawiły się tu ta j zu­
pełnie inne wartości.

B.K.: Ponoć ak to rzy  bardzo  bo ją  się g rać  u 
K o tersk iego  — reżysera , k tó ry  w ym aga ol­
brzym iego ekshib icjonizm u.

K .K.: Nie wiem czy sią boją. Aktor może 
się bronić przed obrzydliwością, k tóra ma 
zaistnieć w teatrze czy filmie, jedynie po te  
by była obrzydliwa, jako sposób na tanio zys­
kiwanie widza. Jeżeli „golizna” w 100 proc. 
um otywowana jest jako elem ent funkcjono­
w ania określonego dzieła, to  ona po prostu 
jest potrzebna — i n ik t się nrzed nią nie b ę ­
dzie bronił, pomimo, że jest to  nie najprzy­
jemniejszy zabieg. Jeżeli jest okazja by coś 
fajnego zrobić, i ak tor czy ak to rka m usi być 
goła, to inteligentna osoba, k tóra czuje pow e 
łanie tego zawodu nie będzie protestowała, 
pomimo, że n ikt nie lubi rozbierać sią przed 
przypadkowym i widzami. U M arka ten ekshi­
bicjonizm nie jest nieuzasadniony.

B .K .r.P y tałem  już  P an a  o m arzen ia  zaw odo­
w e, chcia łbym  te raz  ażeby  uchy lił P an  r ą b ­
ka ta jem n icy  sw oich m arzeń  pryw atnych .

K .K .: M arzeniami moimi są życzenia, k tó ­
re  chciałbym złożyć w szystkim  swoim współ­
braciom i współsiostrom. Żeby nam  się na 
co dzień ła tw iej żyło.

„MOWA”  -  jaka 
i dlaczego taka?

P roponujem y czyteln iczą sondę pod 
Uasleni „ Jak a  gazeta? ’. M j ,  dz ienn i­
k a rze  n ie  rob im y te j gazety dla w łas 

n e j zaw odow ej sa ty sfakc ji. Robim y ją  iMa 
W as, C zytelników . S p róbu jm y  v»ięe re d a ­
gow ać j ą  w spólnie.

Z apraszam y na tam y! Z atefefonujcie  
(teł. p rzy jdźcie  osobiście (pł. B oha­
te rów  S ta lin g rad u  13, w ejście  o Sok re s ta u ­
rac ji „R atuszow a") lu b  napiszcie itw nas.

—  c z y ta m  „ N < m a “ . bo...
— nie ezytam , l>o...
— czytałbym , gdyby...

SY LW ESTER D O PIERAŁA , sek re ta rz  Urzę 
du  G m iny  w  Ś w idn icy , działacz KO.

„Gazeta Nowa” w każdym num erze po­
winna mieć jeden d'tłży, sztandarowy tekst, 
pociągający czytelnika, może nawet" szoku­
jący. Oprócz tego w tygodniku powinny 
się znaleźć inform acje i wiadomości ze 
wszystkich zakątków Ziemi. Lubuskiej. To 
wzbudziłoby zainteresowanie czytelników.

NOWA pow iana także zainteresow ać się 
„w ielką” polityką, w skali, kraju , Europy
i świata. Wiem, że jest to  trudne  w tygod­
niku, ale w ten sposób, dając w m iarę peł­
ny serwis wydarzeń,, moglibyście sprawić, 
że czytelnik nie sięgałby po inną pra-są.

Pam iętajcie, że zapotrzebowanie n a  arty  
kuły rozliczeniowe jeszcze nie minęło. Myś 
lę o tekstach w rodzaju: „Ile zarabiał Mie­
czysław H ebda”. Tych m ałych i większych 
„panów” w te ren ie  jest ca ła  masa. Opisuj­
cie ich. Pokażcie,, że „panowie” dalej istnie­
ją i społeczeństwo tego nia zapomina,, a 
spraw a się nie rozmywa.
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Długo, s ta n ó w c z o z b y t d ługo czekaliśm y A 7 C  | A A l  C P  ~7\C O
na ten  dzień. W reszcie dz is ia j „N owy O r- f \ I N L / I \ Z . C J  / V \ L C
gan” s ta ł się tak tem . Ten jed y n y  w  k ra ­
ju  n a p r a w d ę  n iezależny ty tu ł .jest 
na raz ie  com iesięcznym  dodatk iem  tzw .
„G a /e ty  N ow ej”. N iebaw em  będzie od­
w rotnie.
R edakcy jna  k lika  „G N ” robi co może, by 
zniw eczyć nasze p lany ; pozbaw iono nas 
dostępu  do służbow ego cukru , h e rb a tk i i 
m aszyny do p isania. Z łośliw ie obcięto 
p rzydzia ł pap ieru . My jed n ak , rep rezen ­
tu jący  zdrow y trzon  całego zespołu za ­
cisnęliśm y zęby, pasa  i co tam  jeszcze 
było do zaciśnięcia. E fek t jes t tak i, jak i 
jest. A ju tro  będzie nasze, czego i W am , 
czytelnicy, tyczym y.

Tonący
brzydko

się chw yta

Z e  ś w ia t a  n a u k i
O s ią g n ię c ia  n a u k i , p o ls k ie j  b u d z i) p o w s z e c h n y  p o d z iw  n ie  . ty lk o  n a d  W .-

i O d rą .  O s ta tn io ,  j a k  n a m  d o n ie s io n o , z  z a in te r e s o w a n ie m  s tu d io w a n o
je nad rzeką Limpopo. Czytając choćby tytuły p r a c .  doktorskich naszych,

d o  n ie d a w n a  m a g is t r ó w ,  c z ło w ie k a  r o z p ie r a  d u m a ,  że  je s t  —  t a k  jaik o m
— Polakiem. Oto kilka przykładów: ,
—  W y b r a n e  z a g a d n ie n ia  p ro c e s u  m e c h a n ic z n e g o  -w y jm o w a n ia  s a d z o n e k  z 

g le b  s z k ó łe k  l e ś n y c h  i z a d r z e w ie n io w y c h  w  r e g io n ie  k r a k o w s k i m  n a  
p r z y k ła d z ie  b a d a ń  w y o r y w a c z y ,

—  s y n te z a  l - b u ty lo - 4 - f e o y ld - 4 - p ip e r y d y ło m e ty lo . -  l - b u ty - lo - 4 - p ip e r y d y lo m e -  
ty lo ,  l - b u t y l o - 4 - p i p e r y d y  lo a m  id ó  w  k w a s ó w  c h in u k l id y n o - 2 -  i c h m u k ł i -  
d y n o - 3 - k a r b o k s y lo w y c h ,  - ,

—  F a r m a k o lo g ic z n a  k o n t r o l a  p o z io m u  w z b u d z e n ia  m ó z g u  iz o lo w a n e g o  u 
k o ta  z  c ię c ie m  p r e t r y g e m in a ln y in ,

—  O d p a d  s z k o ln y  j a k o  p r o b le m  s p o łc c z n o -p e d a g o g ic z n y ,
—  Z m ie n n o ś ć  t e m p e r a t u r y  w n ę t r z  d o m ó w  to w a r o w y c h  w  f u n k c j i  u k ł a d u  

p r z e s t r z e n n e g o  p r z e g r ó d  i b u d y n k ó w  d la  o k r e s u  le tn ie g o .  - . 
B a d a n ia  m e c h a n ik i  p ro c e s u  p i ło w a n ia  d r e w n a  p i la m i  la iJ e u c a o w y m i 
r ó ż n y c h  ty p ó w ,

— Układ przestrzenny części recepcyjnej teatru jako wykładnik potrzeb 
widza, . . . .  ,. - , , .

— Fizyko-chemiczna cecha mięsa bfaiWuŁW gęsich i gęsi tuczonych traay 
cyjńie w jesieni owsem, '  .

— Synteza N-pódslawionych p o c h o d n y ch  im id u  k w a s u  egzo 7-o k sa b ic y k io -  
(2 .2 .i.)-he 'p t-5 -eno-2  3 -d w u k a rb o k S y ło w e g o  i im id u  k w a s u  egao 7 -«ksa- 
bicy k.lo-{2.2.1 ,)-h ep tan o -2 , 3 -dw U 'karbofesylow ego o sp o d z ie w a n y m  d a ia ła -  
niu fam>&k<Slo^tezńy»i. .
Z a m ies iąc  — k o le jn a  w iz y ta  w  pcMseowniwih po łsM eh  »czo«-yen * * * '

r i w .

Z  CYK LU:  
P r a w d y  i l e g e n d y  h i s t o r y c z n e

Działo się to w trzynastym wieku, wtedy, gdy do rogatek Krakowa 
zbdiżały się hordy uzbrojonych w łuki małych, skośnookłch jezozcow na 
równie niewysokich konikach.

Trzynastego maja, w niedzielę, służbę na Wieży Mariackiej p< ł^iov.-)e- 
trębacz Bonifacy z Wieliczki. Był dobrym trębaczem i w ko­
kiem. Przełożonych zdobył swa dyscypliną, dobrze u . m umitecie. nie stronił od pracy społecznej. * : życie rodzinne uKiauało mu
się nieźle.

Tego jednak dnia, już od samego rana prześladował go pech Przy Kole­
niu potrąci! lusterko, które w postaci tysiąca drobniutkich odławkjw po­
zostało na podłodze, spóźnił się na osobowy do Krakowa, a gdy_ 1 
przez Planty -drogę przebiegł mu czarny kot. 28 kt° ^ ‘™ŵ n-y Bonifacy —
0 rudych włosach. „Cholera, -1- mruczał nieco zden . 
wolałbym jiiż być po służbie".

Na wieży, tuż przed dwunastą mocował się przez chwilę z nieposłusz­
nym (po raz pierwszy) ustnikieni od trąbki. A potem spojrzał na słońce, 
zwyózajem trębaczy „wzdął policzki jak banie, w oczach krwią zabłysnął
1 zagrał.

Niestety, nie spostrzegł, że gród otoczyły , już tatarskie czołówki, .a. od­
blask złocistej trąbki poraził w tym momencie nadzwyczaj skośne oaay 
iednego z nieproszonych gości. Tatarzyn ów bez namysłu dohył strzałę, 
których w kołczanie.miał. bez liku i wycelował w kierunku szczytu budów 
li przypominającej mu minaret.

juk wiemy z lekcji i codziennych transmisji radiowych, atoaał był 
ceł ny...

N a s z  k a n d y d a t
W przyszłym samorządzie terytorialnym nie może zabraknąć naszego  

człowieka. Ma w ręku poważny atut — „Nowy O rg a n  , wiele zalet-1 swe) 
program. Oto on (imię,nazwisko, okręg i obwód — z n an e  redakcji)

Urodził się w czepku. Już w kołysce urwał, zresztą niechcący, łeb pew­
nej hydrze. Potem, ktoś mu dal skrzydła i na nich wyleciał nad poziomy. 
Wkrótce wstrzymał słońce a po tygodniu wzruszył ziemię.- •

Ukończył szkołę i studia.(o 17.10). W pracy bardzo go chwalą, r«».ota 
pali mu się w rękach — jest miotaczem ognia i pomysłów, tytanem czasu. 
WolnegoUparty jak osioł. Wyrzucony drzwiami, wchodzi przez okno, wyrzucony 
oknem (z drugiego piętra) łamie nogę. W szpitalu, na gipsie, pisze wiersze.

Nigdy nie mówi słowa nigdy. W ogóle nigdy mc me mowi. się na 
wszystkim. W domu pierze, piecze, wyszywa i haftuje. Skonstruował per-
petum (na razie bez mobile). . - , ,,

Od Jat walczy o lepsze jutro, najlepiej poniedziałek. Kładł . y
i budował z r ę b y .  Bezpartyjny; nazwany członkiem, obraza s>e, .  ego p.* -  
gram, to, program pierwszy telewizji. Bardzo interesuje go mienie, niemo 
nięcznie komunalne, raczej cudze. , . - „

Przyda się w naszym eanjor zadzie; <łlattiu« głoawj na m«^go. )* P ,
28 maja, rano.
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POZIOMO 1 oko za oko; 7 jam ajk o w y  koń; u tram w ajo w a nu ta  z 
im ieniem ; ‘J. fczeska rodaczka; 10 H alikow a laseczka; 11 w ystrzałow a 
dziew czyna; 14. sam o lu b n e  w arzyw o; la b e lfrów ką; 1S liiijkow y  od­
dział, 20. ma sm ak: 21 pom ożecie? pom ożem y '; 22 czapka na m etry .

PIONOWO: i festiw alow y h e rb a tn ik ; 2 ta ta rak o w an ie ; 3. m am m e 
u trap ien ie ; 4 r e jte ru ją c a  m iotła. 5 p rzeciw korozy jna  A m elia; (i. a r ­
m ata w fo rtep ian ie . 12. dziki do usun ięcia; 13 w arzyw ny  m is/m asz; 15. 
ow łosiona w ypukłość: 16 to rto w y  stół o p e racy jn y . 17 pisze -- wpisze, 
zapiszę KtN ‘

Rozw iązanie krzyżów ki należy nadsy łać  pod ad resem  red ak c ji do 
dnia 21.05.1990 r Na koperc ie  należy  nak le ić  kupon  (n u m er krzyżów ki). 
v\ śród  au to ró w  praw id łow ych  rozw iązań rozlosu jem y nagrody .

Rozwiązanie krzyżówki z nr 14.
POZIOMO: zaborca, rzepa, zoologia, m ote t, n o ta tk i, szlam , k lam ka, 

kosarz spacja , p lucha, pepegl, t»aum a.
PIONOWO zło tn ik , ba le lka . rogatek , A ram is, w en ty l, tun itan i, za­

sługa . A braham . L ipień, m aclier. akap il
Nwerodę w ylosow ała G rażyna SxcxepKa z ia. Ns*i«r*»fła tło o d e­

b ran ia  w redakcji.

Rysunek — zagadka
Z o i g n i e w a  J a w o r s k i e g o

W jed n e j z dużych pod zielonogórskich  w:si zachow ał się cenny  wcze- 
snogotycki kościoł Sw. K atarzyny , zbudow any w 11 poł. w ieku z kam ie 
nią : rudy d arn io w ej. O tw ory strze ln icze  oraz w ysoko um ieszczone w ej­
ście do  w ieży św iadczą o je j ob ronnym  ch a rak te rze . Na poddaszu za­
chow ała sie un ikalna  go tycka więź ba dachow a a wokół kościoła m ur i  
budy nktem  b ram n y m .
W jak ie j wsi sLoi ten kościół?

R ozw iązanie R ysunku-Z agadkl z  »»r 15/tot. p t aw ldlow a odpow iedź: Lubsko _ ^
N agrodę w ylosow ała S tan isław a Wałowa z Zi< 

na odeb rać  w redakcji. •♦►ncj Góry. Nagrodę irioż

H O R O S K O P
U  A K A N  —  21.03.

Fydzień udany, chuć nie pozbawiony- stresują­
cych sytuacji. W pracy możliwy konflikt, a-fe 
przy zachowaniu spokoju i taktu — Tobie -przy­
padnie rola rozjemcy którą wypełnisz znakomi­
cie, W sprawach osobistych duży sukces na 
niwie towarzyskiej. , —. kto wie. czy znajomość 
n.ie przerodzi się w największe uczucie Twego 
życia? Niespodziewany dopływ gotówki rozwią­
że zarysowujące się kłopoty finansowe. Uważaj 
Jia zdrowie. Od lat lojalny Wodnik będzie Ci 
zawsze pomocny.

# VK — 21. M. — 21.#r>.
Twój nieopanowany język i niekiedy niedyplo 

matyczne komentarze mogą wpędzić Cię w po­
ważne tarapaty w pracy. Nieodpowiedzialne za-, 
chowanie nie przysporzy Ci zwolenników. — za­
cznij od zaraz postępować, taklowaniej i z więk­
szym wyczuciem sytuacji. Nieporozumienia w 
domu rozwiążesz spokojem, uśmiechem i wyra - 
zeniem zgody na pewne ustępstwa. Nie zadzie­
raj z Lwem. Niedobory finansowe miną. szykuje 
Ci się bowiem nieprzewidziany dopływ g ołówki. 
Pamiętaj o oddaniu i przyjaźni Ryb.

BLIŹNIĘTA — 22.05. — 21.08.
Dobra, a nawet bardzo dobra passa. Wzrost 

autorytetu i zdecydowane umocnienie pozycji 
W pracy zawodowej. Tak trzymaj. Sprawy ser- 

■ ca- zapowiadają się bardzo pomyślnie, a nowa 
znajomość może okazać się czymś najważniej­
szym. .Skomplikowane i trudne- sprawy osobiste 
1 finansowe rozwiążesz-bardzo -pomyślnie i w 
dosc szybkim czasie, a rodzinne spotkanie-pozo­
stawi najmilsze wspomnienia. Nie opuszczaj w 
Potrzebie Lwa i jak zwykle wierz Rybom.
RAK — 22.0# — 22.07.

I woje sukcesy - są solą w oku przeciwników 
posiępuj taktowanie ale bardzo konsekwentnie! 
Jest Ci bardzo potrzebna duża koncentracja me­
d y c z n e  działania oraz zdolności dyp-lomatycz- 
si.,. i • kompromis,, tó bardzo wyważony, po- 
• alający utrwalić Twoje osiągnięcia. W domu 

relaks. Zdrowie dobre, ale uważaj na 
'***  Zarysowuje się szans,, ,)a dopływ gotów­

ki, ale do czasu jej otrzymania trzymaj wydat­
ki na wodzy. Zaopiekuj się P anną'i nie odma­
wiaj prayjasnej rady Baranowi.
LEW — 23.07. — 22. (Kri.
_ Spięcia, uieporozumie i zazdrość w pracy. 

Twój rozsądek i umiejętność rozmów powinny 
opanować emocje i rozładować nienajlepszą atmo 
sforę. Wiosenne zmęczenie daje o sobie znać. ko­
niecznie potrzebny wypoczynek, najlepiej na 
świeżym powietrzu i w niewielkim, bardzo przy 
jaznym gronie, Zmiana otoczenia spowoduje, że 
konflikty zbledną, zmaleją i staną się łatwe do 
opanowania. Uważaj na zdrowie. Finanse w nor­
mie, ale zarysowuje się spory wydatek; Serdecz­
ny Ci-Baran jak zwykle będzie służył każda po­
mocą.

PANNA — 2S.0S. — 22. (W.
W pracy ryzykowne, brawurowe przedsięwzię 

cia powinny się udać, ale trzeba przy tym za­
chować rozsądek, spokój i wiele taktu wobec 

■ nieprzychylnych Ci osób. W życiu osobistym no­
wa, obiecująca znajomość, mogąca się przerodzić 
w coś bardzo, a może najbardziej'ważnego i nie 
powtarzalnego. Nie zma-rnuj tej szansy: następ­
na może się już tak szybko nie. powtórzyć. W 
domu możliwą wizyta miłego gościa: Finanse 
•bez specjalnych zmian. Pamiętaj, że Lew je«t 
Ci przyjazny a Rak oczekuje na dofoće śłowó.
WAGA — Ż3.09. — 23.1#.

Wiosenna aura wpłynie dod-alnio na Twoje sa-. 
mopocaucie, mimo zmęczenia i wielkiej tęskno­
ty za wyjazdem. W pracy zaczniesz dostrzegać 
dobre, strony i „życzliwość ołoczenia. Sprawy u- 
cz.ucio.we. przy bliższym poznaniu miłej Ci oso­
by- — zapowiadają się- interesująco-i mewyklu-.. 
czone, że będą trwale i niezwykle serdeczne. 
Uważaj na uszy. Finanse bardziej niż d-H>re i nie 
zachwieje .ich -jakiś nieprzewidziany-a spory wy­
datek. Skorpion chce się wkra*e w Twoje łs«ki, 
a Ty pamiętaj o życzliwym Wodniku.

SKORPION —  24.lt) — 22.11.

Tydzień pod względem zawodowym zapowia­
dający się szaro a nawet niezbyt pewnie, -— »po 
kój i solidna praca dadzą efe-k-ty. Niespodziewa­
ne spotkanie w szerszym gronie oraz ktoś, kto 
bardzo mocno zwróci Twoją uwagę .poprawią 
wyraźnie samopoczucie. W domu atmosfera spo­
kój*1 i przyg‘otowań na przyjęcie oczekiwanych 
g-ś-i — wszystko się znakomicie uda! Wyraźna

poprawa zdrowia dzięki skorzy-statn-iu z rad ży­
czliwych Ci Bliźniąt.

STRZELEC — 23.11. — 21.12.
Tydzień bardzo ożywiony. W pracy dodatkowe 

pilne zadania, spore kłopoty w organizacji i mo­
żliwy- nieprzewidywany krótki wyjazd. Wszyst­
ko oparte o nienajlepiej zarysowujące się finan­
se. W sprawch osobistych intensywne życie to­
warzyskie z osobą milą sercu w tle. Wizyty, re­
wizyty. spotkania. Ważna wiadomość powinna 
być przeanalizowana a decyzja podjęta po rozwa 
żeniu wszystkich Za i Przeciw. Rada Ryb okaże 
się'niezwykle korzystna, nie tyłko finansowo.
KO/.IOHOŻliC — 22.12. — 2*1.01.

Tydzień intensywnych działań zawodowych i 
prywatnych, mimo-pewnych oporów ice stiony 
współpracowników (zazdrość?) Nowe, interesu­
jące — w dalszej perspektywie korzystne znajo­
mości. Ważne wydarzenie w życiu osobist.ym. Za­
kończenie konfliktów domowych, spokój. zgoda, 
powrót zaufania do partnera. źUSkakujaca wia­
domość może się przyczynić do wyraźnej popra­
wy finansów. Życzliwa zawsze Panna oraz przy­
chylny i wierny Rak będą zawsze przy To-bie.
VVOONIK — 21.01. — 2MB.

Początek tygodnia to zdenerwowanie, trudności 
■i nieporozumienia w pracy. Wszystko się rozwią­
że w sposób pozytywny pod warunkiem zacho­
wania spokoju, taktu i zrozumienia dla współ­
pracowników. Rozstrzygnięcia będą - poz-ytywiie. 
a finanse znacznie się poprawią. Udany tydzień 
w sprawach osobistych, .szczególnie w kontak­
tach z- bratnim Wodnilkiem. W domu mila nie- 
«podzian.ka. Baran, zawsze Ci życzliwy, skirlecz-
- nie pomoże w kłopotliwej sytuacji..
R Y B Y  —  21.02. —  20.03.

Spiętrzenie zadań zawodowych i domowych jost 
powodem Twójegp zmęczenia i tęsknoty za Wy­
poczynkiem. Wysokie obroty w pracy — ale do- 
•tora organizacja i umiejętność współpracy portio- 
ga wyjść obronną ręką ze wsryeticicli iiaras-ta- 
jących w wielkim tempie obowiązków. Dodatko­
we dochody poprawią. samopoczucie. Zdrowie w 
normie, ale jak zawsze u Ryb — należy painię- 
4ać o ochronie oczu. Nie uniibej bardzo Ci ży­
czliwej i interesującej się Tobą osoby „pod zna­
ku Strzelca. A Panna pomoże w 'niespodziewa- 
*iym kłopocie ze zdrowiem..

A N K A



W  policję warto inw estow ać
N apływające z całego świata analizy jcdnez 

nacznic wskazują, że w policję, podobnie 
jak  w inne organy ochrony prawnej, 
warlo inwestować. Jest tak nie tylko dla 

tego, że porywanie samolotów może zniszczyć 
finanse twarzystw lotniczych, zamachy bombo­
we na dworcach i drogach turystykę, a kradzie 
że dziel sztuki uszczuplają majątek narodowy
o wartości wprost nie dające się przeliczyć w 
pieniądzu.

Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, żc 
brak poczucia bezpieczeństwa u ludzi radykalnie 
obniża wydajność ich pracy. Z kolei skuteczne 
ściganie sprawców przestępstw, dogłębniejsza pe 
netracja środowisk kryminalnych i aspołecznych 
obecność patroli na drogach, to nie tylko mniej 
kradzieży i strat nimi powodowanych, ale także 
mniej uszkodzeń ciała, uzależnień, wypadków 
drogowych. W rezultacie mniej pacjentów w szpi 
talach, mniejsza ciasnota, mniejsze koszty lecze­
nia i kwoty wypłacanych odszkodowań z tytułu 
ubezpieczenia 

Wątpiącym w te rodzime obserwacje wypada 
poradzić, żeby skorzystali z zagranicznych. Ekspe­
rymenty przeprowadzone w Szwecji dowodzą np., 
że zwiększenie ilości i częstotliwości patroli na 
dragach powoduje zmniejszenie liezby wypad­
ków średnio o 30 proc. Stanowcze natomiast wy­
egzekwowanie ograniczenia prędkości do 90 k m / 
godz. zmniejszy ilość wypadków o 20 proc., a 
wypadków z ofiarami w ludziach o 25 procent. 
Kiedy w 1S61 r. w Wielkiej Brytanii na jednej

z dróg wzmożono nadzór policyjny do tego stop­
nia, że skutecznie wyegzekwowano wszystkie o- 
bowiązujące tam ograniczenia ruchu — liczba 
wypadków zmniejszyła się niemal o 40 proc.

Współcześnie na całym świecie organa ściga­
nia, bez względu na swoje nazwy, zwalczają, 
przestępczość poprzez rozpoznawanie czynników
i środowisk kryminogennych, wykrywanie prze­
stępstw i ich sprawców, udowadnianie im winy
i profilaktykę kryminalistyczną. Do takir-h też 
zadań dostosowują swoją strukturę organizacyj­
ną i otrzymują średki.

Kryminologowie krajów zachodnich od dawna 
' nie mają wątpliwości, że ..skuteczność dział n 

organów powołanych do walki z przestępczością 
określa się poziomem ich technicznego wyposa­
żenia”. A więc: elektroniczne systemy dowodze­
nia i ewidencji, najnowocześniejsze środki trans­
portu i łączności, nowoczesne uzbrojenie i środ­
ki obrony osobistej, specjalne techniki (lasero­
wej nie wyłączając) do ujawniania i eliminowa­
nia śladów. Ta sama — skutecznie zresztą realizo 
wana w wielu krajach koncepcja działania — na 
kazuje. aby ..pracownik policji byl operatywny
i ruchliwy, dysponował takimi środkami łącz­
ności oraz aparaturą, która pozwoli mu zneutra­
lizować początkową przewagę sprawcy”.

Pójdźmy dalej tym tokiem. Pismo „Australian 
Police Juornal” podkreśla, że skuteczność dzia­
łania policji zwiększa się znacznie, gdy interwe 
niuje ona szybko i zdecydowanie, dysponuje pozo 
stającymi blisko siebie wozami patrolowymi, po

siada sprawną łączność. Australijczycy przy tym 
są przekonani, że „nieustanna gotowość inter­
wencji” jest zasadniczym warunkiem aprobaty 
społecznej dla działalności policji.

A. Peyrefitte. znany kryminolog i polityk fran 
cu;ki, postuluje wzmacnianie policji profesjonal 
nej siłami ochotniczymi zwiększenie liczby lek­
cji o prawie i policji w szkołach, a przede wszy 
stkira lepszą dostępność do posterunków policji. 
Informatyzacja komisariatów policji we Francji 
spowodowała dwukrotny wzrost wykrywalności 
sprawców przestępstw. Koszt wyposażenia ko­
misariatu w technikę informatyczną równa się 
rocznemu uposażeniu strażnika miejskiego w tyra 
kraju.

W RFN wozy policyjne przyjeżdżają do zda­
rzenia znacznie szybciej, od czasu, gdy zainsta­
lowano specjalne urządzenia regulujące odpo­
wiednio światła na skrzyżowaniu, kiedy zbliża 
się pojazd policyjny będący w- akcji. W kraju 
tym policjant obserwujący podejrzaną osobę, 
już po kilkudziesięciu sekundach od podania 
przez radio podstawowych elementów rysopisu 
tej osoby otrzymuje odpowiedź czy jest to ktoś 
poszukiwany przez policję, czy jest niebezpiecz­
ny itd. Podobnie, kilka minut, czeka się aa infor 
mację czy określony samochód lub inny przed­
miot jest skradziony.

Systemy technik informatycznych odpowied­
nio dostosowanych do potrzeb śledztwa up. od­
twarzania wyglądu osoby na podstawcie relacji 
pokrzywdzonego, identyfikowania śladów biolo­
gicznych w ilościach niemal śladowych mogą 
tylko wzbudzać zazdrość naszych służb krymi­
nalnych czy kierujących śledztwami, prokura­
torów.

Użyteczność tych systemów łatwiej zrozumieć, 
gdy uświadomimy sobie, że czasy Sherlocków 
Holmesów już dawno minęły. We współczesnym 
śledztwie o sukcesie decyduje sprawność apara­
tu ścigania jako całości, realizowana z pozoru 
przez rutynowe monotonne działania. Ktoś po­
równał je z zarzucaniem sieci. Człowiekowi po­
zostaje decyzja, gdzie lę  sieć zarzucić.

JAN WOJTASIK

BENZYNOWA BOMBA
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

w  G d a ń s k u  p ł a c i l i b y ś m y  z a  l i t r  2 ,5  t y s . ,  a l e  
j u ż  w  K r a k o w i e  3  t y s .  a  w  Z a k o p a n e m  3,5  
t y s .  T a k  w ię c  n i e  e k o n o m i a  k s z t a ł t o w a ł a b y  
s t r u k t u r ą  c e n ,  l e c z  t o p o g r a f i a .  W  t e n  s p o s ó b  
d o b r n ę l i ś m y  j a k b y  d o  p u s t e g o  d e n k a  b e n z y ­
n o w e g o  k a n i s t r a .  S p r z e d a w c y  p r o d u k t ó w  n a f  
t o w y c h  w a l c z ą  w ł a ś n i e  o  s t w o r z e n i e  n a t u r a l ­
n e g o  r y n k u  i  o k r e ś l e n i e  s t a t u s u  w y k o n y w a ­

n e g o  z a w o d u .

O k a z u j e  s i ę  b o w i e m ,  ż e  n i e  s ą  n o r m a l n y m i  
p r a c o w n i k a m i ,  k t ó r y c h  o b o w i ą z u j e  j a k i k o l ­
w i e k  u k ł a d  z b i o r o w y ,  n i e  są t e ż  s e n s u  s t r i c t o  
a j e n t a m i ,  b o  nie o t r z y m u j ą  ż a d n y c h ,  u m o w  
k a l k u l a c y j n y c h .  I c h  z a r o b k i  t o  l e d w i e  10 p r o c  
m a r ż y  d e t a l i c z n e j .  W y j a ś n i j m y  w ię c  o  c o  e h o  
d z i  w  t y c h  m a r ż a c h .  Z a  „ m i a r ę ”  p o d s t a w o w ą  
p r z y j m u j e  s i ę  l i t r  b e n z y n y .  M a r ż a  h u r t o w a  
w y n o s i  2 3 0  z ł ,  m a r ż a  d e t a l i c z n a  6 5  z l  —  i w ł a  
ś n i e  n i e c o  p o n a d  10 p r o c .  t e j  o s t a t n i e j  m a r ż y ,  
a  w i ę c  7 z l ,  t o  p r o w i z j a  d l a  s p r z e d a w c y  b e n ­
z y n y .  R ó ż n i c a  m ię d z y  m a r ż a m i  a  p r o w i z j ą ,  
t o  ś r o d k i  n a  u t r z y m a n i e  d z i a ł a l n o ś c i  O k r ę ­
g o w y c h  D y r e k c j i ,  C e n t r a l i  i t z w .  ś r o d k ó w  d y  
s t r y b u c j i  p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h .  W y s o k o ś ć  
p r o w i z j i  n i e  m i a ł a b y  t a k  w i e l k i e g o  z n a c z e n i a ,  
g d y b y  n i e  d o ś ć  o s o b l i w e  u b e z w ł a s n o w o l n i e n i e  
s p r z e d a w c ó w  b e n z y n y .  P r a k t y c z n i e  n i e  m a j ą  
o n i  n a  n i c  w p ł y w u .  O s t a t n i e  „ w y p a d k i ”  p o ­
k a z a ł y ,  ż e  n a s z  p u s t y  b a k  m a  d e n k o  a ż  w  
W a r s z a w i e .  P r a w d ą  j e s t .  ż e  a g e n c i  n ib y  m o g ą  
z a m a w i a ć  k a ż d ą  i lo ś ć  b e n z y n y ,  m o g ą  t a k ż e  
z a o p a t r y w a ć  s ię  p o z a  C P N - e m .  a l e  t e  o p e r a ­
c j e  o g r a n i c z a ,  p o  p i e r w s z e  p o j e m n o ś ć  i J a s k a  
p a ń s k a  C e n t r a l i  i O k rę g ó w .’ p o  d r u g i e  m o ż l i ­
w o ś c i  m a g a z y n o w a n i a  b e n z y n y .

D o d a j m y  d o  t e g o  w s z y s t k i e g o  d w u z n a c z n o ś ć  
h a n d l u  b e n z y n ą .  W s z y s c y  w i e m y  że  c o  d r u ­
g i s p r z e d a w c a  p a l i w a  o t a r ł  s i ę  o p a r a g r a f y  
k o d e k s u  k a r n e g o .  Z w y k l e  . . d o r a b i a n o "  n a  s t a  
c j a c h  C P N .  a  n i e  z a r a b i a n o .  Rzeczywistość 
\ - i  ■ , , iv a  s p o w o d o w a ł a  ż e  „ m a i '  z ł o d z i e j e

z r a b i a l i  n a  „ d u ż e g o  z ł o d z i e j a ”  s k o r o  „ k t o ś ’’ 
( c z y t a j  w ł a d z a )  u s t a l a ł  k o m u  m o ż n a . . .  n a l a ć  
b e z  k a r t k i ,  k o m u  z a  d e w i z y ,  k o m u  z a  z ł o t ó w ­
k i ,  t o  d l a c z e g o  b e z p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a ­
n y  r o z l e w a n i e m  b e n z y n y  n i e  m ia l  s o b ie  u s z c z  
k n ą ć  „ k i l k a  k r o p e l e k ” ? D z iś  m o ż l iw o ś c i  „ d o ­
r a b i a n i a ’'  z m a l a ł y  o  c a  8 0  p r o c .  A g e n c i  m o ­
g ą ,  a  n a w e t  m a j ą  o b o w i ą z e k ,  ł a t a n i a  s w o i c h  
b u d ż e t ó w  h n d l e m  a k c e s o r i a m i  i p o z o s t a ł y m i  
p r o d u k t a m i  n a f t o w y m ;  ( o l e j a m i ,  s m a r a m . ) .  
R z e c z  w  t y m ,  ż e  k u p u j ą  t e  a r t y k u ł y  z a  g o to  \  
k ę  ( w ł a s n ą ) ,  p o n o s z ą c  r y z y k o  p ł a c e n i a  o d s e ­
t e k  z a  p o n a d  n o r m a t y w n e  z a p a s y  C h c ą c  w ię c  
p o p r a w i ć  s y t u a c j ę  m a t e r i a l n ą  w p r o w a d z a j ą  
n a  s t a c j a c h ,  r ó w n i e ż  n a  w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a ł  
n o ś ć  i r y z y k o ,  t z w .  i n n ą  d z i a ł a l n o ś ć  P r z y  
W o js k a  P o l s k i e g o  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  f u n k c j o ­
n u j e  z  p o w o d z e n i e m  s k l e p i k  . .N o n - s t o p ”  i k a n  
t o r  w y m i a n y  w a l u t .  S y m p t o m a t y c z n y  j e s t  
r a c h u n e k  e k o n o m i c z n y  w  ty c h  d o d a t k o w y c h  
f o r m a c h  d z i a ł a l n o ś c i  s t a c j i  b e n z y n o w e j .  O to  
p r z y  z a t r u d n i e n i u  d o d a t k o w o  4 o s ó b .  t y l n o  
w y s o k o ś ć  o d s e t e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h  i p o d a t  
k u  o d  w y n a g r o d z e ń  w i e l o k r o t n i e  p r z e k r a c z a  
w ie lk o ś ć  p r o w i z j i  z e  s p r z e d a ż y  b e n z y n y !  D o ­
c h o d z i  w i ę c  d o  p a r a d o k s a l n e j  s y t u a c j i ,  k i e d y  
to  n a  s t a c j a c h  b e n z y n o w y c h ,  s p r z e d a ż  b e n z y ­
n y  o k a z u j e  s ię . . .  d z i a ł a l n o ś c i ą  u b o c z n ą .  D o ­
d a j m y  d o  t e g o ,  ż e  p r z y  d e  f a c t o  k o n t r a k t o ­
w y m  z a t r u d n i e n i u  a g e n t ó w ,  o n i  s a m i  z a t r u d ­
n i a j ą  p r a c o w n i k ó w  d o  d o d a t k o w e j  d z i a ł a l n o s  
c i ,  n a  o g ó l n i e  p r z y j ę t y c h  z a s a d a c h  u m o w y  o 
n r a c ę .  W  m o m e n c i e  z w o l n i e n i a  a g e n t a ,  k a ż d y  
t a k i  p r a c o w n i k  m o ż e  p o d a ć  g o  d o  s ą d u .  C P N  
m a  w  t y m  k o n t e k ś c i e  c z y s t e  r ę c e .  N ie  w s o o  
m i n a m  o  ty m .  ż e  k a ż d e  w p r o w a d z e n i e  „ d o ­
d a t k o w e j  d z i a ł a l n o ś c i ” w y m a g a  o k r e ś l o n e g o  
o r z e o r g a n i z o w a n i a ,  c h o d z i  o  i n w e s t y c j e ,  r e ­
k la m ę "  i t d .  K o s z t v  p o n o s i  o c z y w iś c i e  a g e n *  —  
n ie  m a j ą c  g w a r a n c i :  ż e  p r z e p r a c u j e  c h o . b y  
s e z o n  n a  s t a c j i .  D o ś w i a d c z e n i a  ł ó d z k ie  m ó w ią  
s a m e  z a  s i e b i e .  T a m  w ł a ś n i e  w p ro w -a d z a  s ię  
p o l i t y k ę  p r z e t a r g o w ą ,  w y w ł a s z c z a j ą c  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  a g e n t ó w .  P o w s t a j - i  p y t a n i e ,  -czy  to  
d o b r z e ,  c z y  ź le ?  C z y  d o t y c h c z a s o w i  a j e n c i  to  
„ n o m e n k l a t u r a ” , c z y  n o w i  - -  t o  w ł a ś c i w i ?  
N ie  o b c h o d z i  t o  k l i e n t a ,  k t ó r y  c h c e  k u p o w a ć

b e n z y n ę  o  k a ż d e j  p o r z e  d n i a  i n o c y .  B e n z y -  
n i a r z e  z  W o j s k a  P o l s k i e g o  w  Z i e l o n e j  G ó r a e  
m ó w i ą ,  ż e  n a  „ w ł a s n y m ” , n a w e t  b e z  o t w a r t e ­
g o  k r a n i k u  C P N - u ,  s t a ł a b y  n o n - s t o p  a u t o ­
c y s t e r n a  z  z a g r a n i c z n ą  b e n z y n ą  i n i k t  n i e  o d ­
j e ż d ż a ł b y  z  p u s t y m  b a k i e m .

T a k  w i ę c  l u b u s c y  b e n z y n i a r z e  o r g a n i z u j ą  
s ię !  W  n i e d z i e l ę ,  6  m a j a  p r z y p o m n i a n o ,  ż e  
r o z m o w y  n a  t e m a t  p r z e k s z t a ł c e ń  m a j ą t k o ­
w y c h  b y ł y  j u ż  w  n a s z y m  o k r ę g u  p ro w a - d z o n e .  
P o j a w i ł y  s i ę  n a w e t ,  k o r z y s t n e  d i a  s p rz e d a -* *
c ó w  b e n z y n y ,  u s t a l e n i a .  T y m c z a s e m  '* ' 0 ’7a 

, . , T . _  w ie d z i e ć  c z e m u .D y r e k c j a  w  N o w e j  S o l i ,  m c
z a b l o k o w a ł a  b e z  w y j a ś n i e ń  o d d o ln e  i n i c j a t ?  

w y  s y s t e m o w e .  A  n ie  j e s t  t a j e m n i c ą  ż e  z 
c h w i l ą  j e d n o z n a c z n e g o  o k r e ś l e n i a  s t a t u s u  
s p r z e d a w c ó w  p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h ,  p o w s t a  
n i a  a u t e n t y c z n e g o  r y n k u  z  u d z i a ł e m  r o d z i ­
m y c h  i z a g r a n i c z n y c h  i m p o r t e r o w  b e n z y n y  -
p o j a w i  s i ę  n a j n o r m a l n i e j s z a  k o n k u r e n c j a  i 
b y ć  m o ż e  r ó ż n ic e  w  c e n a c h .  A c z k o l w i e k  b e n ­
z y n a  j e s t  a r t y k u ł e m  s t r a t e g i c z n y m ,  a  n a w e t  
p o l i t y c z n y m ,  d l a t e g o  i s t n i e n i e  C e n t r a l i  j e s t  
k o n i e c z n e ,  c h o ć b y  p o  t o  ż e b y  b i l a n s o w a ć  z a ­
o p a t r z e n i e  w  p a l iw o . . .  a l b o  u s t a l a ć  r e z e r w y . . .  
w o j s k o w e ,  m i l i c y j n e  i t p .  i t d .  D o w c i p n i  m ó w i ą  
n a w e t ,  ż e  „ k a n a l i z o w a n i e ”  o b r o t u  p r o d u k t a ­
m i n a f t o w y m i  j e s t  ś w i a d o m e  i s ł u ż y  b l o k o w a  
n i u  „ n i e k o n t r o l o w a n e g o  r o z w o j u  m o t o r y z a c j i  . 
T e m u  s łu ż y  t e ż  —  p o n o ć  —  u s t a l a n i e  w y s o ­
k i c h  c e l  n a  p r z y w o ż o n e  z  z a g r a n i c y  s a m o c h o ­
d y .  C h o d z i  o s t a n  d r ó g .  p a r k i n g ó w  i t d  A le  

to  j u ż  z u p e ł n i e  i n n y  p r o b l e m .

W  k o n t e k ś c i e  „ b e n z y n y ”  m u s z ą  n a s t ą p i ć  
z m i a n y ,  b o  z n o w u  k t ó r e g o ś  u p a l n e g o  d n i a  o -  
d j e d z i e m y  s p o d  s t a c j i . . .  n a  r e z e r w i e .  T y m c z a ­
s e m  z  w i e l k ą  r e z e r w ą  n a l e ż y  t r a k t o w a ć  o b e c ­
n e  „ g r y  i z a b a w y ”  n a  n i e i s t n i e j ą c y m ,  b e n z y n o  
w y m  r y n k u ,  w s z a k  m o n o p o l i s t y c z n y  k a n i s t e r  

C P N - u ,  c h o ć  d z i u r a w y ,  n i e  o b c i ą ż a  s u m i e ń  
n p .  O k r ę g o w y c h  D y r e k c j i . . .  j a k  t a  w  N o w e j  

S o l i ,

C Z K S Ł A W  M A R K I E W I C Z



,  ylern świadkiem, jak natrętny, ulicz- 
f  \ r,y sprzedawca usiłował komuś wcisnąć 
‘ *za ..jedyne" HO tysięcy „Przerwaną de­

kadę” Gierka i Kalickiego, a ten kłoś mach- 
. nął ręką i póiciedział. że nawet za darmo 
książki nie weźmu bo „polityka przestała 

. mnie interesować: szczególnie taka, brudna
i chora”.

Wszelkie relacje i raporty wskazują, jak 
szybko polityka schodzi na drugi i trzeci plan 
codziennego życia Polaków, zaś komentuje 
się to różnie — głupawe i rozsądnie. Głupa­
wo np. przy kilku stolikach w kawiarni „Czy­
telnika”' ludzie juz nie chcą takiej polityki, 
bo rozczarowali się i zwątpili, bo znowu nie 
jest lo system, w którym dałoby się żyć i 
tylko patrzeć, jak wykorzysta lo jakiś czer­
wony generał, robiąc tzw porządek w ciągu 
jednej nocy. W kornemarżach rozsądnych do­
minują: fakty: córa. lepiej funkcjonują zasa­
dy demokracji, coraz szerzej akceptowane są 
tradycyjne <a nie doktrynalne, przesiąknięte 
polityką) wartości życia społecznego, nadszedł 
więc czas, ieby na nowo określić swoje miej­
sce, więcej uwagi poświęcić własnym ambic­
jom i zamierzeniom Mówiąc po prostu — 
wreszcie zaczyna b§6 normalnie: koniecznoś­
cią staje się ruch, aktywność, przedsiębior­
czość na szerokim parterze życia społeczne­
go

Informacje i plotki, plany i marzenia-, peł­
no ich w gazetach, rozmowach, poufnych kal­
kulacjach. Domy lewarowe „Centrum" zmie­
nia, ją właSciciela -  krzyczą tytuły, bogaty 
Amerykanin chce kupić Pałac Kultury i Na­
uki, żeby zrobić w nim olbrzymi przybytek 
rozrywki — donoszą „dobrze poinforrnoiuani". 
w miejsce jednego upadającego przedsiębior­
stwa, warsztatu, sklepu pojawiają się dwa 
nowe przedsiębiorstwa, punkty usługowe, sa­
lony sprzedaży — tak wynika z urzędowych 
obliczeń...

W zdumienie wprawił mnie M, K„ który po 
l(i lotach pracy w agencji informacyjnej, ma-

J a k  d łu g o  p o tr w a  
s z t u r m  B e r l in a ?

Nie pomogły uprzejm e prośby senatu Berli 
ha Zachodniego rozdawane wjeżdżającym do 
m iasta „turystom ” z Polski. Nie pomogły za­
kazy, nakazy, policyjne polowania w parkach
i na ulicach. N ieustający szturm  Berlina nie 
t jlk o  trw a w najlepsze, ale nawe się wzmógł.

W ciągu pierwszego kw arta łu  br. przybyło 
tu  ponad milion osób z Polski, nie licząc Ros­
jan  przyjeżdżających coraz liczniej z polski­
mi „wycieczkami ’. Jak  obliczono, w jedno tyl 
ko piątkowe przedpołudnie, 6 kw ietnia, punkt 
graniczny w Dreilinden przekroczyło ponad 
K.fiOO samochodów i 270 autobusów z polską 
rejestracją . Liczby te obrazują tylko część da 
fiych, nie uw zględniają bowiem dwóch innych 
przejść granicznych, stacji F reidrichstrasse w 
Berlinie Wschodnim oraz kilku pociągów i 
samolotu. W ciągu 3 miesięcy na stacjach 
u-B ahnu i S-B ahnu celnicy zanotowali po­
nad 10 tys. przypadków naruszeń przepisów 
celnych. Zarekw irow ano 3,5 m in sztuk papie­
rosów.

Milion przybyszów z Polski to co najm niej 
dziesięć tysięcy najrozm aitszych problemów, 
Którymi bez pardonu zajm uje się policja oraz 
nieliczni społecznicy ratu jący  z opresji pecho 
w tow . Milion przybyszów to pięćdziesiąt ty-
* **ty pijanych, zataczających się po głównych

jąc posadę i perspektyioy awansu, postano­
wił wnieść 500 dolarów — te odłożone na 
„czarną godzinę” — do nowej spółki i zająć 
się pośrednictwem w handlu papierem i ma­
szynami poligraficznymi sproioadzanymi z 
Zachodu. Pytam go: „ty znasz się chociaż na 
handlu?”, a on na to: „na handlu nie bar­
dzo, ale chcę zdobyć trochę pieniędzy, otwo­
rzyć w łasną gazetę, stać się człowiekiem nie­
zależnym" Albo T. S., dziennikarz i literat, 
trochę polityk, mimo swoich 40 łat pojechał

Poufne z... Warszawy

n o  p o r t e r z e
do RFN po to, żeby obserwować życie Pola­
ków, którzy tam się przenieśli i napisać o 
nich książkę, ałe również po to, żeby pracu­
jąc razem z nimi zebrać pieniądze na włas­
ne wydawnictwo.

/  tzw. inteligencją techniczną sprawa jest 
bardziej prosta. Oni nie muszą stosować tego 
rodzaju „podpórek” i „wybiegów”, ponieważ 
kapitał zachodni i polski (o rety, jak lo 
dziwnie brzmi) wręcz poszukuje ludzi z wy­
obraźnią, energią i ochotą do pracy. Bo jeśli 
już ktoś ma pieniądze, lo nie po to, żeby le­
żały to bankach. Jeśli ktoś dobrze poznał 
rynek polski, to wie, że składając dobre 
oferty i produkując wartościowe towary
i ('ciąż la iwo się na nim zainstalować.

ulicach, to przepełniony nowo utworzony „poi 
ski” oddział w moabickim więzieniu, gdzie nie 
brak  nieletnich, to zatłoczone do granic możli 
wości sklepy najtańszej sieci „Aldi”, do k tó­
rych mieszkańcy Berlina dostać się już od ja ­
kiegoś czasu absolutnie nie mogą. To wreszcie 
bród i smród na gliniastym  placu przydzielo­
nym polskim „turystom ” do upraw iania tego 

zadziwiającego drobnego handelku przywożoną 
tu tandetą. Owocuje to (jakim ż sposobem!?) 
wywożonymi piram idam i pudeł ze sprzętem 
video i Hi-Fi, najtańszym , w imię niezłom­
nej wierności tandecie.

Kilku tygodni tem u mieszkańcy domów są­
siadujących z tym  nieszczęsnym ..polskim ryn 
k iem ” otwarcie zadem onstrowali swoje obu­
rzenie, irytację i zmęczenie panującą sy tua­
cją domagając się od władz m iasta położenia 
krasu owej „pladze”. N aturalnie wszyscy pod 
kreślają, że doskonale rozum ieją ekonomicz­
ne przyczyny i znany im jest czarnorynko- 
wy przelicznik. Mają jednak "powyżej uszu 
zaczepianie ich przez osobników oferujących 
wódkę i papierosy, rosyjski kawior. Nie ży­
czą sobie także upraw iania prostytucji na 
klatkach schodowych oraz zam ieniania tychże 
w wychodki. Nawet z punktu widzenia „pol­
skiego tu rysty” trudno żądaniom tym  odmó­
wić słuszności. Największe miasto Europy nie 
potrzebuje tego targow iska w centrum , w 
pobliżu Filharm onii. Tym bardziej, że znaj­
dujący się opodal opustoszały Plac Poczdam­
ski rychło zamieni się w ogromny teren budo 
wy. Powstanie tu kompleks kulturalno-han- 
dlowy.

Rok temu omal nie zbankrutow ali w łaści­
ciele kabin fotograficznych, gdy zam iast pię- 
ciomarkówek otwory wrzutowe zapełnione by 
ły starym i polskimi 20-zlotówkami. Należało 
zmienić całe system y pobierania należności za 
zrobienie zdjęć. To samo dotyczyło tysięcy au 
tom atów do sprzedaży biletów na stacjach me 
tra. Gazety pisały o tym  na pierwszych stro­
nach, inform owały wszystkie dzienniki tele­
wizyjne przepraszając mieszkańców za to nie 
wątpliwe utrudnienie codziennego życia. Po­
dobnie poczta zamienia uliczne aparaty  telefo- 
graficzne obsługiwane dotąd m onetam i na 
aparaty , do których trzeba nabyć specjalne że 
tony.

Ten ruch, wzrastającą aktywność ludzką, 
widać w rozmaitych sferach życia, gałęziach 
gospodarki, branżach, miastach i gminach. A 
jeśli tak, mam pytanie: czy inwestuje się ta­
lent, czas i pieniądze wtedy, kiedy nad prze­
szłością (rodziny, miasta, Polski) stoi wielki 
znak zapytania? Przy którym wielu to do­
d a tk u  chciałoby widzieć jeszcze wykrzyknik.

Często — jako argument mający kwestio­
nować zasady polityki i tendenejt rozwoju
— słyszy się opinie, o tak, tak. pojawiła się 
ta przedsiębiorczość, ale jakby żywcem prze­
niesiona z „polskiego piekiełka”, pełna cwa- 
niactwa i patologii. I tu następuj•  zwykle  
tzic. egzemplifikacja. Pod sklep monopolowy 
na Żoliborzu podjechała zdezelowana „Sy­
rena”. wysiadło z niej dwóch podchmielonych 
jegomościów i oznajmiwszy głośno: „padł 
monopol partyjny, pada monopol policyjny, 
pomóżcie państwo zniszczyć ten wstrętny mo­
nopol spirytusowy/ ’ , proponowali ludziom 
wyroby własnego przemysłu. Przy domach to­
warowych „Centrum” ktoś został napadnięty 
przez młodych ludzi, którzy „zaproponowali” 
złożenie pokaźnego datku na rzecz chorych 
na AIDS. albo zarażenie tą chorobą (przez igłę 
od strzykawki). Gwałtoionie rozrosły zastępy 
pań zdecydowanie lekkich obyczajów, które 
za 100 dolarów obiecują upojne chwile, plus 
konwersacje o polityce, gospodarce, kulturze 
w wybranym przez klienta języku zachod­
nim. A gdyby kogoś interesowały atrakcje 
wschodu i to jest możliwe, bo — jak dono­
szą z luksusowych hoteli — pojawiła się w  
nich konkurencje ze Związku Radzieckiego, 
ładna i pracowita.

Myślę jednak, że zdrowy duch w narodzie 
potrafi (przy pomocy odnowionej policji oraz 
innych służb) przytłumić te piekielne ogniska, 
a nasze „panienki" jakoś Uporają się z kon­
kurencją, w czym wydatnie powinno pomóc 
rychłe już rozwiązanie RWPG.

ADAM BIELSKI

Miasto usiłuje radzić sobie z narastającą fa­
lą polskiego kom binatorstw a, oszustwa, cwa­
niactw a. Nic dziwnego, że rosną nastro je an­
typolskie, objawy niechęci, pogardy, lekcewa­
żenia. Skutki tego najbardziej odczuwają za­
mieszkali w Berlinie Polacy, którzy latam i i 
pośród niezliczonych trudności starali się o 
dobre imię w tutejszej społeczności. Upokorzę 
nie i wstyd — oto dom inujące uczucia w sto­
sunku do rodaków.

Coraz poważniej rozpatru je się możliwość 
wprowadzenia obowiązku posiadania wiz dla 
obywateli polskich. Jednocześnie znosi się ten 
obowiązek dla Węgrów i Czechów. Czy trzeba 
pytać dlaczego?

Tymczasem obraz Polski, nie ten życzenio­
wy z wypowiedzi polityków, lecz widoczny na 
berlińskich ulicach zmusza do wątpliwości nie 
tylko co do rychłych zmian w Polsce. K aie 
wątpić naw et w etos narodu polskiego. „— 
Czy to ci ludzie walczyli z niemieckim faszy- 
zemem? Czy to oni latam i przeciwstawiali się 
kom unizmowi?” — pytają mnie moi niemiec­
cy znajom i w słoneczne, sobotnie przedpołud­
nie w skazując oczyma na przesiąkniętych po 
tem i wódką szarych, odzianych w dżinsowe 
m undurki mężczyzn w nieokreślonym  wieku, 
popijających piwo z puszek w centrum  mia­
sta, koło dworca, z chytrym  uśmieszkiem w 
zmrużonych oczach, ze śmierdzącym petem  w 
zagłębieniu dłoni, z jednym  jedynym  słowem 
odm ienianym  we wszystkich przypadkach, ro 
dzajach i osobach, pochylony C5. i Ad swoimi 
torbam i, kartonam i z nadrukiem  firm y „Gold 
S ta r”, które następnie z Zielonej Góry, W ar­
szawy i Białegostoku poja<lą do Leningradu, 
Moskwy i na Kam czatkę. — Nie, to nie oni"
-— odpowiadam i zm ieniam tem at.

JO A N N A  WIOJRK IEW ICZ
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Zaglądanie bliźnim  do kieszeni eleganckim  zajęciem  nie jest... Wokół 
zarobków sportow ców  narosło jednak  ostatn io  ty le  m itów , że w arto  chyba 
przyjrzeć się spraw ie z bliska, bez emocji. Oczywiście m ożna błysnąć przy­
kładem  W ojciecha Fibaka, k tóry  na grze w tenisa zarobił trzy  m iliony do­
larów , a później, um iejętn ie  pieniądze inw estując, pom nożył je do pięćdzie- 
sięciom ilionow ej fo rtuny . Ale F ibak to... Fibak. W świecie bardziej znany 
jest dziś jako biznesm en niż tenisista . W jego posiadaniu jest na przykład  
najw iększa p ryw atna kolekcja m alarstw a polskiego (Fibak skrom nie doda­
je, iż chodzi o zbiór będący za granicą; w k ra ju  liczniejszy ma śpiew ak 
W iesław Ochman). W klasyfikacji polskich, sportow ych m ilionerów  n a j­
pierw  jest Fibak, później długo, długo n ik t i Zbigniew  Iioniek. K rajow i po­
tentaci, z kierow cą ra jdow ym  Sobiesław em  Zasadą czy kolarzem  Januszem  
K ierzkow skim , na polskie w arunk i ludzie bardzo zamożni, o fo rtun ie  F iba­
ka mogą ty lko  pomarzyć...

Spróbuję przenieść problem na zielonogór­
skie podwórko. Sportowych milionerów na 
nim, oczywiście, nie ma. Dziś zawodnik z k la­
są mistrzowską międzynarodową może otrzy­
mać z klubu stypendium równe dw ukrotnej 
średniej pensji z poprzedniego kw artału. Po­
sługuję się poniżej danymi z marca, a więc 
podstawę stanowi ostatni kw artał ubiegłego 
roku. Średnia płaca wyniosła wówczas 437 tys. 
zł. Przypuszczam, iż za pierwszy kw artał 1990 
roku ocylowała ona w granicach 700 tysięcy 
złotych. Według stanu na koniec 1989 roku, 
w województwie zielonogórskim mieliśmy sześ 
cioro sportowców i klasą mistrzowską mię­
dzynarodową.

Zawodnikowi z klasą mistrzowską przysłu­
guje stypendium  równe 150 proc. średniej pen­
sji krajow ej, natom iast z klasą pierwszą 100 
procent. Dotyczy tc odpowiednio 23 i 57 zie­
lonogórskich sportowców. Mowa tu o tzw. spor 
tach indywidualnych. W grach zespołowych 
płacić można tylko zawodnikom pierwszej 
(150 proc. średniej płacy) i drugiej ligi (100 
proc.) Do niedawna obowiązywał przepis, k tó­
ry świadczeniami dla drugoligowców. obejmo­
wać tylko piłkarzy. Dziś płacić można nawet 
drugoligowym badm intonistom  i brydżystom.

Oczywiście fakt, że przepisy pozwalają, nie 
oznacza, iż autom atycznie są na to pieniądze. 
Decydują tu możliwości klubu i wojewódzkich 
władz sportowych, które częściowo refundują 
wypłacone stypendia.

A teraz, dla jasności, nieco przykładów. Naj 
lepszy sportowiec regionu, kajakarz G rzegorz 
K raw ców  otrzymał w m arcu w macierzystym 
klubie (Dozamet Nowa Sól) 800 tys. złotych. 
Nie są to jedyne pieniądze przysługujące mu 
w ram ach obowiązujących przepisów. Członek 
kadry olim pijskiej (a takim  jest Krawców) 

-lub (w dyscyplinach nieolimpijskich) kadry 
narodowej, może otrzymać ze związku sporto­
wego tzw'. stypendium  promocyjne. Maksy­
malnie może się ono równać dwóm średnim 
pensjom, z tym  że w br. ustalono, iż będzie to 
150 proc. średniej „krajow ej”. A więc K raw ­
ców otrzym ał dodatkowo około 650 tysięcy 
złotych.

Również 800 tysięcy złotych zarobiła w m ar 
cu strzelezyni zielonogórskiej Gwardii, Ju lita  
M acur. O 100 tys. zł mniej — przedstawiciele 
pięcioboju, A nna S u lim a i D ariusz Gożdziak. 
600 tys. zł skasował A rkadiusz Skrzypaszek, 
500 tys. zł — E dy ta  M ałoszyc, a po 400 tys. zł
— B arb a ra  K otow ska-S krzypaszek , M acie;j Czy 
żowlcz, P io tr M aciaszczyk i D ariusz M ejsncr. 
Jak: widać, pięcioboiści do finansowych poten­
tatów  nie zaliczają się. Nawet, jeśli w przy­
padku członków kadry, doliczymy do wymie­
nianych kwot typendia promocyjne.

Półtorej średniej pensji (a więc ok. 656 tys. 
zł) zarobił w m arcu kolarz Trasy, Z bigniew  
Spruch. Do tego dodać trzeba jeszcze stypen­
dium promocyjne. Dobry kolarz nie utrzym u­

je się jednak wyłącznie ze stypendiów. Nie 
jest tajem nicą, iż w wyścigach zagranicznych 
ryw alizacja nie przebiega wyłącznie o bukiet 
kwiatów i okolicznościowy dyplom. Tak więc 
Spruch dorabia sobie nieco na szosach Dolnej 
Saksonii czy Włoch. A w ydatki są, bo i miesz 
kanie trzeba urządzać i rodzina niebawem się 
powiększa.

Krezusami nie są również pierwszoligowi 
pingpongiści Lumelu. W m arcu po 400 tys. z! 
zarobili M irosław  M oszczyński i K rzysztof 
K aczm arek  (ostatnio zdobył klasę m istrzow­
ską), po 300 tys. zł — L ucjan  B łaszczyk i P io tr 
F rąckow iak , a 150 tysięcy, 15-letni, u talento­
wany Tom asz R edzim ski. Tyle samo zainka- 
sował czołowry szpadzista kraju , Sław om ir 
N aw rocki (Kolejarz Zielona Góra), z tym, że 
jemu, jako członkowi kadry olim pijskiej, przy 
sługuje również stypendium  promocyjne.

Po 200 tys. zł odebrali w m arcu lekkoatleci 
Lubtouru — A nna P ap ie rn ik , Jacek  K o n tu r : 
M ariusz Tojs. tyle samo — siedmiu zapaśni­
ków W łókniarza Żary. Nie dotyczy to już me 
dalisty młodzieżowych mistrzostw  świata. A n ­
d rze ja  M aksym iuka, pobierającego dziś żołd 
w Śląsku Wrocław.

Osobna kwestia to wynagrodzenia w grach 
zespołowych. Pierwszoligowym koszykarzom 
Zastalu przysługiwały takie zarobki jak „in­
dyw idualistom ” z klasą m istrzowską (a więc

RAPORT KASOWY 
Z... BOISKA

MIECZYSŁAW W IĘCKOW ICZ

liści zielonogórskie: Lechii. także przechodzą 
już do historii. Scenariusz będzie następujący: 
wypowiedzenia, zasiłki dla bezrobotnych, a 
później... się zobaczy. W każdym razie przy­
kład jednego z najlepszych piłkarzy Lechii 
ostatnich lat. Józefa M arkiew icza, świadczy
o tym, że z piłki w Zielonej Górze wyżyć się 
raczej nie da (zawodnik podjął norm alną pra 
cę i od czasu do czasu występuje w rezerwach 
pierwszej drużyny). Wszystko wskazuje na to, 
iż chcąc prowadzić w m iarę spokojną działal­
ność, klub musi znów sprzedać dwóch p iłka­
rzy (na testach w KGS Katowice byli ostatnio 
G aw licki i Nerga)..

I to byłby prakytcznie koniec „raportu ka- . 
sowego”. Nie było moim zamiarem wyręczanie 
„fiskusa”. W poprzednich latach zdarzały się . 
przypadki, że sportowiec „odpalał ’ co nieco 
Urzędowi Skarbowemu, jednak notowano to 
bardzo rzadko. Fibak, Baniek i Zasada m ogą. 
spać spokojnie: w Zielonogórsklem konkuren 
t6w  nie mają.

150 proc. średniej krajow ej). O ile się orientu­
ję, nie wszyscy koszykarze są stypendystam i, 
kilku zatrudnionych jest w macierzystym za­
kładzie pracy. Finansowymi potentatam i nie 
są, o czym świadczą choćby próby angażowa­
nie się w biznes konfekcyjny. Z pewnością naj 
bardziej niezależnym finansowo zawodnikiem 
jest K rzysztof K aczm arek , ale nie jest to by­
najm niej efekt celnych rzutów’ na boisku. Po 
prostu snajper Zastalu spędził ponad rok w 
Stanach Zjednoczonych.

W podobnej sytuacji są żużlowcy Falubazu. 
Bez cienia ironii twierdzę, iż zarabiają... za 
mało. Za mało, biorąc pod uwagę to, jak nie­
bezpieczny sport upraw iają. Od lat żużel jest 
w Polsce dyscypliną profesjonalną. Zawodni­
kom przysługują pieniądze za zdobyte w me­
czach i turniejach punkty. Regulują to odpo­
wiednie przepisy. Codzienna praktyka dowo­
dzi, że nie zawsze wszyscy jednakowo tymi 
przepisam i się przejm ują. W każdym razie 
„goła” pensja żużlowca Falubazu stanowi 150 
proc. średniej krajow ej plus stypendium  pro­
mocyjne dla członków kadry narodow ej. Do­
robić nieco można wyjazdam i własnym samo 
chodem na turnieje czy inne imprezy.

Piłkarze. Tu panuje ustna dżungla. Przepisy 
pozwalają płacić, podobnie jak w innych dys­
cyplinach, wyłącznie w I i II lidze. Naiwmoś- 
cią jednak byłoby sądzić, iż śląskie kluby ek­
straklasy ograniczają wypłaty do 150 proc. 
średniej krajowej. Ale to już ich problem. W 
Zielonogórskiem mamy do czynienia z futbo­
lem trzecioligowym i niższym. W nowosolskim 
Dozaniecie, przynajm niej jeszcze niedawno, 
piłkarzy k ilka razy w tygodniu zwalniano 
wcześniej z pracy na trening. Symboliczne 
etaty, na których figurowali niektórzy futbo-
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W yjazd do G orzow a na żużlow e (terby Ziem i L ubusk ie j uw ażani 
*a udany. W róoiłem  bez obrażeń, z kom pletem  sityb w sam ochodzie. 
M niej szczęścia m ial inny zieloiiogórzanin, k tó rem u  na ulicy Ś ląskiej, 
postaw iono ,,m a lu ch a” na dachu... Być może ta k  udany  pow rót za ­
w dzięczam  załodze radiow ozu m ilicyjnego, eskortu jącego  kawalkadę, 
sam ochodów  F alubazu  do g ran icy  m iasta.

W św ię te j w ojn ie  górą byli tym  razem  żużlowcy S tali. Falubaz 
zastosow ał ofensyw ny w a ria n t tak tyczny , z A ndrzejem  H uszczą w 
roli rezerw ow ego. Ten śm iały zabieg m iał szanse przynieść powodzc- 
" le> R<*yl»y. obok Ja ro s ław a  S zym kow iaka, rów nież Z bigniew  B lażej- 
ezak i S ław om ir D udek zaprezen tow ali sku teczną  jazdę. Falubazow i 
b rak u je  d/.N szczególnie drugiego, sku tecznego  zaw o.’nika „miodzie 
zow eco Tu było w idoczne nic ty lko  na  gorzow skim  torze.

M im o zabiegów  sp ikera , sp ry tn ie  w yw ołującego do prezen tac ji 
,i« noczcśnie zaw odników  obu d rużyn , każdy z zielonogórzan o trzy ­
m a należną porcję  gwizdów . Nie pomógł naw et „niedźw iedź” w w y­
konaniu k ierow ników  obu drużyn . S zow in ista  pozostanie szow inistą. 
•-> lo na try b u n ach  w G orzow ie czy Z ielonej ĆSórze. , Jła szczęście 
na w ysokości zadan ia  stanęli zaw odnicy obu d rużyn . Nie w idziałem  
żadnych m esportow ycii gestów , prow oku jących  widzów. A jak  n ie ­
wiele trzeba , by „k ib ice” chw ycili za kam ien ie , m ożna się b j  lo prze­
konać podczas meczu U nia Leszno — ROW Rybnik. Rom an Ja n k o w ­
ski. niezadow olony z przebiegu w alki na  t o r z e .  próbow ał w ym ierzyć 
s p ra w  ic ł l ł iw o ść  A d a m o w i  P a w  lic z k o w i. Z a n im  to  u c z y n ić  zo>

w w jr A 1
s ta l popchnięty  przez m echan ika  H O tt. No i zaczęto się... lre ..I t ra  
r jb n ic z a n  Jerzego  G ry ta  uderzono w głow ę, gdy próbow ał zapoaiec 
aw an tu rze . Na ekipę ROW posypały się kam ienie.

Nie p ierw szy raz Koman Jankow sk i n ie  p<fiuje nad nerwami .  O 
poprzednich  „n u m erach ” pam ięta ła  żużlow a cen tra la , odsuw ając go 
od udziału  w dw óch spo tkan iach  ligow ych. P orażkę  onlab oncj tu .ii 
na w łasnym  torze z M otorem  L ublin , może Jan k o w sk i zap ijać  spo­
ko jn ie  na  sw oje konto...

A propos M otoru. L ub lin ian ie , zgodnie z p rzedsezonouym i .ocze­
k iw an iam i, należą do najlepszych  w lidze. Na in augu rac ję  zafundo ­
w ali sobie tian sa  N ielsena, później sku teczn ie  podpierali ■Uę A nton i­
nem  K asprem . Na pó łm etku ek strak la sy  m a ją  ty lk o , dw a punk ty  
s tra ty  do lidera , A pato ra  T oruń  i ogrom ne szanse aw ansu  do czoło­
w ej czw órki. Zw łaszcza, że p rzy jechać  m oże jeszcze na jakiś mecz 
H ans N ielsen.

Z d rużyn , k tó re  na  półm etku p iasu ją  się w czołow ej czw órce tabeli, 
w n a jk o rzy stn ie jsze j sy tu ac ji są, moim zdaniem , rybniczan ie . Oni bo­
wiem w rew anżach  aż cz te rok ro tn ie  w ystąp ią  p rzed w łasna publ cz- 
nością. Jak i to han d icap  w naszej w yró w n an ej lidze, nie trzeba n i­
kogo przekonyw ać. Również z tego pow odu optym istyczn ie  oceniam  
szanse Falubazu.

L ublin  m a K aspra. T oruń — K arlssona, a Z ielona G óra  — Kess- 
lera. K ibice ża r tu ją , iż w Fałubazie  „rzu tem  na  taśm ę” załatw iono 
zagraniczny tran sfe r . J e s t p raw dą, że m łodziutk i R obert K essler ma 
podw ójne obyw atelstw o, polskie i niem ieckie. Do klasy Czechoslo- 
w aka  czy Szw eda daleko  tnu jed n ak . Ten sym patyczny , m łody czło­
w iek  im ponu je na razie efek tow nym  stro jem . M am  nadzieję, że n ie­
baw em  poprze to  w y n ikam i na  lorze...

Z em ocjam i ligow ym i w  niedzielę  rozstajem y się na d łużej, co nie 
oznacza zupełnego pożegnania z żużlem . W ka lenda rzu  widniej ą  bo­
wiem elim inacje  m istrzostw  św ia ta , ćw ierć fina ły  m istrzostw  Polski, 
półfinały „Złotego K ask u ” i inne im prezy. M ocnych w rażeń  z pew ­
nością nic zabraknie . Oby ty lko zm aganiom  na torze tow arzyszyła 
sp«t-touT» a tm osfera  na trybunach ...

M IKCZYSLAW  W IPCK O H I f Z

f c ^ Ł E J D O S K O P  P O Ł S fe ji
H U /.J S IE N

L # ,.W (24-08-> dochodzi wreszcie do skutm  finał IMS juniorów. Niestety, kolejne w Irm 
sezonie niepowodzenie Polaków, którzy zupełnie 
wuj Uczyli się w stawce (Ś w ist, O lsz ew sk i i D u ­
d ek  zajmują miejsca 13—13). Mistrzem G e rt  H an  
“ b e rg  (Dania) przed C h rise m  Louisem (Anglia)
— po 13 i Nikolasem K a rlsso n e m  (Szwecja) —

•  ^  związku ź finałem w Lonigo mający
sw 24-0i)- w Lesznie linal IMP przełożono 

ia.10. (po zakonczeniu rozgrywek ligowych).
•  W Pardubicach (CSRS) 24.00. odbywa si“ 

P ,»kC» OJ£ omne tradyeje 41. turniej ó ..ziata 
' ’ ,5  • Wygrywa J e re m y  D o n e a s te r  (Anglia)! 
y yp  izedzając R. M a to u sk a  (CSRS), T ony  O lsson:. 
chvT i° t  £ a?p,r * (CSRS), V. J u r la n e t to  (Wło 
l i e t i  • J OJA (Australia). Polacy (P a w - 
e H m iu a c jS !  bCZ powodzenia -  odpadli w

n i?  i " ' ? 00 Przełożonego finału IMP w Lesz 
me 24.09. turniej par o Puchar Prasy: 1 . Stal

,. 17
ri, poi U ru u ia r  i.'rasv: 1.
}i" ■*? (Krzystymak II!, Janusz 5), 2. Unia I 
nień r p.rz* V ł3- l*f!iński *), 3. ROW !6 (R. fsku
S i  tt I Ju  - £**» 8)V4- Unia 11 r- 13 (K-akow.11. L ««.,k i 2), .3. Falubaz 1:1 (Huszcza 11

Hłażejczak 2), 6. Ostrovia 11 (Oarsztka fl Ko- 
ciemba 2).

•  W Tarnowie (2!i.09.) pierwszy /. dwóch fi­
nałów „Złotego Kasku”. Bezkonkurencyjnym 
ic-st Załuski (15 pkt.), wyprzedzając Huszcze 13. 
Stacbyrę 12. Z. Kasprzaka 11, Klimowicza 10 i 
lirzystyniaka 9 pkt.

PAŹDZIERNIK

•  Ostatnie mecze w II lidże (1.10.) bez więk­
szego znaczenia dla końcowego układu tabeli. 
Wielka gala w Lublinie. 11 tysięcy widzów fe­
tuje awans żużlowców Motoru, którzy na wi 
■wat — zwyciężają Śląsk 68:22.

•  We Wrocławiu (3.10.) drugi finał „Złotego 
Kasku” będący jednocześnie Memoriałem dra 
Lecha Barana. Zacięta walka o J-wyeięstwo w 
końcowej punktacji między Załuskim i Huszczą. 
We Wrocławiu lepszym jest. zielonogórzanin 
fi4 ; 3 pkt.) wyprzedzając Załuskiego (14 + 2), r<? 
welacyjnego Henryka Piekarskiego ze Sparly 
(13 pkt. oraz nowy rekord toru), Staehyre (12)
i Krakowskiego (9). O b a  finały „ZK” w skrom 
niejszej obsadzie, ale w niczym nie umniejsza 
to sukcesu Załuskiego, który zdobywa to cenne
tofeum z dorobkiem 29 pkt. Świetn.ą formę po­

twierdzi opolanin w kilku następuvch, znaczą­
cych imprezach...

•  Ciekawy przebieg ma finał młodzieżowych 
drużynowych MP w Rzeszowie (3.10.). ZwyęSęi* 
Polonia, posiadająca najbardziej wyrówna.! ■■■ 
skład (Gomólski, .1. Woźniak, Cieślewicz, Kanie". 
<ki), ale niewiele ustępują jej ekipy Apatora i 
Stali Rz. Słabiej wypadła Unia L.

•  8.10. ostatnia kolejka spotkań w ekstrakla­
sie. Odwołano mecz Apator — Unia L., a!o lesz 
czynianom nikt już nie mógł odebrać mistrzo­
wskiego tytułu. Falubaz zdobywa wicemistrzo­
stwo (wygrana ze Stalą G. 55:35), a trzecie miej 
sce zajmuje ROW (35:55 w Rzeszowie). W pozo­
stałych pożegnalnych meczach: Unia T‘. — Po­
lonia 50:39, Ostrovia — Wybrzeże 36:54. W  ltil- 
ka dni później odbył się zaległy mecz Apator

Lnia L. Mistrzowie Polski zlekceważyli za- 
wpdy i Apator wygrał za 3 pkt. — aż 63:26. 
Wynik ten przesunął Apatora na 4 m. w tabeli
1 pozostawił spory niesmak wśród sympatyków

C.D.N.

Ó sem k a  „GN”
SZÓSTA K O L E JK A  SPO TK A Ń . P io tr 

Św ist (S tal G orzów), W ojciech Z abiału ,sicz  
(A pator T oruń), R yszard D ołom isiewicz, T o­
m asz G ollob i Jacek  W oźniak (Polonia B yd­
goszcz), A ntonin  K asper (M otor Lublin), J. 
K rzystyn iak  (S tal Rzeszów). A ndrzej H usz­
cza (Falubaz Z ielona Gór»).

SIÓDM A K O L E JK A : P io tr Św ist i R yszard 
F ranczyszyn (S tal G.), E ugeniusz Skupień 
(ROW), Tom asz G olłob (Polonia), Jacek  Kr / y  
żan iak  (A pator), Zbigniew  K rakow ski ( I n  a 
Leszno), A n ton in  K asper i D ariusz Siedź (Mo 
for Lublin).

Spwo czasu do namysłu
_ Trw a nasz stały konkurs ,jia wytypowanie 
wyników meczów żużlowców Falubazu Zie­
lona Góra. Tyrn razem kibice m ają dużo cza 
su do namysłu. Najbliższe spotkanie wyjaz­
dowe zielonogórzanie rozegrają bowiem 7 
czerwca w Rzeszowie, ze Stalą. Typować 
można do 4 czerwca, przesyłając wypełniony 
kupon pod adresem  redakcji ..Gazety No­
w ej” (pl. Bohaterów Stalingradu KO

Żadnemu z uczestników naszej zabawy nie 
udało się prawidłowo wytypować w y n i k u  
spotkania Stal Gorzów — Falubaz t51:3!‘). 
NasjroOa wigc się podwaja i nr, z \',vci-... 
konkursu tym razem oczekuje 20tl tys. zł.

STAL Rzeszów FALUBAZ .£
1 ' ’ 1 . -  . t
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G dzie w od a  czysta,..

Z nękane
m i a s t o

W w id iach  rzek i S zprotaw k i i B obru, ład -  
rtie położone, rozpościera  się  m iasto  
Szprotaw a. To tu . na p rzed m ieściach , w 

d aw nym  grodzie I łw ą  zw an ym , spotkał się w 
1000 roku B o les ła w  Chrobry z O ttonem  111. 
M im o w ie lu  zn iszczeń  m iejscow ość  posiada  
nadal jeszcze sporo cen nych  zab ytk ów  i p ięk ­
nej z ie len i ze starodrzew em . A le  posiada też  
w  bezpośrednim  są sied ztw ie  lotnisko, które  
od 1945 roku jest u ż y tk o w a li  przez jednnrt- 
kę A rm ii R adzieck iej. I tu zaczyna się  dram at 
m iasta . L eżące na uboczu, k ied y ś  n iew ie lk ie  
teren y  lotn icze, przy w ów czas ek sp lo a to w a ­
nym  sorzęc ie  n ie  b y ły  cb yt wielka, udręka  
dla otoczenia. W m iarę sy stem a ty czn ej rozbu­

dow y. w p row adzen ia  sam olo tów  n ad d zw ięk o- 
w y ch  i in ten sy w n eg o  szkolen ia , lo tn isk o  sta ło  
się  praw dziw ą, zm orą dla ludności.

G eh en na m iasta  apogeum  osiągnęła  na po­
czątku  lat osiem d ziesią tych . Na lo tn isk o ' spro­
w ad zon o n o w e  typ y  sam olo tów , szczegó ln ie  
u cią żliw y ch  pod w zg lęd em  hałasu . T ym cza­
sem  szk o len ie  prow adzono bardzo in te n sy w ­
nie. N ierzadko lo ty  koń czyły  »ię dopiero o 
p ierw szej w  nocy. W ykon yw an e w  ty m  c za a e  
w  m iejscow ym  szp ita lu , szkołach  i dom ach  
p ryw atn ych  przy zam k n iętych  okn ach  pom ia  
ry natężen ia  ha łasu  św ia d czy ły  o przekrocze­
niu  w sze lk ich  dop uszczalnych  norm . Pod w pły  
w em  tali ud erzen iow ej pękały  śc ian y  b u d y n ­
ków . u leg a ły  uszkodzen iu  dachy, w y p ad a ły  szv  
by. L ekarce a larm ow ali o n asila jącym  się  
w zroście  nerw ic szczeg ó ln ie  w śród dzieci, o 
ubytkach  słuchu  itp. Coraz u c iążliw sze  d la  
środow iska  s ta w a ły  się  n ieoczyszczooe  śc iek i 
odprow adzane z koszar i osied la  ©raz n ieszczei 
ny ropociąg, k tórym  tran sp ortow an e jest palt 
wo ze stacji k o lejow ej na teren  lo tn iska. Jego  
n ap raw a nastąp iła  dopiero w 1987 roku (po 
przeszło dz iesięciu  latach za-n eczy szao ia  g leb y
i wód). W cześniej ok o liczn a  ludność zb ierała  
z w yk op an ych  na trasie  ropociągu  do łk ów  od
10 do 15 beczek d w u stu litro w y ch  ropy pod­
czas jednego  tan k ow an ia . R eszta  w sią k a ła  w  
grunt, bądź sp ły w a ła  do rzeki

W szyscy znam y w ierszyk  o „K usym  Janku"  
co „podpierał się  w o rk iem ” gdzie „W isła się  
paliła... opa lon e  szczupaki do dom u zm ykały  
O tóż w  Szprotaw ie  ten  pure n o n sen sow n y  
w ierszyk  pew n ego  roku sta ł się  rzeczy w isto ­
ścią. W praw daie n ie  w iadom o czy „szczupaki 
d o  dom u zm y k a ły ”, a le  gdy dzieci podczas 
k o le jn y ch  obchodów  Ś w ię ta  W iosny w rzu ciły  
podpaloną M arzannę d o  w ad y , zap a liła  się  na  
znacznym  odcinku  rzeka Szprotaw a. P a liła  się  
w a rstw a  ropy, która  przedostała  się  do w od y  
z dziuraw ego jak rzeszoto ropociągu. W szy­
stk ie  te  utrapienia, m im o u p ły w u  w ie lu  lat, 
ogrom nej la w in y  sk arg , ł pro testów  nadal za­
tru w ają  życie  m ieszkańcom .

O statn ie  - decyzję  o w ycofan iu  szeregu  od­
d zia łów  A rm ii C zerw ortfj, szczególn ie  u c ią ili 
w ych  dla otoczenia, zostały  w S zprotaw ie  
przyjęte  z rozczarow aniem  i gorzk im  z a w o ­
dem . N ie  m a w śród  nich m iejsco w ej jed n ost­
ki lo tn iczej.
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G R Z E C Z N I E  
I R Z E C Z O W O
ROZM OW A ZE ST E FA N E M  CH LEBNYM , 
DYR. G UB IN SK IK G O  O DDZ. W IELK O PO L­
SK IEGO  B A N K U  KREDYTOW EGO.

—  C o  b ę d z i e  p o  2?  m a j a ,  c o  n a s  c z e k a -.'
— Sp raw y społeczn e już m nie zm ę­

czy ły . K iedyś tk w iłem  w tym  gięboko. T eraz  
czas na m łodszych . Ja je stem  przed em ery ­
turą.

—  N o ,  a l e  m o i e  p a n  s o b ie  w y o b r a z i c  s y t u ­
a c j ę  w  G u b i n i e  n p .  z a  t r z y  m ie s i ą c e .

— B ędzie jak iś odnow iony garn itur kid?.; 
w  radzie, na różnych stan ow isk ach . Sk ora  to  
praw da, że każdy p ow in ien  byc gospodarzem  
sw eg o  terem ;, to  jeśli „zestrzelą  m y śli W jed ­
no ogn isk o” — m oże coś z tego  w yjdzie... 
W szystko za leżeć będzie »d teg o  jacy  ludzie  
trafią  do w ładzy.

—  C z y  w  o g ó le  j a c y ś  t r a f i ą ,  c z y  z n a j d a  s ię  
c h ę t n i ?

— N ie  m am  z ie lo n eg o  ■ pojęc ia . S tarzy, d o ­
ty ch czasow i zostaną  n ajp raw dop odobn iej w y ­
m ien ien i. A  m łodego  i śred n iego  pok olen ia  nie  
znam .

—  J a k  to ,  m i e s z k a  p a n  w  G u b i n i e  o d  194;> 
r o k u ,  t o  s ą  p a ń s c y  s ą s i e d n i ,  k l i e n c i  b a n k u ,  k t ó  
r y m  p a n  k i e r u j e ! ?

— A tak. K lien t to  człow iek , k tórego m am  
obow iązek trak tow ać grzeczn ie  i rzeczow o. 
M am  zaspokoić jego  życzen ia , a le  ty lk o  pod 
w zględ em  fa ch o w y m . Jestem  na usługi każde  
go k lien ta , a le  osob iście  nie m uszę i n ie  znam  
w iększości z nich.

—  W p a ń s k i e j  k i e s z e n i  „ s i e d z i "  ty i e h i  s z e ­
f ó w  t u t e j s z e j  g o s p o d a r k i ,  w i e l e  j e j  e l e m e n t ó w  
z a l e ż y  o d  p a n a .

— T o przesada. K redyty  stan ow ią  ty lko  
u zu p ełn ien ie  dz ia ła lności gosp odarczej. N as 
jako bank obchodzi to, czy ow i potencjaln i

Komu pistolet?
Z JERZY M  SZC ZEPANK IEW IO ZEM  — PRE  
ZESEM  SP Ó Ł K I „XPOL" Z NOW EJ S O U
— RO ZM AW IA M IECZYSŁAW  W IĘC KO - 
WICZ.

—  P r z y z n a m  s ię  p a n u .  iż  n i e  s ą d z i ł e m ,  ż e  
d o ż y j ę  c z a s ó w ,  w  k t ó r y c h  b ę d ę  m ó g ł  p r z y j ś ć  
d o  s k l e p u  i k u p i ć  s o b i e  r e w o l w e r .  G a z o w y ,  b o  
g a z o w y ,  a l e  r e w o l w e r . . .

— Od ręk i pan u nas broni n ie  ku p i. O de­
ślę  pana n a jp ierw  do R ejonow ego Urzędu  
S p raw  W e w n ę t r z n y c h .  T a m  z ło ż y  pan poda­
nie. dw a zdjęcia , życiorys... J e ś li n ie  by ł pan 
karany i n ie  m a do pana inn ych  zastrzeżeń , 
otrzym a pan zezw olen ie . Na tej podstaw ie  
sprzedam  panu p isto le t bądź r ew o lw er  g a ­
zow y. Z tym  jeszcze raz pow ęd ru je  pan na  
p olicję , gd zie  broń zostan ie  zarejestrow an a, 
a pan o trzym a leg ity m a cję  ze zd jęciem .

—  T r o c h ę  t o  s k o m p l i k o w a n e ,  a l e  r o z u ­
m i e m ,  w  k o ń c u  n i e  s p r z e d a j e  p a n  k o r k o w ­
c ó w .. .  T a  c a l a  p r o c e d u r a  n i e  w y k l u c z a  j e d ­
n a k  e w e n t u a l n o ś c i  z a k u p u  b r o n i  w  c e l a c h  
p r z e s t ę p c z y c h .  N ie  ’ a ż d y  ło b u z  j e s t  r e c y d y w !  
s t ą ,  n o t o w a n y m  w  k a r t o t e k a c h  p o l i c j i -

— O czy w iśc ie  n ie  m ożna w y k lu czy ć  tak iej 
sy tu a cji, n iem n iej ja k ie ś  s ito  tu is tn ie je . N ie  
m ó w ią c  o tym . że z  d w ojga  z łego  lep ie;, że  
przestępca  posłu gu je  się  bronią  gazow ą niż  
palną. M ożna się  b y ło  o tym  przekonać oglą  
dając jeden  z osta tn ich  od cin k ów  program u  
„997”.

—  C h c i a ł b y m  p o r o z m a w i a ć  c h w i l ę  o  p a ń ­
s k i c h  k l i e n t a c h .

— P rzekrój sp o łeczn y  jest dość szeroki. 
Broń g a zo w ą  kupują lud zie, .k tó r z y  na co 
d zień  m ają  do c zy n ie n ia  z w ięk szą  go tów ­
ką. A w ięc  h a n d lo w cy , w ła śc ic ie le  sk lep ów , 
k antorów . K upują 'też  przed sięb iorstw a , a 
także policjan ci.

—  P o l i c j a n c i ?
—  Oni także  wo-2% sie  cza fem  po-ł'<żvć

kred ytob iorcy  m ają n a leży tą  kon dycję  f in a n ­
sow ą  czy k ieru n ek  i profil ich dzia ła lności 
jest popraw ny. T ak im  przed sięb iorstw om  kre  
dyty  oferu jem y.

—  A  k o n k r e t n i e ,  j a k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s ą  
k l i e n t a m i  p a ń s k i e g o  b a n k u ?

— Przede wszystktirT  C A R iN A , czyli L u­
bu sk ie  Z akłady P rzem ysłu  Skórzanego, produ  
k u jące  ob u w ie  d z iec ięce  na kraj i na ek sp ort 
(«k. 25 proc. produkcji). M im o przejśc iow ych  
trudn ości sp ow od ow an ych  brakiem  zbytu i 
niedrożn ością  p łatności ich sy tu acja  fin a n so ­
w a zaczyna się  popraw iać. Jeszcze lep ie j jest 
w  G ub iń sk ich  Z akładach P rzem ysłu  O dzieżo­
w ego  G O FL A N . Ponad 75 proc. produkcji 
(kurtk i, płaszcze sk afand ry) jest ek sp o rto w a ­
ne. Część uzysk anych  w alu t sp rzedali w  dro­
dze przetargu , zasila jac w ten sposób  w łasny  
rachunek  rozliczen iow y . W dobrej sytu acji 
jest S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  POK Ó J. N ajgo­
rzej jest, m im o o p ty m istyczn ie  brzm iącej naz  
w ie. w S p ółdzie ln i R em on tow o-B u d ow lan ej  
NO W A ERA. Z regu ły  w p ierw szych  dw óch  
k w arta łach  roku produkcja te j firm y przyno­
si u jem n e rezu ltaty .

—  W s z y s c y  n a r z e k a j ą  n a  t z w .  „ n i e d r o ż n o ś ć  
f i n a n s o w ą ”.  J a k a  j e s t  w  t y m  w i n a  b a n k ó w ?

— P raw ie żadna. U nas każdy dzień m usi 
być „ zam k n ięty”, czyli rozliczony. D o k u m en ­
ty  w  tym  dniu opracow ane tra fia ją  od nas na 
pocztę. Za „ilość dni p o czto w y ch ” m y już nie 
odp ow iadam y. P rzed sięb iorstw a  m ogłyby przy  
sp ieszyć  rozliczen ia  korzystając z przekazów  
te leg ra ficzn y  ch .

—  Z a  k t ó r e  s i ę  s ł o n o  p ł a c i ! ?
— N ie  są to  su m y  astronom iczn e. A to 

um ożliw ia , iż d yspozycja  przekazana vz godzi 
nach rannych  jest w yk onan a w  banku tego  
sam ego  dnia. n a jp óźn iej w  dniu następnym , 
jeśli w y s ła n o  ją po południu .

— Ma pan kom putery?
— Tak, m am y dw a kom p utery  IBM , które  

m ają w szystk ie  program y obow iązujące w  na 
szyrn pionie. B ieżąco  liczym y w p łacane nam  
pien iądze, w y p ła ty , b ieżąco dok on u jem y prze­
liczeń w  sortow ni p ieniędzy w rzuconych  przy 
pom ocy portfeli do skarbca nocnego . N ie  
m am y ani dn ia  za leg łości. Tak w ięc nie m am y  
sob ie w ie le  do zarzucenia.

K O N R A D  S T A N G L E W I C Z

bronią gazow ą. Jeśli już po licjan t je st zm u­
szony w y c ią g n ą ć  p isto let, to na ogół w o li, 
żeby nie by ło  w nim  ostrej am un icji.

—  C z y  b r o ń  g a z o w ą  k u p u j ą  t a k ż e  k o b i e t a "
— O czyw iśc ie . W ybierają na °'ió ł „ ,n '' 

p isto le ty  sześc io strza lo w e, k a lib er  3 mm. 
Jeszcze  w ięk szym  za in teresow an iem  cieszą  
s ię  w śród pań gazy w  aerozolu . M ieści się  to  
w k osm ety czce  i w y g ląd a  jak dezodorant.

—  A  c z y  z d a r z a j ą  s i ę  p a n u  k l i e n c i ,  k t ó r z y  
k u p u j ą  b r o ń  n i e  d l a  b e z p i e c z e ń s t w a ,  a l e  p o  
p r o s t u  z e  z w y k ł e g o  s n o b i z m u ?

— T ak. choć jest to. w ą sk i raczej m arg i­
n e s  kupu jących . To ci. k tórzy w  d z iec iń stw ie  
b a w ili s ię  o ło w ia n y m i żo łn ierzyk am i, a teraz, 
już za- jedną pensję, m ogą sob ie  zafund ow ać  
p isto le t gazow y.

—  A  p r o p o s .  C z y  c e n y  n ie  o d s t r a s z a j ą  z a ­
i n t e r e s o w a n y c h ?

— K upujem y praktyczn ie  u  p rodu centów . 
C eny m am y w ięc  r e la ty w n ie  n iższe  niż w  
sk lep ach  B erlin a  Z achodn iego  czy R FN , bo 
tam  obow iązu ją  w y so k ie  m arże h an d low e. 
N ajtań szy  egzem plarz k o sztu je  w  naszym  
sk lep ie  730 ty s. zł. najd roższy  — 2.1 m in  zł. 
M v n a sta w iliśm y  się  na broń ren om ow an ych  
firm  R F N -ow akich : A rm inius, Erm a. H S... 
M ożna o czy w iśc ie  ku p ić  coś tańszego , a le  
w ów czas odb yw a się  to  kosztem  jakości.

—  S p r z e d a j e c i e  n i e  t y l k o  b r o ń . . .  , '
— N a jo g ó ln ie j m óg łbym  pow ied zieć , iż  pro 

w ad zim y sk lep  branży m y s liw sko-sportOvvo- 
w ęd k arsk iej. Sp rzed ajem y także  proste  urzą­
dzen ia  a larm ow e, d om ow e i sam ochod ow e. 
J e s t e ś m v  już po rozm ow ach w  C zechoslow a  
cji i n ieb a w em  zaproponu jem y m y śliw y m  
dobre] k lasy  sztueery  i w ia trów k i.

__ / o b y  h a n d l o w a ć  b r o n i ą  t r z e b a  s ię  c h y b a
t r o c h ę  n a  t y m  z n a ć . . .

— Obaj 7. m oim  w sp ó ln ik iem , S ta n is ła w em  
W ojnow sk im , od lat je steśm y  m y śliw y m i. 
S taran ia  o u zysk an ie  kon cesji na handel bro  
n ią  trw a ły  u<5'*ć długo, zb ierano  o nas ery­
n ie  7. R U S W i WUP W. A le to przecież  zr>«-
Z ' l ~ ' i
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„Projekt” Czarnucha:

Śretfek świata jest we mnie...
MIROSŁAW RATAJCZAK

W yjechałem z Zielonej Góry lat temu blisko 
tiwadzicścia, jako jeden z w ielu m łodych ludzi, 
którzy chcieli studiować, a może po prostu rozej- 
yzej się trochę w św iecie i spróbować szczęścia. 
Przyjeżdżałem  tu z początku często, potem coraz 
■rzadziej, ale stale. Była tutaj moja rodzina, przy 
jaeięie, ciągnęło mnie. żeby choć rzucić okiem  
na miasto. Zasiedziałem się jed n ak 'w e Wrocła­
wiu. Założyłem rodzinę, w yczekałem  mieszkanie, 
udało rai się zakotwiczyć na stale w redakcji 
cenionego i odpowiadającego mi ze wszech miar 
pisma. Nie mam po w od o w czuć się niespełnio­
nym. Wrocław dal mi to, co dać może „swoje miej 
sce na. ziem i”.

jestem  człowiekiem  sentym entalnym , a jed 
na-k. od jakiegoś czasu, jeśli jest po temu oka- 
£ja, ostentacyjnie podkreślam, ze jestem zielono- 
górzaninem, wciąż jestem, nie tylko z racji oczy 
wistych faktów, ale i upodobania. Zielona Góra 
„tiala’ mi mocne korzenie, poczucie identyfika­
cji ze wspólnotą, dar zagęszczonego, pełnego wra 
zen i doświadczeń czasu, nie tylko sielskiego 
rzecz jasna, a3e takiego. któr3r hartuje a nie roz­
m ywa.

Zielona Góra, miasto, to oczywiście tylko pcw  
na hipostaza, a moje doświadczenie z pewnością 
r.‘ ic było doświadczeniem wszystkich mieszkań­
ców. A jednak, dzieliła je ze mną całkiem pokaż 
na liczba ludzi, moich rówieśników, trochę star­
szych ode mnie i trochę, młodszych. Mieliśmy 
niebyw ale szczęście dojrzewając w Zielonej Gó­
rze wtedy, gdy m ieszkał w niej i działa! Zbig­
niew CZARNUCH. To jego mądra i pelna odda­
nia działalność jako nauczyciela, „budownicze­
go i w n iezw ykłym  słowa tego znaczeniu, serc

<uiiysłów, tys;ąca przygód duchowych pojedyn 
czych ludzi sprawiła, że właśnie „miasto" pozo­
stało na zawsze w naszej pamięci, w umysłach,

Ry*. M. H ojnos

w charakterach. Był w tym  pewien paradoks, 
bo Czarnuch .zakorzeniając- młodych ludzi w 
ich naturalnym srodowisku, nie tylko geograficz 
nie określonym, ale i społecznie i historycznie, 
zarazem w jakiś fantastyczny sposób . otwierał 
przed nimi szeroki świat, rozbudzał ciekawość i 
pragnienie zdobycia go. W łaściwie więc skłaniał 
do opuszczenia swojego gniazda, przynajm niej na 
jakiś czas... Dużo by o tym pisać, i trzeba bę­
dzie, bo już mdługo zdarzy się szczególna oka­
zja. Chcę jednak w tym miejscu wskazać tylko 
to: jeden człowiek może tak wiele. Może zaszcze 
pić w drugim  poczucie, że środę.* św iata jest w 
nim, dać mu pewność siebie, która otwiera go na 
innych i wiąże r. innymi, tym  mocniej im wcześ­
niej to się dz.eje. l o  poczucie sprawia, że małe 
miasto może być miastem wiej kim, ze wobec 
każdego miasta może zachować się godnie, w kaz 
«e może wnieść swój wkład i nawiązać równo 
pr-awne stosunki.

Casus CZARNUCHA i jego dzieła jest dla mnie 
przykładem konkretnego ..projektu" wyjściow e­
go, użytecznego do tworzenia wspólnoty grupy, 
osiedla, miasta. Ma też niezaprzeczalny walor 
przykładu pozytywnego, realistycznego, może pei 
nić rolę godnej kontynuowania tradycji.

Powszechnie narzeka się na bierność i niesa- ~ 
m odzielność społeczeństwa polskiego, na brak wo
ii i umiejęności. żeby wziąć sw oje losy we w ła s­
ne ręce. Kłopot w tym, że w większości wiem y 
konkretnie czego d ięen iy  i bardzo ogólnie, lub 
w e r i e  —  j a k  m a  b y ć ?  Oglądamy się za wzora­
m i .  T o  d o b r z e .  Oorzej jednak, kiedy wzór atrak 
eyjny chcemy dosłownie i na siłę odtworzyć u 
sienie. Niczym innym nie było zaszczepienie ko­
munizmu. jako idealnego projektu społecznego i 
politycznego, narodom Europy Środkowej. Teraz 
m usim y takie projekty stwarzać sami, z siebie
i swoich potrzeb. Nie trzeba zaczynać od zera, 
doświadczenia innych są do wzięcia, całe goto­
we segm enty można montować do w łasnej kon­
strukcji, ale konstrukcja musi być nasza. Sło­
wo „konstrukcja'1 nasunęło mi niedobre skoja­
rzenia z niegdysiejszym i budowniczymi nowego 
życia, „inżynierami dusz”. Chciałbym. ominąć 
te. sztywne asocjacje. Myślę, że w łaściw ym  mo­
głoby być słowo „ogrodnik”. Potrzeba sam  
„ogrodników”, którzy mądrze rozmnażają i wzbo 
gacają życie pracując „w czasie”. Czynnik iczasu 
jest tym, który zapewnia trwałość i silę. Powie­
działbym także, że jest płodnym  ograniczeniem  
niecierpliwości ludzkiej i chimerycztności natury  
człowieka.

Zdaje się jednak, że wpadłem  w ton tyleż szła 
chętny, co bliski kazaniu (chyba jednak jest to 
znak sen tym en tali z m u M  le może tego nam właś 
nie potrzeba? Trochę sentym entu dla siebie, dla 
sw ojego miasta? Może tą drogą, podróży senty­
m entalnej do miejsc i czasów, które wdzięcznie 
zapadły nam w dusze, wy krzeszemy z siebie to. 
co dą nam nadzieję i chęć działania dla własrie- 
J# dobra?

Stary M onteskiusz pisał prawie dwieście lat 
temu: „Szczęście w większym  stopniu zależy od 
ogólnej skłonności rozumu i serca do odczuwa­
nia szczęścia, jakie natura ludzka może nam 
użyczyć, niż od mnogości jakichś szczęśliw ych  
chw il w życiu”.

•dzie rai właśnie o wytw orzenie w sobie owej 
..skłonności do odczuwania szczęścia”, reszta poja 
wi się wtedy w sposób naturalny. To jest i trud 
ne i łatwe. Trudne, bo kultyw ow aliśm y przez 
łata jako społeczeństwo f jako jednostki mit 
własnego nieszczęścia (nie twierdze,, że nie było 
powodów). Przyzw yczailiśm y się być nieszczęśli­
w i, czasem wygląda nawet na to, że polubiliś­
my to. A łatwe, ponieważ jest rzeczą przyrodzo 
»ą człowiekowi dążenie do szczęścia. Idzie zatem  
w dużej mierze o p r z y z w y c z a j e n i e  i zmia 
nę tegoż. Niebagatelna praca, ale do zrobienia.

' !o nic jest klątwa rzucona na nas przez siły  nad 
przyrodzone.

A  P R O P O S  Z A U L Ą B A K I A  KON1W A4 W' i t u r

O d u jM u ie  . ,- tw » ii i i ., l« t> c z u « * j  r r k ia t u ó w k i  . 
n e u  j ta s z y fr « v y a # iy c b  m i c i a t ó w  t  .  M „  zumn•«-env- 
nej Ha U n ia c h  p o w a b n e j  i n a d  w y r a z  z v i » e i 
„ G a z e t y  N o w e j'* .

G a z e t a ?  m o ż e ,  a l e  ez$ N o w a ?  — to  w a t
p i m a .  g d y ż  t e m a t y  o p r a c o w u j e  s i ę  w  p i \ . \ v \ v j ' e  
w y k s z t a ł c o n e j  u m i e j ę t n o ś c i  t e c h n i c z n e j ,  ^ t o r a  d o  
z łu d z e n ia  p r z y p o m in a  u t a l e n t o w a n e  m o z g i  k s z ia l -  
c i c i e l i  o p in i i  p u b l i c z n e j  z l a t  u b i e g ł y c h .  K o ń . * t o  
r e m u  z a g lą d a  s i ę  w  z ę b y  n i e  lu b i  m ię s a ,  a  e d g r y  
z a j ą c  n i e o p a t r z n i e  p o w y ż s z ą  t k a n k ę  — w y p lu w a ,  
u w a g a  ta  d o t j c z y  g ł o w n i e  w ł a ś c i c i e l a  o w e j  t k a n k i ,  
k t ó r y  z n a  k o n i a  j e * iy m e  z  i l u s t r a c j i  lu b  t e l e w i z j i  
c z y  b a j e k .  L u b ić  c z y  f.eż n i e  lu -b łe  k o m a  m o ż n a ,  
a le  j e ś l i  n i im o  w s z y s t k o  u s i ł u j e  s i ę  g e  d o s i ą s ć .  n a  
l e ż y  s i ę  n a j p i e r w  z o r i e n t o w a ć  w e  w ła d n y m  d o  t e ­
g o  p r z y g o t o w a n i u .

P r z y p u s z c z a l n i e  w ł a ś c i c i e l  z a g a d k i  l i t e r o w e j  C. M. 
d o s t ą p i  u ś w i a d o m ie n i a  w  o b e j ś c i u  z  k o n i e m ,  g d y ż  
w y c o f a ł  s i ę  z z a g lą d a n ia  w z ę b y ,  p o n i e w a ż  w i ę c e j  
s w o i s t e g o  p o ż y t k u  p r z y n o s i  M u  z a g lą d a n ie  p o d  
o g o n .  K w e s t i a  p r z y z w y c z a j e n i a  l u b  p r z e z o r n o ś c i .  
C h o c i a ż  z  t e j  s t r o n y  m o ż n a  n a r a z ić  s i ę  n a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  p o t r a k t o w a n i a  k o p y t e m .  S t a d  / r o z u ­
m ia ła  j e s t  r e k la m ó w k a  s t o m a t o lo g i c z n a .

N o  c ó ż .  a u k c j a  k o n i  t o  r ó w n i e ż  p i e n ią d z e  — s io  
w o .  a u k c j a  -  m o ż n a  w y m ó w i ć  p r a w i d ł o w o ,  j e ś l i  
p o  t e g o  t y p u  o g l ę d z i n a c h  k o n i a ,  s t o m a t o l o g  j e s z c z e  
p j e  b y ł  k o n i e c z n y .

W  p r z y p a d k u  C . M. z e  s ł o w e m  a u k c j a  są  k ł o p o  
t y .  G r u n t  d o  d o b r y  h u m o r  i p o c z u c ie  w ł a d n e j  w a r  
t o ś c i .  ^

K o ń  j e s t  k o ń .  m a  c z t e r y  n o g i .  l e b  i o g o n  to  w y  
s t a r c z a j ą c e  i n f o r m a c j e  łjy  m ó g ł  b r h c  u d z ia ł  c h o ć ­
b y  w  w y c e n i e .  A w  o g ó l e  z b ę d n e  z w i e r z ę ,  ż r e ć  to  
c i . e e .  a p r z e c i e  z a s t ą p i ć  g o  m o ż n a  t r a k t o r e m .  T e n  
W ię c e j  z r o b i ,  a  ja k  s i ę  z e p s u j e  to  g o  m o ż n a  k o p ­
n ą ć .  l t x  s to i  n a  c z t e r e c h .

. . . z d e g u s t o w a n y  a r t y s t a ”  
{ n a z w is k o  i a d r e s  z a p o z n a n e  r e c l / ik c j j )

O  C Z Y M  V L O T  \  W f \ X E  G R O N A

Jeszcze nam SdRP w skali makro nie okrz#-
* Juz. w ska!i mikro ruszyła „Poligrafia 

WŁ.O Socjaldem okracji Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Zielonej Górze” Jaskółeczki nam w y­
puściła, ale nie tam jakieś ulotki „Młodzież " z 
SdRP”, czy tam „SdRP przewodnią siłą” — na 
zlecenie Lubuskiego Towarzystwa Kultury i Wy 
działu K ultury i Sztuki Urzędu M iejskiego (nie 
m ylić Pacewicza z Fijałkow ską (!) zaflirtow ała  
„Połit-grafia" » Pegazem. Tak oto powstał to­
mik pt. „btrofy o Zieloiiej Górze”. Szczególnie  
w zruszająco brzmi nadtytuł „Ono z nami co 
dziennie”... w  kolejkach po mieszkania, kredy­
ty, cienkie pensje i głodowe renty — chciałoby  
się dodać za opozycyjną „Gazetą Lubuską”. Ale 
nic z tych rzeczy! Dzięki redaktorskiem u w y­
siłkowi Z. Łukaszewicza m ożem y na chw ilę zam  
knąć oczy i znaleźć się  „W ogrodzie w innic” 
gdzie „Nad om szałym i wieżam i /  wieczór za­
wisł księżycem ” — 'jak  „rozśpiewali je” Zenon 
Czarnecki. Ze zdum ieniem  dowiadujem y się o 
„zawrocie g łow y” Janusza Koniusza, który su- 
ponuje, że „Winogrona jak kolibry / skaczą / 
po strunach łodyg”. W aldemar M ystkowski pro 
wadzi swoją bohaterkę poetycką, „wyterochma 
łoną kobietę” przez deptak Żeromskiego, „kto 
ry nie prowadzi do szlanego dom u”. Czesia w 
Sobkowiak widzi „twarze kam ienne proste żni­
wnie”. Wreszcie Romuald Szura oświadcza „Oto 
owocowania pora /  na murach winograd / pnie 
się  historycznie”.

A pnie się, pnie! „Stąd ta różnorodność for­
malna i mocno zróżnicowana optyka oglądu i 
opisu m iejsca sw ego zam ieszkania” — jak ucze 
nie mota te pnącze poetyckie Z. Łukaszewicz. 
Tak więc d o-d zieł o bombie neutronowej, repa 
triacji, upraw ie w innej latorośli, zawartości ma 
gazynów Muzeum Lubuskiego — dopisujem y  
strofy o m ieście, które doczekała się  w łasnej 
,,slovyografii” do recytowania na akadem iach z 
okazji wyzwoleń ia przez Arm ię Radziecką. A 
że nie ma to nic wspólnego z tzw. liryką oso­
bistą? To już spraw a kontraktacji poetyckiej.

C Z E S Ł A W  M A R K IE W I C Z  — T Y 2  1’O Ł E T A

PS. Kochani Zieloną Górę i pewną nauczyciel­
kę, z tego powodu nie wychodzą mi „strofy o 
mieście" i... erotyki. Ot, taka niedyspozycyjność 
poetycka. Dlatego szkoda m i pokornych i praw  
dziwych w ierszy D. M uszyńskiej, A. K w apisie- 
w icz i R. Gromadzkiego, wchłoniętych przez 
„Strofy o Zielonej Górze”.

C. M .
„ S t r o f y  o Z ie lo n e j  G ó r z e 1'. Ł T K . W K iS  U H . 
ZicłoKJa G ó r a  1991). łifd& K tcja  i słofwo pof>r*r<E*»- 
j ;*••<• Z e n o n  Ł u k a s z e w ic z .
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prac projektowych w budownictwie 
prac geodezyjnych i geologicznych 
robót budowlano-montażowych 
opinii i ekspertyz budowlanych 
wycen majątku trwałego 
komputerowego kosztorysowania 
robót budowlanych 
eksportowych usług transportowych

Z A M IE R Z A S Z  B U D O W A Ć , R E M O N T O W A Ć  L U B  A D A P T O W A Ć  
O B IE K T Y  M IE S Z K A L N E . P R Z E M Y SŁ O W E , H A N D L O W E , 
G A S T R O N O M IC Z N E , H O T E L A R S K IE , B A N K O W E  IT D .

-  Z A U F A J  T Y L K O  N A M  *

, A L P O ” N I E Z W Ł O C Z N I E  R O Z W I Ą Ż E  |  
W S Z E L K I E  T W O J E  P R O B L E M Y :

p r z y g o t u j e  i n w e s t y c j ę ,  r e m o n t  tu b  a d a p t a c j ą  
z a p r o j e k t u j e
z a p e w n i  o b s ł u g ę  g e o d e z y j n ą  
w y b u d u j e  lu b  w y r e m o n t u j e  
w y p o s a ż y  i p r z e k a ż e  d o  u ż y t k o w a n i a

• • • •  
•  • •*

'  SZYBKO ZNACZY TANIO !
BEZ K O S Z T O W N Y C H , A Z B Ę D N Y C H  P O Ś R E D N IK Ó W  !

JAKIE TO WYGODNE !

N I K O M l ! N I E  Z A P l iW N I A M Y  P O S A D Y .
M Y  J E D Y N I E  T W O R Z Y M Y  S Z A N S E

S T W O R Z E N I A  W Ł A S N E J  K H IM Y .

k t o :
T O W A R Z Y S T W O  W S P I E R A N I A  I N I C J A T Y W  

G O S P O D A R C Z Y C H  ( T W I G )  
w  Z i e l o n e j  G ó r / , e ,  u l .  W e s t e r p l a t t e  21 ( b u d y n e k  d a w n e g o  K W )

tel. 51-92 i 44-01 w ew n . 241, 242, 
jest organizacją , której celem  jest w sp ieran ie  ludzi 
C O ?

P om agam y vv organizow aniu  n ow ych  jednostek  gosp odar­
czych i przek azyw an iu  ich  w sp ó łtw órcom  na w arun kach  
agencji. C elem  d łu g o fa lo w y m  jest ca łk o w ite  u sa m od zie l­
n ien ie  s ię  ag en tó w , zw iązan ych  z nam i jed yn ie  w ięzam i 
h an d low ym i. A gentom , którzy nie dysp on u ją  środkam i 
fin a n so w y m i n iezb ęd nym i do uruchom ien ia  dzia ła lności 
gospodarczej ud zie lam y krótk oterm in ow ych  (n ieoprocen- 
tow an ych ) k red y tó w  obrotow ych .

K I E D Y ?
Z adzw oń, u m ów  się  i przyjdź —  k » ż < tegu dnia robocasego, 
w godzinach 8.00— 15.00.

Rekreacja Ruchowa w Nowej Soli
Z A P R A SZ A M Y  DO ST U D IA  K U LTU R Y ST Y C ZN EG O

—  w y czy n o w o  dla pań
— rek reacyjn ie  d la pań  

Z apew n iam y znakom ity  sprzęt sitow y i w y k w a lifik o w a n y ch
instruk torów .

Z apraszam y w szy stk ie  panie
na aerob ic z g im n astyk a  odchudzającą  

oraz
—  do korzystan ia  z sauny i m asarzy  
ćw iczen ia  z nam i to;
— lepsze sam opoczucie
— zgrabna sy lw e tk a
— lepsza kon dycja  p sych ofizyczn a  

In form acje  i zap isy  w  sied z ib ie  firm y N ow a Sól, ul. N ow otki
8 1, le i .  28-23 (w ejśc ie  od ul. D zierżyń sk iego  2 p iętro), codzienn ie  
w  godzinach  od 14.00 do 16.00.

Z A P  U A S Z A M Y!

1 i i
-  szybkie rozpoczęcie 

działalności gospodarczej
(produkcja form, matryc, detali 
o skomplikowanych kształtach)

u n i o ż ł i w i  C i  z a k u p i o n a

d r ą ż a r k a
elektroerozyjna 

EDEA-16
z  giow icą  o napędzie  e lek try czn y m  
— drąży tanio, dok ładn ie  i szybko.

P osiadacze  naszych D R Ą Ż A R E K  rozpoczęli już d zia ła lność w  za­
kresie  w spótpracV  koop eracyjn ej w  kraju  i za granicą .

P r o d u c e n t  z a p e w n i a  d o g o d n e  w a r u n k i  z a k u p u  z a  g o tó w k ą  
i n a  r a t y  a  b a n k  u d z i e l i  k r e d y t u  i n w e s t y c y j n e g o  n a  r o z p o ­
c z ę c ie  d z i a ł a l n o ś c i .

U danych  zakupów  życzy P R O D U C E N T

Z A K Ł A D  B U D O W Y  UR ZĄDZEŃ TECH NO LO G ICZN YCH  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,  u l .  T r a s a  P ó ł n o c n a  14

cen tra la  tel. 700-11, D ział Z bytu i Eksportu tel. w ew n . 2*2 23:4 ' 
tel. bezpośredni 59-71

O głoszenia
d ro b n e

K \  W A Ł E K  24,179 c m .  b e z  z o b o w ia z a ń  
w y r o z u m ia ł y ,  c e n i ą c y  p r z y j a ź ń  i s z c z e  
r o ś ć  p o z n a  d z i e w c z y n ę  z  Z i e lo n e j  G o  
r y  lu b  o k o i i c  k t ó r a  u w i e ' b a  s p a c e ­
r y .  t a n ie c ,  te in o , m a  o d r o b i n y  t e m p e ­
r a m e n t u  i p o c z u c ia  h u m o r u .  L i s t y  n a d  
s y ł a ć  n a  a d r e s :  Z i e lo n a  G ó r a .  u l .  W r o  
o ł a w s k a  U  P T  n r  3. s k r .  p o c z t .  4.

D-16K

M O N T A Ż  ż a lu z j i  —  n o w o ś ć  k o lo r  pr<> 
a u k c j i  R F N . Z i e lo n a  G ó r a .  u l .  B u d /.i  
s z y u s k a  24 13. * D-1B7

U R O D Z I Ł A  s i e  p i ę k n a  c ó r e c z k a .  O / lę  
k u j e m y  Z o n ie  , i M a m u s i ,  ’i a l u s  /  M i­
c h a ł k ie m .  u ‘

W A J T A N 1 K J  w  F O T O -D I A - K O L O R  o h  
i -ó b k a  l i  m ó w  O K W O C H K O M  ( s l a j ­
d ó w ) .  U T . LTK u l .  G w a r d i i  L u d o w e j  
51 m . 3. 65-536 Z i e lo n a  G ó r a  ( k r ó t k i e  
t e r m in y ) .  D -3 6 5

L E K A K Z  d e r m a t o l o g  J a d w ig a  Z uch«»- 
w ^ k a  c h o r o b y  s k o r y ,  d r o b n a  k o s m e t y ­
k a  l e k a r s k a ,  p r z y j m u j e  c z w a r t k i  17-
18.30 L e s z n o  W lk p ..  u l .  K o s c i c l -  a  4 
(lOtt m  o d  r y n k u ) . U l i  <»4

S P R Z E D A M  g o s p o d a r s t w o  r o ln e  — ’• 3 
i\u o b o r a  r io w a  20x11) /. p o d d a s / e m  
d w a  g a r a ż e  z  p o d d a s z e m  n o w e .  b u d y  
n e k  m i e s z k a ln y  s t a r y  — B o b r ó w k a  
t»m. T o r z y m . D -163

Cf'x

_ _ _(satelitarne
t v , v ! o e o .

p ł z c s l i X ) j c n ! a ,
Z l KI ONA Gl’>UA &
13 6 5 - 5 ( 3 4

^ V S.»l7-10- 1 2 ^

" z e s t a w y  Z M O NTAŻEM  j
OD. 4 MIL. ZL

K T T A R G O -T R A V i: l .  z a p r a s z a  d o :  
Ś v r ii  7 d iu  -  ł.lfJU.OOO. I n d i i  I  t o  -  
fi.900.000. rajlanclii H dni — 8.^00.000 
\T a le r i iw v  12 d i -  10 800 .000 . E g i p i  -  
i z r - e l  14 d n i  — 5.700.000 W e s t e r p l a t t e  

320 t e l  42-31 w  237 .g o d z  1 0 - 1 6 .11. p-

M -2 ( l  p o k o j o w o  c .o . )  z a m i e n i ę  n a  w ic  
k s / e  Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  W a s z k ic w ic z aD-Hilk s / e
R8 m  91 __________ ________

M O N T A Ż  B O A Z U K 1 1  > a !u z jc  d r z w i  
h a r m o n i j k o w y c h  d r e w n i a n y c h .  / a n , ‘ 
k  ó w  p  r z  e  *. a  b  l a n  i e  o k  i e  n 4 r o d  k o  w > c . t 
n a  o * ’v ie - a r ,p  i tp  Z le c o n a  G o  a  t e . .  
644-51 - D— 1«9

M-4 wr..\SNOS("IOWK, n o w e  w  S u ­
l e c h o w i e  / .a m ie n .e  n a  Z l ę k n ą  C ó r ć  
!u b  1‘o z o a ń .  Z i e lo n a  C ió r .i. t e l .  60-411

D ’.T\»
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V A T , T V A , M U IIK W E K  S T E U E R

Czyli po Jatek od wartości dodanej. Jest to 
podatek będący odmianą funkcjonującego 
obecnie w Polsce wielofazowego podatku 
obrotowego. Zwłaszcza niem iecka nazwa tego 
podatku, rnehi wersU.*uei dobrze jest znana 
naszym biznesmenom 5 „biznesm enom ”, któ­
rzy wyczekują c ierp liw ie w długich kolej­
kach na przejść ach granicznych chcąc uzys­
k a ć  p o t w i e r d z e n i e  w y w o z u  t o w a r ó w  za gra- 

. nipę.
Podatek od wartości dodanej jeat podat­

kiem powszechnym  poniew>aż uiszczają go 
prawie w szystkie podm ioty gospodarcze, a 

; także podatkiem w ielofazowym , gdyż jest 
nim objęta sprzedaż prawne w szystkich nowo 
w ytw orzonych dóbr j usług i to w każdej 
fazie obrotu. Jednakże sposób poboru tego 
podatku nie powoduje jego kum ulacji, co w 
sposób zasadniczy odróżnia go od wielofazo­
wego podatku obrotowego, który stosowany  

i jest u nas.
Kumulacji podatku unika się poprzez spe­

cjalny system  jego poboru od obrotu netto 
osiąganego przez kolejne podmioty gospodar­
cze. W przeszłości celem  ustalenia podstawy 
naliczania podatku (obrót netto) stosowano 
zasadę, w m yśl której od w pływ ów  ze sprze- 

| dąży należało odejm ować wydatki na zaku­
py- Później jednak . ten system  obowiązuje 
do dzisiaj, przyjęto metodą bardziej prak­
tyczną. Taką m ianowicie, że podatek oblicza­
ny jest od wartości całej sprzedaży dokona­
nej przez podmiot gospodarczy, a kwotę tak 
obliczonego podatku pom niejsza sie o podatek 
wcześniej zapłacony, zawarty już w cenie

l surowca, półproduktu czy też usługi.
Stosowanie tej /.asady wyraża s-,q w prak­

tyce pełnym  przenoszeniem kw oty podatKU 
»a kolejnych odbiorców towarów i usiug w  
następujących po sobie fazach obrotu, aż do 
ostatecznych konsumentów. A zatem oni są 
faktycznym i podatnikami.

Pochopnie można z tego wysnuć wniosek, 
iż konsum entowi zawsze w iatr w oczy. Nie 
byłoby to jednak stw ierdzenie prawdziwe. Je­
żeli bow iem  przyjąć, że podatek obrotowy 
jest ziem  koniecznym , to bardziej spraw iedli­
w e i m niej dolegliw e dla konsum enta jest 
obciążenie podatkiem od wartości dodanej (ze 
względu na pom niejszanie tego podatku o 
podatek w cześniej zapłacony) niż podatkiem  
w edług system u obecnie obowiązującego w 
Polsce, ponieważ podatek ten jest najczęściej 
kum ulowany j ma to bezpośredni w p ływ  na 
wysokość ceny towaru lub usługi.

Konsekwencją stosowania podatku od war­
tości dodanej jest to, że podatek taki nie po­
w oduje zmian warunków  produkcji i w y ­
m iany handlowej i przez to jest nazywany  
podatkiem neutralnym  jeżeli chodzi a jego 
w p ływ  na konkurencję rynkową.

Ł atw y sposób przenoszenia podatku od 
wartości dodanej, wyraźna ewidencja jego 
udziału w cenie finalnego produktu, sprawia, 
że podatek ten stanowi w yjątkow o dogodną 
form ę obciążenia obrotu także w wym ianie  
m iędzynarodowej. Eksport jest całkowicie  
zwolniony od podatku. Natom iast towary im­
portowane obciążane są podatkiem w yrów ­
nawczym , który to podatek w dalszym  obro­
cie w ew nętrznym  ulega potrąceniu podobnie 
w przypadku dóbr w ytw arzanych w kraju. 
Dzięki tem u następuje zrównanie, pod w zglę­
dem podatkowym , konkurencyjności wyro­
bów importowanych.

Podatek od wartości dodanej jest stoso­
w any w e w szystkich krajach o gospodarce 
rynkow ej. Pom ijając już w zględy spraw iedli­
wości podatkowej, podatek ten winien być 
stosowany również i u nas ze względu na je­
go nie kw estionow ane zalety:

bardzo prosta technika i sposób naliczania 
podatku,

— brak kom plikacji w  handlu,
— niskie koszty poboru i kontroli podatku,
— przejrzystość system u podatkowego, 

wygoda w  obrocie m iędzynarodowym ,
— a także m niejsza m ożliwość dokonywania  

oszustw  podatkowych.
ANDRZEJ RYCHLIK

W AJENCJI JACKA PATALASA

W szelk ie  now ości w y d a w n icze  dotyczące  
handlu, usłu g  i dzied zin  im  p ok rew n ych  są  
przez nas szczeg ó ln ie  p o szu k iw an e. W ich po 
siad an ie  w ch od źm y zazw yczaj dragą kupna, 
a jeśli nie, o trzym u jem y je  od osób „B azaro  
w i”' życz liw y ch . T ak też s ię  sta ło  z w y d a w ­
n ic tw em  pod tytu łem  ..O cena fu n k cjo n o w a ­
nia na teren ie  w o jew ó d ztw a  barów  m lecz­
nych i pu nk tów  w y d a w a n ia  p o siłk ó w  dla lu 
dzi n aju b o ższy ch ”. P raca uk azała  się  w  k w ie  
tniu b ieżącego  roku i — jak w iem y  — prak  
tyczn ie  je st  już n ie  do kupienia. Po prostu  
ca ły  nakład zosta ł sp rzedany ,,na p n iu ”. Spo  
łeczeń stw o  bow iem  od lat czeka ło  na d o g łę ­
bne i c a ło śc io w e  o p ra cow an ie  tem atu  tzw . 
b arostw a m leczn ego . K udy tam  G ierkow i z 
j e g i  sen sa cja m i do tej w p ra w d z ie  skrom nej  
(3 strony) a le  jakże cen n ej pozycji w y d a w ­
niczej.

Już p ierw sze  zdan ie  w p ra w ia  nas w  żach  
w y t i zap ow iad a  n a p r a w d ę  c iek a w ą  le  
kturę — „O ceniany sp o łeczn ym i potrzebam i 
stan barów  m leczn ych  na teren ie  vojew ódz  
tw a, pozw ala  na stw ierd zen ie , że  od w i e l u  
la t je st o n  n ied o sta teczn y ”. Z p ow y ższeg o  ja  
sno w y n ik a , że  on, czy li ten  stan , je st n iedo  
stateczn y . O kazuje się, że  jeszcze w  grudniu
1988  roku b y ło  w  Z ielonogórsk iem  6  b a r ó w  
m l e c z n y c h  (2 w  Z i e l o n e j  G ó r z e  i p o  j e d n y m  
w G u b i n i e ,  N o w e j  S o l i .  S z p r o t a w i e  i Ż a r a c h .  
T y m c z a s e m  w  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  u b .  r o k u  
d w a  b a r y  przekształcono w ...  b a r y  szybk iej  
obsługi typu ..u n iw ersa ln y ”,  zach ow u jąc , cy ­
tu jem y „asortym en t sprzedaży typow y dla  
barów  m leczn y ch ”. P rzyzn ajem y, że  n ieb a ­
w em  ch yb a  i m y przek szta łc im y nasz  ..B a­
zar ’ w  „B azar szybk iej o b słu g i”, przy czym  
asortym en t sprzedaży będzie  typ ow y dla  
„B azaru”.

Po tym  krótkim  rysie  h istoryczn ym  pora 
na aktu a ln ośc i. O tóż ob ecn ie  są w  w ojew ód z  
tw ie  4 bary m leczn e  cyt. „o 25.0 m iejscach  
k o n su m en ck ich ”, zw a n y ch  dalej w  sk rócie

m k. W Z ielonej G órze — 2 bary (129 m k), 
w  N ow ej Soli jeden  (80 m k) i G u b in ie  także  
jeden  (50 mk). 0».r».' y?a to, że  każdego dnia, 
ng. o god z in ie  10.15, na sw o ich  m. m oże jed 
nocześn ie  zasiąść  259 k. (k on su m en tów , ma 
się  rozum ieć)

W szystk ie  te  bacy p row ad zon e są  w  sy ste ­
m ie agencyjnym . Z w y d a w n ic tw a  d o w ia d u je  
m y się  także o tym , że  „w  stosun ku  do ogó  
łu  produkcji dań, p o tra w y  typ ow e dla barów  
m leczn ych  s t in o w ią  ok. 80 proc.” C zytam y  
też, że „ za in tereso w a n ie  sp o łeczeń stw a  d z ia ­
ła ln o śc ią  barów  m leczn ych  w y n ik a  przede  
w szy stk im  z poziom u cen stosow an ych  w  
tych jed n o stk a ch ” ° r a w d a , jak ie  to proste?  
A żeby w w . za in tereso w a n ie  było w ięk sze ,  
podam y k ilka  cen. N a  przykład, 10 k w ie tn ia  
br. 250 gram  m lek a  g o to w a n eg o  k osztow ało  
w  barze m leczn ym  2°/) z ło tych , a w  barze uni 
w ersa ln ym  kategorii IV — 390 zł, n a tom iast 
zupa m leczn a  z m akaronem  (350 gram ) — od 
pow ied n io  418 i 590 złotych. W arto w ied z ieć , 
że w  barach m leczn ych  stosu je  s ię  (m oże być  
stosow an y) d w u d ziesto p ięc io p ro cen to w y  n a ­
rzut gastronom iczn y  „do obow iązu jących  cen  
produktów  używ an ych  w  p rod u k cji”. T ak  zde  
cy d o w a ł któryś z poprzednich  m in istró w  f i ­
nansów .

Inny natom iast u sta lił, że  bary z m lek iem  
otrzym yw ać b ędą  z budżetu  p ań stw a  dotacje  
w  w ysokośc i 48 procent do o siągan ego  docho  
du.

„Stosow any dotychczas poziom  m arż gastro  
n om iczn ych  w  barach m leczn ych  d a w a ł n ie ­
znaczny zysk  (około 1 proc.) lub zam yk ał się  
stan em  zero w y m ” czytam y d a lej, a także  w y  
jaśn ien ie , iż koszty dz ia ła lności tych  barów  
p okryw a s ię  zysk iem  z inn ej d zia ła lności.

W ypada m ieć  nad zieję, że  ow a „inna dzia  
ta lność” za w sze  będzie  na ty le  zysk ow n a , że  
pozw oli na d a lsze  u trzy m y w a n ie  barów  m le  
czn ych , a n a w et ilo śc io w y  rozw ój tych p lacó  
w ek  tak  przec ież  potrzeb nych  w  każdym  rnie 
ście.

I je szcze  jedno . M y rów nież  b y w a m y  w  
barach m leczn ych  i z n iepok ojem  za u w a ża ­
m y, ze  tu i ó w d zie  czegoś brakuje. A to czy  
stego,_ pow tarzam y, czystego  obrusika a to 
jasn ej i w yraźn ej in form acji o rodzajach  d i o  

p on ow an ych  dań czy w reszc ie , w s ty d  przv°  
nac serw etek . S zczeg ó ln ie  za leży  nam  w ła ś ­
n ie  na ow ej serw etce , jako że  posiad am y w ą  
sv ' P ° każdej w izy c ie  w  barze w yg ląd am y  
m ało estety czn ie . N ie  ty lko  dlatego,' serd ecz­
nie prosim y o n ab ycie  serw etek , serw etn i-  
kow  i w y sta w ien ie  ich  w  w id o czn y ch  m iej­
scach. rym  bardziej, że  sezon tu rystyczn y  
tuz. tuż, przyjadą E uropejczycy i . .

K u c h n i a
Maj jest tym  miesiącem, gdy odstawiam y zi­

mową i wczesnowiosenną odzież do szaf i pa­
wlaczy, oglądam y żurnale z modą, siebie w lu ­
strze i przeważnie wpadamy, w pani-kę — 
znowu tu i tam m am y kilka centym etrów  w ię­
cej a na wadze przybyło nam kilka kilogra­
mów.

Zacznijmy u ięc  dietę od śniadań.

Przede wszystkim  — wprowadźm y do jadło­
spisu ciem ny chleb, chleb chrupki, sucharki die  
tetyczne, a jeżeli pieczywo pszenne to tylko pod 
postacią tostów (opiekany chlebek na sucho 
bez tłuszczu)

1. Kromka ciem nego chleba cienko posmaro­
wana masłem śm ietankow ym , jedno pokrojone 
w plasterki (ugotowane na twardo) jajko — 
wszystko posypane „górą” zieleniny (szczypio­
rek, rzodkiewka — kto lubi, z m łodym i listecz 
kami) zielona pietruszka. Do tego, św ieża her­
bata bez cukru lub kawa Inka z m lekiem .

2. Kromka ciemnego chleba posmarowanego 
cienko m asłem  śm ietankowym , na to nałożona 
spora w arstw a serka homo a na wierzch szczy­
piorek siekany razem z młodą cebulką lub pla­
sterki św ieżego ogórka posypane zieleniną Ckope 
rek, zielona pietruszka, kto lubi — rzerzucha).

3. D w ie-trzy kromaczki chrupiego chleba po­
sm arowane św ieżym  m asłem  śm ietankow ym . 
Na talerzyku chudy twarożek lub serek homo 
posypany szczypiorkiem  z cebulką i zm ielonym  
(lub usiekanym  w  moździeżu) km inkiem , kto  
lubi — może szczypior usickać razem z ząbkiem  
czosnku.

4. Dw a-trzy tosty z pszennej bułki posmaro­
w ane miodem, dżem em  pom arańczowym  lub z 
czarnej porzeczki do tego na talerzyku pól opa-

! = ia  ,St r k ,3  h0n\°- ś w i e ż 0  Pa r zo ria , g o rz k a  heroata lub kawa Inka •? chudym  mlekiem .
5' j Tl Ẑ  Płatków kukurydzianych zala­

n e j 1, f ‘G,cv; ^  kefiru czy opakowaniem  jo­
gurtu z dodatkiem — w zależności od zasobów  
dom owych czy upodobań sm akowych — «arści 
rodzynek (opłukanych na siede ciepłą woda) 
kilku rozdrobnionych mrożonych truskawek, 
malm czarnych jag6J lub garścią lekko posie­
kanych orzechów. Do tego, szklanka m ocnej her 
baty lub filiżanka kaw y-nesca osłodzonej mio­
dem.

6. D w ie cienkie kromki razowego chleba po­
sm arowane m asłem , na każdej krom ce duży 
(lub dwa małe) liście sałaty, dw a-trzy plasterki 
jajka na twardo, kilka plasterków św ieżego  
ogorka lub kilka pokrojonych rzodkiewek, zie­
lona pietrusza keczitfp lub łyżeczka majonezu 
(gęstego). W szystko układam y na jednej krom ­
ce, przykrywam y drugą, lekko uciskam y i kroi­
my na sześć-osiem  — n iezw ykle  apetycznie w y  
glądających części Do tego herbata bez cukru 
lub kawa Inka z chudym  m lekiem .

I jeszcze coś dla pań, chcących m ieć piękną 
cerę, błyszczące oczy i dobre traw ienie — Suró 
wka d-ra Birchera — zwana często surówka 
piękności:

Przygotow ujem y ją wieczorem , i zjadam y 
'ra n o  zamiast śniadania, albo przygotowujem y  

rano i zjadam y wieczorem  zam iast kolacji. Na 
głęboki talerz syp iem y dw ie czubate łyżk i płat 
ków  owsianych, *ait*wamy połową szklanki 
przegotowanej letn iej w ody i pozostawiam y na
10-12 godzin. Przed spożyciem  dodajemy: łyżkę  
rodzynek, łyżkę posiekanych orzechów, łyżkę  
miodu, łyżkę poW r  cytryny, starte na tarce ja 
rzynowej duże jabłko (um yte, ze skórką) i w ie  
w am y pół buteleczki jogurtu lub kefiru . Surów  
ka jest n iezw ykle syta & jej działanie na naszą 
cerę i sam opoczucie jest wprost nadzwyczajne.

EWA ‘\s /K > r .» v u v .
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10— 16 M A J A

10 m a ju  — A n to n ie g o ,  I z y d o r a ,  S y -  
m c o n a

11 m a ja  — M iry , F r a n c i s z k a ,  I g n a ­
ceg o

12 m a ja  — D o m in ik a ,  D o m ic ja n a ,  
P a n k r a c e g o

13 m a ja  — O fo li i ,  R o b e r ta ,  S e r w a ­
ceg o

14 m a ja  — J u s t y n y ,  B o n ifa c e g o ,
'D o b ie s ła w a

li* m a ja  — N a d z ie i ,  Z o f ii.  J a n a  
18 m a j a '  — M a łg o r z a ty ,  A n d r z e ja ,  

W ie ń c z y s ła w a .

10—1
12.05.

13.05.
15.05

16.05.

1.05. p r ó b y .
g o d z . 18.00 ( p r e m i e r a )  Z ie lo ­

n a  G ó ra  . .S łu g a  d w ó c h  p a n ó w '’ 
. j .w .

go d z . 11.00 Z ie lo n a  G ó r a  „ S łu  
g a  d w ó c h  p a n ó w ”
, g o d z . lti.00 Z ie lo n a  G ó ra  ,,S łu  
ga  d w ó c h  p a n ó w ” .

11 m a ja .  g o d z . 19.00 
W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  S y m f o n ic z ­

n a  F Z  p o d  d y r .  M a c ie ja  O g a r -  
k a .  . K a z im ie r z  O le c h o w s k i  — 
s k r z y p c e .

P r o g r a m  — k o n c e r t  s k r z y p c o w y  
e-rTTTńll op . 64 F . M e n d e ls s o h n a

L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
D rz o n o w ie  (c z y n n e  9.30— 15.30). B ro ń  
X I X / X X  w ie k u .  I I  w o jn a  ś w i a to ­
w a . C ię ż k i s p r z ę t  b o jo w y . G a le r ia  
a u t o r s t w a  W . C z e c h o w s k ie j - A n to ­
s z e w s k ie j .  M a la r s tw o  B r o n is ła w y  
W ii im o w s k ie j .  L u d o w e  W o js k o  P o l 
s k ie .
M u z e u m  w  N o w e j  So li ( c z y n n e
10.00— 16.00). K o n s e r w a c ja  o b r a z u  
A b r a h a m a  B e y e r e n a  „ D a r y  m o ­
r z a ” . P o r t r e t  d w o r s k i  X V I I I  w . 
K u l t u r a  m ie s z c z a ń s k a  X I X  w . M i 
l i t a r i a .  H e r b y  m ia s t  n a d o d r z a ń -  
s k ic h  w  d a w n e j  p ie c z ę c i. P r z y r o d a  
d o l in y  O d r y .  R z e ź b a  g o ty c k a  d r e w  
n ia n a  X I V — X V  w . H e r b y  m ia s t  
n a d o d r z a ń s k ic h .
M u z e u m  w  Ś w ie b o d z in ie  (c z y n n e  
9 0 0 — 15.00). D a w n e  r z e m io s ło  ś w ie  
b o d z iń s k ie .  P r z y r o d a  Z ie m i L u b u ­
s k ie j .
M u z e u m  M a r e in a  R o ż k a  w  W o lsz ­
ty n ie  ( c z y n n e  9.00— 15.00) Ż y c ie  i 
tw ó r c z o ś ć  M . R o ż k a .
Iz b a  P a m ię c i  d r  l l o b e r t a  K o c h a  w  
W o ls z ty n ie  (c z y n n a  po  u z g o d n ie ­
n iu  z m u z e u m  M . R o ż k a ) .  
M u z e u m  O k r ę g o w e  w  Z ie lo n e j  Ció 
rz e  ( c z y n n e  11.00— 17.00). G a le r ie  
a u t o r s k i e  — J a n a  B e r d y s z a k a ,  J ó ­
z e fa  C y g a n k a .  A le k s a n d r y  D o n ia ń -  
s k i e j - B o r tn o w s k i e j .  M a r i i  P o w a -  
l i s z - B a r d o ń s k ię j .  L e s z k a  IC rz y szo w  
ś k ie g o . M a la r s tw o  i t k a n i n a  p r z e ­
s t r z e n n a  L u c y n y  K r a k o w s k ie j .  M a 
la r s tw o  K a m il i  M a r c h e le k .  F o r m y  
p r z e s t r z e n n e  J a n a  C h w a łc z y k a .  S z tu  
k a  s ta r o ż y t n e g o  R z y m u .  W in ia r s t -

w o  — s z tu k a ,  rz e m io s ło ,  t r a d y c j e .  
W ie ś  w  m a l a r s t w i e  p o l s k im  X I X -  
X X  w . (ze  z b io ró w  m u z e u m  w  L e  
szn ie ) .
M u z e u m  A r c h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e  
go  N a d o d r z a  w  Z . G ó rz e  z s ie d z i ­
b ą  w  Ś w id n ic y  ( c z y n n e  9.00— 15.00). 
Ś r o d k o w e  N a d o d r z e  u  s c h y łk u  s ta  
ro ż y tn o ś c i .  O b r o n a  p o ls k ie j  g r a n i  
cy  z a c h o d n ie j .  S r .  N a d o d rz e  w  p i e r  
w s z y m  ty s ią c le c iu  p rz e d  n a s z a  e r ą .  
M a la r s tw o  T o m a s z a  Ś l iw iń s k ie g o  
. .P e jz a ż  a r c h e o l o g ic z n y ” .
M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  w  Z . G ó rz e  
z / s  w  O e h li  ( c z y n n e  10.00— 15.00). 
W o j. i M ie j s k a  B ib l io te k a  P u b l i c z ­
n a  w  Z . G ó rz e  ( c z y n n a  10.00— 17.00). 
M u z e u m  k s ią ż k i  Ś r o d k o w e g o  N a d  
o d rz a .  G a le r ia  p o ls k ie j  i l u s t r a c j i  
k s ią ż k o w e j .  I l u s t r a c j e  M a r i i  O r ło -  
w s k i e j - G a b r y ś .
Ż a g a ń s k i  P a ł a c  K u l t u r y  (c z y n n y
10.00— 17.00). H e n r y k  M ą d r a w s k i  — 
g r a f i k a  i r y s u n e k .  O d  z a m k u  do  
p a ła c u .  Z a b y tk i  k l a s y  , , 0 ” n a  p o ­
c z tó w k a c h .
M u z e u m  M a r ty r o lo g i i  A l ia n c k ic h  
J e ń c ó w  W o je n n y c h  w  Ż a g a n iu
(c z y n n e  10.00— 16.00).

P o g o to w ie  g a z o w n ic z e  22181
P o g o to w ie  w e t e r y n a r y j n e  fH7
I n f o r m a c j a  P K S  22301
I n f o r m a c j a  P K P  3838 
L O T  70797 i 952
T a k s ó w k i :  d w o r z e c  22668, b a g a ż ó w

k i  22825
P o m o c  d ro g o w a
G u b in
K o ż u c h ó w  4^3
N o w a  S ó l 981
S u le c h ó w  981
Ś w ie b o d z in  981 i 23087 
Z ie lo n a  G ó ra  70552 67765 3065

APTEKI

GALERIE
„ A r t ”  — O b r a z y  i a n im a c je  k o m ­
p u te r o w e  A n to n a  B u b e n i k a  (R F N ). 
Ż a r s k a  G a le r ia  E k s l ib r i s u  ( c z y n n a
9.00— 16.00).
S a lo n  B W A  (s z k ło  H e n r y k a  T o m a  
s z e w s k ie g o ) .
G a le r ia  W S P  — M a la r s tw o  M a łg o ­
r z a ty  W o ls z c z a n - K u ź n ia r .

teleTóny
ZDANIE TYGODNIA

Humor nie potrzebuje reklamy, bo jest reklamą samą w sobie.
(E lg o z y )

P o g o to w ie  M O  
S t r a ż  P o ż a r n a  
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  
P o g o to w ie  c.o . 
P o g o to w ie  w o d .- k a n .  
P o g o to w ie  e n e r g e t y c z n e

997
998
999
993
994 

r 991

Z ie lo n a  G ó r a  — 10.5., u l .  C h r o b r e g o ,
11— 16.5., u l .  W iś n io w a

L u b s k o  — 10— 16.5., u l .  K r a k o w ­
s k ie  P r z e d m ie ś c ie  

N o w a  Sól — 10.5., u l .  1 M a ja ,  11—
16.5.. u l .  W y z w o le n ia  

S u le c h ó w  — 10— 11.5., u l .  Ś w ie r c z e  
w s k ie g o ,  12— 16.5., A l. W ie lk o p o l 
s k ie

Ś w ie b o d z in  —  10— 16.5., u l .  1 M a ja  
W o ls z ty n  — 10—11.5., u l . .  Ś w ie r ­

c z e w s k ie g o ,  12— 16.5., u l .  5 S ty ­
c z n ia

Ż a g a ń  — 10— 11.5.. u l. P o m o r s k a ,
12— 16.5.. u l .  Ś lą s k a

Ż a r y  — 10.5., u l. O s a d n ik ó w  W o j­
s k o w y c h ,  11— 16.5., u l .  B u c z k a .

NIE ZAPOMNIJ
^  1 0  m a j a  w  s tu d e n c k im  k lu b ie  
„ Z a te m ” w  Z ie lo n e j  G ó rz e  w y s t ą ­
p i E l ż b ie ta  A d a m ia k .  K o n c e r ty  o d  
b ę d ą  s ię  o g o d z . 19.00 i 2 1 .0 0 . B i le ­
t y  m o ż n a  k u p ić  g o d z in ę  p r z e d  w y  
s tę p e m .
O W k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  o goclz.
19.00 n a  p la c u  S ło w ia ń s k im  li ( I I  
p ię t r o )  o d b y w a ją  s ię  p r z e s łu c h a n ia  
k a n d y d a t ó w  d o  C h ó r u  A k a d e m ic ­
k ie g o  „ C a n to r e s ” . P r z e s ł u c h u j e  J e .  
r z y  M a r k ie w ic z .

„Ceramik" GOZDNICA
10—13.05 S z k la n a  p u ł a p k a  (U S A  18 1.), 

C z a r n y  w ą w ó z  (p o i. 15 1.), 
W iw a t ,  S e r w a c y  (w ę g . b /o ) .

14— l(i.05. P r z e s łu c h a n ie  (p o i. 11! 1.), 
B ez  l i to ś c i  (U S A  18 1.), S a b a t  
c z a r o w n ic  (w ę g . b /o ) .

„ I s k r a ”  G U B IN
10— 13.05. T u n e l  (a n g . 18 1.), S ta n  

s t r a c h u  (p o i. 15 1.), D e ja  V u  
(p o i. 15 1.), W  p o g o n i  z a  r y ­
s ie m  (C S R S  b /o ) .

14— 16.05. C h c e  m i s ię  w y ć  (po i.
12 1.), C z ło w ie k  w  o g n iu  (U S A  
18 1 .).

„ K r a k o w i a k ”  D Z IE T K Z Y C H O W IC E
10— 13.05. H a r r y  i H e n d e r s o n o w ie  

(U S A  12 1.), K o n s u l  (po i. 15 1.), 
Ś w ia d e k  m im o  w o li  (U S A  18 1.),

14— 16.05. P r z e m in ę ło  z w i a t r e m  I ,
II  cz. (U S A  12 1.), P i ł k a r s k i  p o ­
k e r  (p o i. 15 1.), P o d e j r z a n y  (U S A  
15 1.).

„ K o s m o s ”  Ś W IE B O D Z IN
10.05. K r ó t k i e  s p ię c ie  I I  (U S A  12 1.), 

S t r z e ż  s ię  d z ie w ią te g o  s y n a  
(Z S R R  b /o ) .

11— 16.05. S e k s te l e f o n  (U S A  18 1.),
O  d w ó c h  t a k i c h  co u k r a d l i  k s ię  
ż y c  (p o i. b /o ) .

„Przyjaźń” ŚWIEBODZIN
10.05. Ż y j  i p o z w ó l u m r z e ć  (U S A  

15 1.).
11—16.05. Protector (USA 18 I.).
„ L u d o w e ”  N O W E  M IA S T E C Z K O

.10—14,05.„Porno. (poi. 1* 1.), N ie ­
ś m ie r t e l n y  (a n g . 15 1.).

15— 16.05. F / X  (U S A  18 1.). R a m b o  
(U S A  15 1.).

„ L u ż y c z a n k a ”  L I P I N K I
10— 13.05 L a b i r y n t  (po i. 18 i.), S y g ­

n a ł  o s t r z e g a w c z y  (U S A  15 1.)..
1 4 — 16.05. K o n s u l  (p o i. 15 1.), Ś w ia ­

d e k  m in io  w o li  (U S A  18 1.).

„ M e te o r ”  Ż A G A Ń
10— 13.05. C z e r w o n a  g o r ą c z k a  (U S A  

15 1.), R a m b o  (U S A  15 1.), N ie ­
d ź w ia d e k  ( f r a n c .  12 1.), S ta n  
w e w n ę t r z n y  (p o i. 15 1.).

14— 16.05. J o y  ( f r a n c .  18 1.), K a c z o r  
H o w a r d  (U S A  15 1.), W in n e to u  
w  d o l in ie  u m a r ł y c h  (R F N  b /o ) .

„ O r z e ł”  S U L E C H Ó W
10.05 W in n e to u  w  d o l in ie  u m a r ły c h  

(R F N  b /o ) .  P o w r ó t  w a b is z c z u r a  
(po i. 18 1 .).

11— 16.05. A lc h e m ik  (p o i. 18 1.). In -  
te r k o s r a o s  (U S A  12 1.), M u c h a  
(U S A  18 1.).

„ O d r a "  N O W A  S Ó L
10— 15.05. D e ja  V u  (p o i. 15 1.), C h ło p  

c y  z P l a c u  B ro n i  (w ę g . b /o ) .
16.05. M a r i a  i M ir a b e l a  ( r u m .  b /o ) ,  

K r ó t k i e  s p ię c ie  I I  (U S A  12 1.).

„ D o z a m e t”  N O W A  S Ó L
10— 15.05. W a ll S t r e e t  (U S A  15 1.), 

N ie ty k a ln i  (U S A  18 1.).
16.05. E m a n u e l le  ( f r a n c .  18 1.), K l ą t  

w a  D o lin y  W ęż y  (p o i. 12 1.). .
„ P a t r i a ”  L U B S K O
10—13.05. C z ło w ie k  w  o g n iu  (U S A

18 1.), O ld  S h a t e r h a n d  (R F N  
b /o ) .

14— 16.05 N ie d ź w ia d e k  ( f r a n c . ’ 12 1.), 
K a p i t a ł ,  c z y l i  j a k  z ro b ić  • p ie n ią  
d z e  w  P o ls  j e  (pól.-- .15 1 . ) , ' .Tak Ło­
s ię  ro b i  w  C h ic a g o  (U S A  18 1.).

. „Piast” BABIMOST
10— 15,05. O s t a tn i  c e s a t z  (a n g . 15 1.),

M a r y s ia  i k r a s n o lu d k i  (p o i. b /o ) ,  
S u p e r g l i n a  (U S A  13 1.).

16.05. N ie ś m i e r te ln y  (a n g . 15 1.), 
C r i t t e r s  (U S A  12 1.), Ś m ie r c io ­
n o ś n a  ś l ic z n o tk a  (U S A  18 I.).

„ Z w y c ię s tw o ”  C Y B IN K A
10.05. W  m ię  p r z y j a ź n i  ( f r a n c .  18,1.), 

P r z e s łu c h a n ie  (p o i. 19 1.).
11— 16.05. N o c n y  j a s t r z ą b  (U S A  151.), 

15 1.).
„ S w i a l o w i d "  K A R G O W A
10— 15.05. Ż y j  i p o z w ó l u m r z e ć  (a n g . 

15 1.), A n ty c a s a n o v a  ( ju g . 15 I.), 
P i r a c i  ( tu n .  12 1.).

16.05. P o r n o  (p o i. 18 1.), U c ie c z k a  
w  n o c  (U S A  18 1.), G a l im a t i a s  
(p o i. 1 2  1 .).

„ U c ie c h a ”  K O Ż U C H Ó W
9 — 14.05. G a l im a t ia s  (p o i. 12 1.).
„ W z g ó rz e ”  K R O S N O  O D R Z A Ń S K IE
10.05. P i ł k a r s k i  p o k e r  (p o i. 15 1.), 

G a b r i e l a  (b r a z .  18 1.), C z a ro d z ie j  
s k i  la s  ( ju g . b /o ) .

11— 16.05. Ś w ia t ło  o d b i te  (p o i. 15 1.), 
W  im ię  p r z y j a ź n i  ( f r a n c .  18 1.), 
Z a g in io n a  k s ię ż n ic z k a  (C S R S  
b /o ) .

„ S e m k o ” S Z C Z A N IE C
10.05. D e s p e r a c ja  (p o i. 15 1.), W illo w  

(U S A  12 1.), J a k  to  s ię  ro b i w  
C h ic a g o  (U S A  18 1.).

U — 10.05. P o w r ó t  w a b is z c z u r a  (po i.
13 ■ 1.), W ie lk a  d r a k a  w  C h iń ­
s k i e j  D z ie ln ic y  (U S A  12 1.), M o 
n a  L i s a  (a n g .  18 1.).

„ Ż e g l a r z "  S Ł A W A
10— 15.05,. [.o t,na  (p o i. 12 1.). R y b k a  

z w a n a  W a n d ą . ,,  (a n g . 15 1.).
16.05. D z ik a  n a m ię tn o ś ć  (U S A  18 1.). 

A k a d e m ia  P a n a  K le k s a  c I i
II  (p o i. b /ó ) .

„ T a tV v "  W O L S Z T Y N
10—15.1*5. B a l ’n »  d w o r c u  W K o lu s /, 

k a c ł i  ( i * . ! .  13  I:). N i d .  ( U S A  i *

1) (N R D  b/o).
10 05.’ P r e t o r  (USA 15 ].). Jak roz 

" pętałem  II wojnę św iatow ą cz.
I, II i III (poi. b/o).

„Newa” ZIELONA GÓBA
10.05. Amadeusz (USA Ij U, 15.00, 

1 7  30 _  sean s  DKE .
1 1 . 0 5 -  MoOnraker (USA 15 1.), 15.30 

A m a d e u s z ,  18.45.
12—13.05. Moonraker, 15.15. 17.30,

19.45. zestaw bajek — 14.00.
14—16.05. Lampart (wł. 15 1.), 15.30, 

18.30.
„W enus” ZIELONA GÓRA
10.05. Sextelefon (USA 18 1.). 9.30,

II.30, 13.30. 15.30, 17.30. 19.30.
11—12.05. Rykoszet (USA 18 1.). 9.30,

11.30, 13.30. 15.30, 17.30, 19.30.
13.05. Zestaw bajek 12.00, Rykoszet 

(USA 13 1.). 13.30, 15.30, 17.30.
19.30,

14'—16.05. Rykoszet 9.30, 11.30, 13.30,
15.30, 17.30, 19.30.

„Obra" ZBĄSZYŃ
10—15.05. Chora z miłości (franc. 

15 1.). Jeniec Europy (poi. 15 1.),
O księżniczce gęsiarce (NRD b/o).

16.05. Śm ierteln ie mroźna zima 
(USA 15 !•)• Kornblum enblau  
(poi. 18 U . Lawa (poi. 15 1.).

„Meteor” ŻAGAŃ
10_13.05. Czerwona gorączką (USA

15 I.). Rambo (USA 15 1.). N ie­
dźwiadek (franc. 12 1.), Stan 
w ew nętrzny (poi. 15 1.).

14—18.05. Joy'(fran c. 18 1.). .Kaczor 
Howard (USA. 15 .1.), - W innetou 
v/ dolinie um arłych (RFN b/o).

„pionier" ŻABY . .
10— p.05 Książę w  Nowym  , Jorku 

(U S A '12 1.).
' 14 —16.05. Czerwona gorączka (OSA 

15 r.V Dawid i Sa nt t y  (połT b/o).'

czy
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CZWARTEK 1(1 MAJA 

PROGRAM I
8.05 R y tm y  c ia ła :  S e k s o la tk i
8.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i p o r a n n e
9.2o „ U w o d z ic ie l”  (1) —  s e r ia l  

p r o d .  a n g .
10.15 D o m a to r :  P r z y  h e r b a c i e
31.50 MEN — inform uje
12.00 S p o t. z  l i t e r a t u r ą  (k l. V II)
12.50 S y lw e tk i  h i s to r y c z n e
13.30 TTR. Mat. (sem. IV)
14.00 T T R . S p o t.  z  l i t .  ( s e m . IV )
15.00 F iz y k a  d la  h u m a n i s tó w :  F i ­

z y k a  a  k u l t u r a
16.10 M E N  — in f o r m u j e
16.25 K w a n t  o r a z  f i lm  z s. „ O r d y ”
17.30 B u s s in e s
IS.ftO P r o g r a m  lo k a ln y
15.45 M a g a z y n  k a to l i c k i  
1 9.00 D o b ra n o c

Ifl.HI K u p ie ,  n ie  k u p i< :?  —  m a g .
20.05 „ U w o d z ic ie l”  (1) —  s e r ia l  

p r o d .  a n g .
21 ,«o I n t e r p e l  a c  je
21.50 S p o r t : K r o n ik a  W y ś c ig u  P o  

k o ju
22 10 P e g a z
22.55 W ia d o m o ś c i w ie c z o r n e
23.15 -23 .45  J ę z y k  a n g ie l s k i  (SB)

PROGRAM II
16.25 K orepetycje dla m aturzystów: 

Język angielski <38)
16.55 J ę z y k  r o s y j s k i  (29)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.38 „W  la b i r y n c i e ”  — s e r ia l  T P  

(p o w t.)
18.00 K a ta s t r o f y :  „ W u l k a n y  — w r o  

ta  p ie k ie ł” — an g . se r ia l  dok .
15.30 P ro g ra m  na życzenie
1*4.30 Z ie lone k ino : ..M ieć m ied  i "

— film  dok.
2 #j.oo W ie lk i  s p o r t
21.00 Ekspres reporterów
21.45 „ S p is e k  n a  ż y c ie  p a p ie ż a ”  (1 )

— dokum ent fabularyzowany  
prod. wl.

23.05—23.10 Komentarz dnia

P I Ą T E K  11 M A J A

PROGRAM I
7.45 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
*•05 M u z y k a  (k l .  I I ) :  C z y  p o !h a  

j e s t  p o ls k a
8.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta
H.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9-25 „ S ie d m io r o  g ło d n y c h "  — 

f i lm  p r o d .  C S R S
10.50 D o m a to r :  S z k o ła  d la  r o d z i ­

có w
12.50 P r z y b y s z e  z  M a tp l a n e ty
16.20 P r o g r a m  d n ia  i  T e le g a z e ta
16.25 R a r n b i t  —  t e l e t u r n i e j
16.50 O k ie n k o  P a n k r a c e g o
17.30 R a p o r t  — p u b l ic .  m ię d z y  n a .
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.45 „10  m i n u t ”
19.00 D o b ra n o c
19.10 T e r a z  —  ty g o d n ik  g o s p o d a r c z y
19.30 W ia d o m o ś c i
2 0 .0 .) „ B u n t  n a  B o u n ty 7’ — f i lm  

p r o d .  U S A
22.20 S p o r t :  K r o n ik a  W y ś c ig u  P o , 

k o ju
22.40 W e e k e n d  w  „ J e d y n c e ”
22.50 W ia d o m o ś c i w ie c z o r n e
23.05— 0.50 R z e c z p o s p o l i ta  s a m o r z ą d  

n a  —  S e jm ik

PROGRAM II
16.55 K o r e p e ty c j e  d l a  m a tu r z y s tó w :  

J ę z y k  a n g ie l s k i  (39)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 W z r o e k o w a  l i s t a  p r z e b o jó w  

M a r k a  N ie d ź w ie c k ie g o
18.00 „ D o b r a  N a d z ie j a ”  (7) —  s e ­

rial prod. frane.
19.00 Express gospodarczy
19.20 Antena „Dw ójki”
19.30 Maciej Wójcicki (bas) artysta 

operowy
20.00 „Piątek” — mag. z  Krakowa
21.45 „Z głębi m ajowego dnia’’:

Piotr Parandowski — W rocz 
nicę urodzin ojca — f. dok.

22.20 „Spisek na żyeie papieża” (2)
— film  prod. wl.

23.40—23.45 Komentarz dnia
SOWITA 12 MAJA

PROGRAM I
6.45, 7.15 TTR. Mech. roi. i prod. 

zw ., sem . IV
7.45 Program dnia
7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — pr. rekreac.
8.40 Ziarno — pr. Red. K atolickiej
9.00 Drops — oraz film  z s. „Heidi”

10.30 Wiadomości poranne
KI.40 Łódź starożytna — rep.
11.00 TV inform ator w ydawniczy
11.10 M ilitaria, obronność, nowocze 

sność
11.35 Poza rok 2000 — film  dok.
12.05 W ędrówki dalekie i bliskie: 

„Niech zginie potwór” — film  
dokum entalny

12.45 Śladami zaginionego króle­
stw a Czarnów — film  dok.

13.10 Smak życia
13.55 Nad Niem nem, Prypecią i Pi 

ną: Nowogródek
14.20 Prem iery starego kina: „Dzie 

sięeiu z P aw iaka” — fiim  
prod. poi. (z 1931 r.)

16.10 R ew iz ja  n ad zw ycza jn i!: G ene 
ra ł  O ls ję y n a -W ilę zy ń sk i— 1930

1 6 .4 0  jP a n i m i n i s t e r  p y t a  — p r .  z  
u d z i a ł e m  I z a b e l l i  C y w i ń s k i e j

17.30 Butik
18.00 Program lokalny
18.45 ,,10 m inut”
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.05 „Producenci” — t. prod. USA
21.35 TV przeglsd sportowy
22.25 ..Szafa” — pr. rozrywkowy
23.10 Telegazeta i jutro w progra 

m ie
23.20—0.50 „Pasaż” 

francuskiej
•— film  prod.

PROGRAM I
13.00 Czas akadem icki
13.55 Program dnia
14.00 ..Zatrute dziedzictw o” 

dokum entalny
14.30 Spektrum
14.45 Zwierzęta świata: „Kraina 

tygrysa” (1) — film  dok.
15.25 Meandry architektury
15.45 Nowości z Francji
16.00 Punkt widzenia
17.05 Dziewczyna miesiąca
IB.00 Odeon na antenie „Dw ójki”
18.45 Jeszcze mi się śni — pr. roz.
19.30 Galeria 37 m ilionów
20.00 Festiwal M uzyki — Łańcut ’90
21.50 „Mussolini — historia niezna 

na” (4) — film  prod. USA
22.50 Zaproszenie do Teatru STU 

w  K rakowie na „Kolację na 
cztery ręce” z udz. Jana No 
w ickiego. Jerzego Binczyckie  
go, Jana Peszka

23.30 Alfabet Kisiela
23.45—23.50 Komentarz dnia

NIEDZIELA 13 MAJA

PROGRAM I
7.00 W itam y o siódm ej

7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Teleratiek oraz film  z serii 

„Emil z Lonnebergi” (12)
10.30 Wiadomości poranne
10.35 „Tajemnice rosyjskiej przy­

rody” — serial przyrod. prod. 
kanady jsko-rosy jski ej

11.05 Szalom: Skarby Ziemi Sw ię  
tej — film  dok.

11.45 TV koncert życzeń
12.30 Notowania
12.55 Teatr dla dzieci: Ewa Nowa 

eka — „M ałgosia kontra Mai 
gosia” (1)

13.50 M agazyn morze
14.10 Śpiew ać każdy może
14.50 Sportowa niedziela
15.55 „Angielska lim uzyna” (3) — 

„Jak m ilo jest pom ażyć” — 
film  prod. frane.

16.50 Antena
18.30 .Studio Sport: ME w zapasach
19.00. Wieczorynka
20.05 „M odrzejewska” (1) — ..Po­

czątek” — film  TP
21.25 7 dni — Św iat
21.55 Sportowa niedziela
22.15 „Otwarte granice” — koncert 

galowy z W iednia
23.45 Życie jest fraszką
23.55—-24.00 Telegazeta i jutro w  

programie

PROGUAM I
Kalejdoskop — mag. public. 
Przegląd tyg. (dla niesłysz.) 
„M odrzejewska (1) — film  
TP (dla niesłysz.)
Lokalny koncert życzeń 
Jutro poniedziałek  
Polska Kronika Film owa  
..Mojżesz — prawodawca” (5)
— serial prod, USA  
Formuła I
Kino fam ilijne: „Autostrada 
do nieba” (11) — s. prod. USA

— Z ba

fi. 40 
9.10 
9.45

11.05
11.30 
12.10 
12.20

13.10
13.40

14.50
15.0s  
15.45 
10.20
16.50
17.30 
1B.20

19.30

20.00
21.45

22.30

22 55 
23.05 
23.00

— rep .

M a c ie j  N ie s io ło w s k i  
t u t ą  i z  h u m o r e m  
100 p y t a l i  t lo . . .
A to Polska  w ła ś n ie  
W y d a r z e n ie  t y g o d n ia  
P o la c y  
B liż e j  ś w i a t a
„Spisek na życie papieża” — 
„Proces” — film  dok. prod. 
w łoskiej
Galeria „Dw ójki”: Krzysztof 
Pruszkowski
Festiw al M uzyki — Łańcut ’90 
„Mojżesz — prawodawca” — 
(powtórzenie)
„Dziecko szczęścia, czyli Je 
remi Przybora” Lato (2) 
Komentarz dnia 
Studio Sport — P iłka w grze 
Akademio wiersza: Bolesław  
Leśmian

film  PONIEDZIAŁEK 14 MAJA

P R O G R A M  I

16.20 Program dnia — Telegazeta 
1625 ,,LuV’ — pr. nastolatków
17.30 Gorące lin ie — pr. public.
18.00 Program lokalny
18.45 „10 m inut”
19.00 Dobranoc
19.10 W Sejm ie i Senacie
20.05 Teatr TV: Nasza klasyka —

S. I. W itkiewicz — „M atka”
21.40 Kontrapunkt
22.10 Sport
22.35 W iadomości wieczorne
22.50 Jutro w  programie
22.55—23.25 Język francuski (24)

PROGRAM II

16.55 Język angielski (28)
17.25 Program dnia
17.30 Ojczyzna — polszczyzna
17.45 Przegląd PKF
18.30 Legendy film u — P. Newm an
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 Festiw al Muzyki — Łańcut '90
21.00 Auto-M olo-Fan-K lub

21.45 „Szczególni ludzie” — film  
fab. prod. USA  

23.30—-23.35 Komentarz dnia

W T O R E K  15 M A J A

PK O G K A M  I

8.35 Domator: Rady na życzenie
8.50 Dom owe przedszkole
9.15 W iadomości poranne
9.25 „Bluebell (1) - -  serial ang.

10.20 Domator; Rady na życzenie
11.10 W Europie now ożytnej
16.20 Program dnia i Telegazet*
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Kino Tik—Taka: „Gum isie”
17.30 Spujizenia
18.45 Klinika zdrowego człowieka
19.00 Dobranoc
1.9.10 Plus — minus
20.00 Spotkanie z _ m inistrem  Ja­

ckiem  Kuroniem
20.15 „B luebell” (1) — serial sng.
21.15 Listy o gospodarce
21.50 Sport
22.10 „1945-89” (cz. 3) — film  dok. 
23.60 Wiadomości wieczorne
23.30 Jutro w  program ie 
23.35—0.05 Język rosyjski (29)

P R O G R A M  I I

16.55 Język angielski (58)
17.25 Program dnia
17.30 Dookoła św iata
18.00 „Klub szachistów ” — nowe­

la film ow a TP
18.30 Dawniej niż wczoraj
18.50 Publicystyka
19.10 M odlitwa wieczorna
19.30 Studio Sport
20.00 Non stop kolor
21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.45 „Crimen” (3) — serial TP
22.45—22.50 Komentarz dnia

ŚR O D A  16 M A JA

PROGRAM I

7.45 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
8.05 M u z y k a ,  k l .  I
8.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i p o r a n n e
9.25 „Diabeł w ie  w szystko” — ko­

media obycz. prod. czech.
10.55 Domator: Przyjem ne z poży 

tecznym
11.10 Drogi do N iepodległej 
1G.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla m łodych widzów: Karne 

łeon
16.50 Dla dzieci: Cojak — teletur.
17.30 Gry wojenne — Czasy pokoju
18.00 Program lokalny
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc
19.10 Rzeczpospolita samorządna
20.05 „Pryw atne śledztw o” — film

krym. prod. poi.
21.40 Sport — Kronika WP
22.00 Lex — mag. społecz-praw.
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Jutro w programie
23.05—0.35 Język angielski (30)

PROGRAM TI

17.25 Program dnia
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo e 

film ie
18.00 „Marc i Sophie” (12) — serial 

prod. frane.
18.30 Magazyn „102”
19.00 Ekspres reporterów
19.30 Program public. kulturalnej
20.00 Psyehostudio
20.20 O czym  się mówi
20.40 Przegląd m uzyczny
21.00 Ze wszystkich stron — mag.
21.45 „W, labiryncie” — film  TP
22.10 T elew izja nocą
22.55 Komentarz dnia

P r o j t r a n ty  i n f o r m a c y j n e :  17.15 T e le -  
e x p r e s s ,  19.30 W ia d o m o ś c i  (p r .  1);
21.30 P a n o r a m a  t ln ia  (p r .  I I ) .

R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  za  
z m ia n y  d o k o n a n e  w  o s ta ln h c j  c h w i  
li  p r z e z  T V P .

REDAGUJE KOLEGIUM: Andrzej Buck (redaktor naczelny) Andrzej Gajda (sekretarz 
redakcji) Lucyna M ałachowska-Grabowska. Czesław Markiewicz, Edward ■) Mincer, Kon 
rad Stangłewic* ZESPÓŁ: Anna Bułat-Raczyńska, Leszek Kru tulski-K rechow icz (fotore­
porter), Krystyna Kulbicka (redaktoi techniczny, kierow nik redakcji) Witold Michorzew- 
sk; (grafik) J&. ek Patalas M ieczysław W ięckowlcz STALE WSPÓŁPRACUJĄ: Bogdan 
Kuncewicz M ircsław Kuleba Wojtek Mróz
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U nas
9  Jak  to z Chlebem  b y ło  w  

u b ieg ły m  tygodn iu , doskonale  
w iem y . W ogóle ten tyd zień  byl 
jak iś inny. P ra co w a liśm y , nie  
p ra co w a liśm y , pracow aliśm y...

|gj Z okazji św ię ta  narodow ego,
3 m aja w sa li F ilharm onii Z ie­
lonogórsk iej odbył s ię  uroczysty  
koncert. Po o k o liczn ościow ych  re ­
flek sja ch  p rzed sta w ic ie la  rządu  
i S en atu  g los „oddano” O rk iestrze  
Sy m fo n iczn ej FZ pod dyr. C ze­
sła w a  G rab ow sk iego  i so listom . 
To b y l p iękn y koncert. Szkoda, 
że tak n iew ie lu  m ial słuchaczy...

B  3 m aja  to  ta k że  św ię to  M at­
k i B ożej, K rólow ej P olsk i. Tego  
dnia w e w szy stk ich  z ie lon ogór­
skich kościołach  odpraw iono  
m sze. W k o śc ie le  pw . N a j­
św ię tszeg o  Z b aw ic ie la  m ia ła  m ie j­
sc* m sza za O jczyzn ę oraz w  in ­
ten cji pom ordow anych  w  K aty-

■  T ego sam ego  dnia, już po 
raz d z ies ią ty  S tro n n ic tw o  D em o­
kratyczn e  obchodziło  sw o je  św ię ­
to. W Z ielonej G órze i innych  
m iastach  w ojew ó d ztw a  zorgan izo­
w ano w ieczorn ice , m a n ifesta cje  i 
sp otkan ia , często  łącząc  je z ob­
chodam i św ię ta  narodow ego.

■  N ie św ię to w a li ty lk o  m a tu ­
rzyści, którzy siódm ego m aja roz­
poczęli zm agan ia  o tzw . św ia d ec ­
tw o  d ojrza łości. Ż yczym y w szy s t­
kim  pow odzen ia , przypom inając  
jednocześn ie, że n ie m atura lecz  
chęć szczera...

■  W zrasta skup żyw ca. W m i­
n ion ym  tygodn iu , w o ło w eg o  sk u ­
piono o 40 proc., a w ieprzow ego
o 50 proc. w ięcej. Sm acznego!  
Sk up  m leka n a tom iast by ł w  
k w ietn iu  o 2 proc. w yższy  n iż w  
m arcu.

■  R ozszerza się  sy stem  sp rze­
daży ra ta ln ej. C h ętnych , których  
nie m a  jeszcze zb yt w ie lu , in fo r ­
m ujem y, że w  ten  sposób kupić  
m ogą już m .in, sp rzęt sp ortow o-  
tu ry sty czn y  i agd, odzież sk órza­
ną, w y k ła d zin y  i' chodn ik i, ok ry ­
cia i m eble.

■  "W ojewódzkie B iuro  P racy  
poin form ow ało  nas, że liczba b ez­
robotnych  przek roczy ła  już osiem  
ty s ię cy  i w y n o si dok ładn ie  833<i 
osób. N a jw ięce j, w Z ielonej G ó­
rze —  2052. O fert ty m cza sem  jest 
472. Na przykład w  L ubsku aa  
jedno m iejsce  pracy przypadło 81 
bezrobotnych . 353 osoby w y k o n y ­
w a ły  tzw . prace in terw en cy jn e .

■  Maj to m iesiąc  zakochanych . 
W szystk ich  p ozdraw iam y i ży czy ­
m y, by m iesiąc  ten  trw ał jak n a j-
Htjiej.

J. P.

Na wyborczym rynku
P o w ie m  s z c z e rz e :  n i e k tó r e  p r o ­

g r a m y  w y b o r c z e  cło „ z ie lo n o g ó r ­
s k ie g o  p a r l a m e n t u *4 ś w ia d c z ą ,  że 
d e m o k r a c j i  f a k ty c z n ie  t r z e b a  s ię  
u c z y ć

R a d a  m a  rz ą d z ić  m ia s te m  k u  do  
b r u  w s p ó ln e m u  D o r a d y  p o w in n i  
s ię  z g ła s z a ć  ta c y  o b y w a te l e  m ia -  
s -a ,  k tó r z y  m a ją  w iz ję  rz ą d z e n ia  
c a ło ś c ią ,  g o s p o d a r o w a n ia  m ie js k im  
d o b r e m  - k s z t a ł t o w a n ia  t a k ic h  s to  
s u n k ó w ,  w  k t ó r y c h  k a ż d y  z ie lo n o -  
g ó r z a n in  c z u łb y  s ię  d o b rz e .

C h o d z i o p r o g r a m  n a  s k a l ę  m ia  
s ta .  B o g d y  k to  tw ie r d z i ,  ż e  id z ie  
w  o p o z y c j i  do  K o m i te tu  O b y w a te l  
s k ie g o  d la te g o  że  p o z o s ta je  w  o p o  
z y c j i  d o  p r e m ie r a  M a z o w ie c k ie g o  
lu b  M in is t r a  B a lc e ro w ic z a ,  to  
g d z ie  R z y m  g d z ie  K r y m ! ?

M in o ro w o  n a s t r a j a  in n y  n u r t  
k a m p a n i i  Z g ła s z a ją  s ię  k a n d y d a c i  
n ie k tó r y c h  g r u p  o b y w a te l s k ic h  po 
to . \*y w  r a d z ie  r e p r e z e n t o w a ć  in ­
t e r e s y  d a n e j  g r u p y .  • A p rz e c ie ż  r a  
d a  n ie  b ę d z ie  k o m i te te m  d z ie lą ­
c y m  ta lo n y  g d z ie b y  je d e n  m ia ł  o - 
t r z y m a ć  w ię c e j  k o s z te m  . in n e g o . 
R a d n i  są  po  to  ż e b y  w n ie ś ć ,  a n ie  
w y n ie ść . W n ie ś ć  m y ś l.  f r a s u n e k  o 
m ia s to  k o n c e p c ję  s w o ja  c zy  s w o ­
j e j  o r g a n iz a c j i .

N ie  m a  d e m o k r a c j i  b e z  t r o s k i  o - 
b y w a te l i  o c a ły  k r a j .  o c a ł e  m ia ­
s to .  J e ś l i  n ie  w s z y s tk ic h ,  bo p o « ta ' 
w y  e g o is ty c z n e g o  k o n s u m e n ta  z a ­

w sz e  w y s t ę p u ją  io  w ie lu .  O b y w a ­
te le  s p o łe c z n i  m u s z ą  s ię  z n a le ź ć  w  
w y s t a r c z a ją c o  d u ż e j  l ic z b ie ,  bo je  
ś li ic h  z a b r a k n i e ,  w n e t  z n a jd z ie s a e  
d y k t a t o r  czy  k l ik a  i u r z ą d z i  n a s  
p o  s w o je m u  T a  m n o g o ś ć  m y ś lą ­
c y c h , z a t r o s k a n y c h  o m ia s to  n ie ­
u c h r o n n ie  ro d z i b o g a c tw o  p r o g r a ­
m ó w . k o n k u r e n c j ę  i s p o r y .  C z a s e m  
n ie m ą d r e ,  p e r s o n a ln e  a le  n ie c o  te j  
p i k a n t e r i i  n ie z a  w a d z i.  M o żn a  s ię  
p r z y  o k a z j i  p o ś m ia ć  z n a p a s t l i w e ­
go.

Z a p e w n e  n i e k tó r e  p r o g r a m y  b ę ­
d ą  z w y k ły m  s z u m e m  p ię k n y c h  
s łó w :  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  c h r z e ś c i j a ń ­
s tw o .  d o b ro  lu d z i  p ra c y .. .

W a r to  b y  o b y w a te l e  c h o d z i l i  po  
w y b o r c z y m  r y n k u  i p r z e b ie r a l i  w  
p r o g r a m a c h .  I  ż e b y  m ie l i  z a  . .to ­
w a r ”  i p r o g r a m  i r a d n e g o .  B o­
w ie m  r a d a  b ez  p r o g r a m u ,  d o b r a  
r a d a  z k ie p s k im  p r o g r a m e m ,  p r o -  
g ra  h i b e z  r a d y  —  je d n a k o w o  n ic  
n ie  z n a c z ą

W  k a ż d y m  r a z ie  b ę d z ie  t a k ,  że  
w y b ie r z e m y  r a d ę  w e d łu g  s w o ic h  
g u s tó w  i w y o b r a ż e ń .  R a d a  w ię c  
b ę d z ie  t a k ą  ja c y  m y  je s te ś m y .  Bę 
d z ie m y  z a t e m  w  ty c h  w y b o r a c h ,  
s z c z e g ó ln ie  w  tv c h ,  z a t r o s k a n y m i
o , m ia s to  i je g o  m ie s z k a ń c ó w .

J ttttfE Y  P O D B IE L  S K I

aja...
W Kożuchowie

W  Ś r e d n i9 w .iec2 « e j  . f a r z e  o d b y ła  
s ię  u r o c z y s ta  m s z a  ś w i ę t a , a  n a s t ę p ­
n ie  im p r e z a  z o r g a n iz o w a n a  p r z e z  K O  
„ S o l id a r n o ś ć ”- P r e z e n to w a l i  s ię  k a n ­
d y d a c i  n a  r a d n y c h ,  t a ń c z y ło  „ L u ­
b u s k ie  S ło n e c z k o '’ u k a z a ł  s ię  te ż  
k o l e jn y  n u m e r  lo k a ln e g o  „ K o ż u -  
c h o w ia n i n a ”  B y ła  k w e s ta  n a  c e le  
c h a r y t a t y w n e ,  w y s t a w a  m a la r s tw a ,  
k ie r m a s z  k s ią ż e k ..

W Czerwieńsku i okolicach
W k o ś c ie le  w N ie tk o w ie  p o d c z a s  

nVszy ś w i ę te j ,  k s ią d z  p ro b o s z c z  H e n ­
r y k  N o w ik  w y g ło s i ł  h o m il ię  m .in .
n t. ide i so lid a rn o śc i naroćtii.
n a  w s p ó l n e j  k u l t u r z e  i r e l ig i i .  P r z y  
b y ły  p o c z ty  s z t a n d a r o w e  ż o łn ie rz y ,  
k o le ja r z y  i s t r a ż a k ó w  z C z e r w ie ń ­
s k a ,  a p r z e d s t a w ic i e lk i  K o ła  G o ­
s p o d y ń  W ie js k ic h  p o k a z a ły  s ię  w  
s t r o j a c h  lu d o w y c h .  O n e  t a k ż e ,  
u ś w i e tn i ły  s w o im  w y s tę p e m  p ó ź ­
n ie js z ą  a k a d e m ię  w  r e m iz ie  s t r a ­
ż a c k ie j .

T e g o  s a m e g o  d a la ,  p o p o łu d n iu ,  w 
s a l i  z w ią z k o w e j  o d b y ło  s ię  s p o tk a ­
n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  ś r o d o w is k  s p o ­

łe c z n o - p o l i ty c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .

ul. O siedle Pomorskie, 2a 
65-001 Zielona Góra 

Tel. .296-12

E l ż b i e t a  J a r m o ł k i e w i c z

Telefoniczna 
sonda:

P r z e d  
w y b o r a m i

z n y s z Y N

W  m ie ś c ie  i g m in ie  K O  „ S ” Z ie ­
m i Z b ą s z y ń  s k ie j  d e s y g n u je  22 k a n ­
d y d a tó w .  W  o g ó le  n a  22 m a n d a ty  
k a n d y d u je  o só b  z  r ó ż n y c h  o r g a ­
n iz a c j i  (R z e m ie ś ln ic y  „ S ” , P S L , K ó ł­
k a  U o ln ic z e . S d R P ) .  N a j t r u d n i e j  w y  
ła n ia n o  k a n d y d a t ó w  n a  w s ia c h .  W  
s a m y m  Z b ą s z y n iu  m ó w i s ię  o k a n ­
d y d a ta c h  S d R P  (n p . o d o ty c h c z a s o ­
w y m  n a c z e ln ik u ) ,  że  p r ó b u ją  a to -  
m iz o w a c  w y b o r y  ja k b y  ,.p o d prąd*’, 
to  z n a c z y  b e z  w y c z u w a ln e g o  p o p a r ­
c ia  s p o łe c z n e g o .  „ P ię tn a ś c i e  l a t  n a  
f u n k c j i  — w y s t a r c z y ! "  — to  n ie ­
w y p o w ie d z ia n e  k o n t r h a s ło  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  n o w y c h  s ił p o l i ty c z n y c h .  
K O  ;,S ” Z Z  s z c z e g ó ln ą  w a g ę  p r z y ­

w ią z u je  d o  t r a d y c j i  Z b ą s z y n ia ;  p r z e d  
w o jn ą  p o w s ta ła  tu  je d n a  z  p i e r w ­
s z y c h  w  P o ls c e  s p ó łd z ie ln i  m ie s z ­
k a n io w y c h .  -p ó ź n ie j  p r z e n ie s io n o  ją  
d o  N o w e g o  T o m y ś la ,  a  p o  1978 r o ­
k u  d o  Z b ą s z y n k a .  D z iś  ,p r ó b u je  s ię  
r e a k ty w o w a ć  to ż s a m o ś ć  Z b ą s z y n ia ,  
w s k r z e s z a ją c  t r a d y c je  n p . „ B r a c tw a  
K u r k o w e g o ” T o w a r z y s tw a  „ S o k o ­
ł a ” c zy  „ T y g o d n ik a  Z b ą s z y f is k ie g o ” . 
W  p r o g ia m :e  K O  „ S ” Z Ż  j e s t  t a k ­
że  u r u c h o m ie n ie  P u n k t u  D o ra ź n e j  
P o m o c y  M e d y c z n e j  /  w ła s n ą  k a ­
r e t k ą  p o g o to w ia .  M y ś li s ię  te ż  o t e ­
le fo n  iza . ji g m in y ;  /. in i c j a ty w y  K O  
„ S ” Z Z  z a w ą z a ł  s ie  K o m i te t  T e le -  
f o n iz a c j  W s. K a n d y d a c i  K O  „ S ” 
Z ie m i £ b ą s z y ń s k ie j  to  w w i ^ k ^ f i f f
1 u d z ie  m ło d z i  , , t  i4,v* r e -
jfó ł ę r y  « nrtW Y łh z a c h o w a ń ,  m z  n a ­
liczyć dotychczasowych a d m i n i s t r a *  
to rów . ,  z a c h o w a ń  s z t a m p o w y c h  i
s k o m p r o m i to w a n y c h ”  ~  m ó w i R o ­
m u a ld  S z c z e p a n 'a k  z K O  „S  ’ 38 
le tn i  in ż y n ie r  e l e k t r y k .

ŁĘKMICA
W  m ia s te c z k u  w y z n a c z o n o  15 j e d ­

n o m a n d a to w y  cl) o k r ę g ó w .  K o n t r
• k a n d y d a c i  K O  to  g łó w n ie  c z ło n k o ­

w ie  S d R P  i o s o b y  p o p ie r a n e  p rz e z  
tę  p a r t i ę ,  a l e  n ie z rz e s z o n e  (b y li  
c z ło n k o w ie  P Z P R ) . I n d y w id u a ln i e  
k a n d y d u je  k ie r o w c a  k a r e t k i  z  m ie j  
s c o  w  e g o  o ś r o d k a  z d r o w ia ,  k t ó r y  p o ­
w o ła ł  n a w e t  w ła s n y  .k o m i te t  w y ­
b o r c z y ”  P r o g r a m  K O  „ S ” je s t  
s k ro m n y -;  n ie  o b ie c u je  s ię  za  w ie le  
a n ty c y p u ją c  r z e c z y w is tą  w i a r y g o d ­
n o ś ć  r e a l i z a c y jn ą  . W a ż n y m  p r o b le ­
m e m  Ł ę k n ic y  je s t w y s y p i s k o  ś m ie ­
ci u s y tu o w a n e  w  c e n t r u m  m ia s ta .  ■ 
S ą  p r o b le m y  z w o d ą  i u t r z y m a n ie m  
u l ic  n i i e i s k ^ h  Ł ę k n ic a  m a  2.600 
n j ie s z k ą ń c ó w  a le  d z ia ła ją  tu-, t r z y  
d o ś ć  d u ż e  z a k ł a d y  p r a c y .  D w a  z 
n ic h  to  f i l ie  f a b r y k  w  N o w e j  S o li 
i i ło w e j ;  d o ty c h c z a s  n a d w y ż k i  f i ­
n a n s o w e  i p o d a tk i  s p ły w a ły  d o  ty c h  
m ia s t .  W K O  ..S*’ m y ś li  s ie  o z a ­
t r z y m a n iu  ty e h  p ie n ię d z y ,  n a  m ie j ­
s cu  Z Ł ę k n ic y  w y je ż d ż a ją  m ło d z i  
lu d z ie .  S z a n s a  je s t  o tw a r c ie  g r a n i ­
cy  (Ł ę k n ic a  to  p r z e jś c ie  g r a n ic z ­
n e )  — b y ć  m o ż e  b ę d z ie  to  n a  t y l e  
a t r a k c y j n e ,  ż e b y  z w ią z a ć  s ię  z  m ia ­
s te m  n a  c a łc  ż y c ie .  „ J e s te m  za  
w s p ó ln a  E u r o p ą ”  m ó w i /. p r z e ­
k ą s e m  M a r e k  G o n d e la  z K O  ,,S”  —  
?.A-Jetni w y c h o w a w c a  ■ w  D o m u  
D z ie c k a

c. m.


